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Fabryka Maszyn Elektrycznych 
„ C E L M A " w Cieszynie ekspor-
tuje swoje wyroby — silniki i 
narzędzia — do kilkudziesięciu 
k r a j ó w świata. G łównymi odbior-
cami są: Anglia, Austria, N R D , 
R F N , Szwecja i Włochy. Tego -
roczne zadania eksportowe „ C E L -
M X " wzrosły o 11 procent. 

W ścisłej czołówce kra jowego 
modelarstwa lotniczego jest od 
kilku lat sekcja Młodzieżowego 
Domu Kultury na Muranowie 
w Warszawie . Młodzi modelarze 
mogą pochwalić się nie tylko 
wieloma ciekawymi modelami 
własne j konstrukcji, ale i świet-
nymi wynikami osiąganymi na 
zawodach. 

• 3 
Białystok wzbogacił się o nową 
placówkę kulturalną — Galer ię 
Sztuki Współczesnej. Pierwsza 
ekspozycja składa się z prac po-
nad stu malarzy polskich i za-
granicznych. W przyszłości będą 
prezentowane także obrazy po-
wstałe podczas białowieskich ple-
nerów. 

Dobre tradycje eksportowe ma 
przedsiębiorstwo „Las " w Toru -
niu. Od lat wysyła na światowy 
rynek 40 proc. produkcji . Są to 
m. in.: filety z sarny z borowi -
kami, pieczeń z dzika w sosie 
ja łowcowym, filety z jelenia z 
kurkami, przepiórka z pieczar-
kami. Toruńskie przetwory, jako 
jedyne w tej branży, zdobyły aż 
siedem znaków jakości. 

Amortyzatory ze znakiem P O L -
M O z Krosna nad Wisłokiem 
znane są nie tylko w Kra ju . Cze-
ka ją na nie zakłady produkują -
ce samochody osobowe i cięża-
rowe, traktory, lokomotywy i 
pralki automatyczne. W tym ro-
ku fabryka zwiększy produkcję 
amortyzatorów o pól miliona 
sztuk. (Fot. C A F ) 
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TYGODNIK 
POLSKI 

tkaai^mis RaKscoaia 

W numerze 
0 sztuce i precyz j i t ł uma -
czenia mówi ł a na So rbo -
nie autorka p rzek ładów l i -
teratury polskie j p. A n n a 
Posner 

Edmund Jan Osmańczyk, 
twórca „Encyklopedi i 
sp r aw międzynarodowych 
1 O N Z " opowiada , d lacze-
go został encyklopedystą 

N a Po lu Moko towsk im w 
W a r s z a w i e pows ta j e k o m -
pleks nowoczesnych ob iek -
tów A k a d e m i i Medyczne j 
— na jw iększe j w K r a j u 
uczelni l ekarsk ie j 

B u d o w a n e pod Be łchato -
w e m kopalnia w ę g l a b r u -
natnego i e lektrownia sta-
nowią szansę i d la k r a j o -
w e j gospodarki , i d la m i e -
szkańców tego re jonu 13 
M o d a męska na dobre roz -
panoszyła się w damsk ie j 
garderob ie 18 
Zespó ł Szkół Z a w o d o w y c h 
— taką nazwę nosi szkoła 
w Ostródzie, które j rozg ło -
su przysporzył laser 22 
K r a w c a - a s t r o n o m a zna ją 
wszyscy mieszkańcy Szcze-
cinka. Jego pas j a udziela 
się również innym 

Pięknie zdobione gl iniane 
dzbany służyły przed w i e -
kami nie tylko do mleka, 
w o d y lub wina , ale także 
jako skarbce 
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Edwardowi Gierkowi 
nadano tytuł 

Zasłużonego Górnika 

płynęło 50 lat od chwili , 
kiedy E d w a r d G ierek jako 13-letni chło-
piec po raz p ierwszy zjechał w podzie -
mia kopalni w Leforest , pode jmując p r a -
cę w zawodzie górniczym. Z tej okaz j i 
w Sali K o l u m n o w e j W o j e w ó d z k i e j Rady 
Z w i ą z k ó w Z a w o d o w y c h w Katowicach 
odbyła się uroczystość nadania I sekreta -
r zow i Komitetu Centra lnego Polskie j Z j e -
dnoczonej Part i i Robotniczej honorowego 
tytułu „Zas łużonego Górn ika Po l sk ie j 
Rzeczypospolitej L u d o w e j " . 

Tytu ł ten przyznała Rada Pańs twa E d -
w a r d o w i G i e rkow i za jego wyb i tny u -
dział w działalności społecznej i pol itycz-
ne j na terenie Polski, Franc j i i Be lg i i 
oraz doniosły w k ł a d w r ozwó j polskiego 
górnictwa. 

N a uroczystość E d w a r d Gierek p rzyby ł 
w g a l o w y m mundurze górnika z dystynk -
c jami inżyniera górniczego I stopnia. 

Uroczystość, w które j udział wz ię ła 
również de legac ja górników z Franc j i , 
rozpoczęło wystąpienie powitalne B e r n a r -
da Bugdoła , jednego z na jbardz ie j zas łu -
żonych ludzi polskiego przemysłu w ę g l o -
wego, p rzodownika ruchu wspó łzawodnic -
twa pracy w górnictwie. Symbol iczny 
meda l „Zasłużonego Gó rn ika " wraz z a k -
tem nadania tego tytułu wręczył E d w a r -

dow i G i e rkow i zasłużony ra townik gór -
niczy R o m a n W i l k z kopalni „Genera ł 
Z a w a d z k i " w D ą b r o w i e Górniczej . A s y s -
towal i m u przy tym członkowie tzw. 
Strzechy Górniczej . Następnie minister 
Górn ic twa i Energetyki Jan Kulp iński 
przekazał Jub i la towi dyp lom honorowy. 
E d w a r d G ie rek jest hono rowym górn i -
k iem kopalni „Sosnowiec" , toteż w imie -
niu załogi tej kopalni M a r i a n Konieczny 
wręczy ł m u pamią tkową rzeźbę z węgla . 
W ie l e osobistych akcentów zawiera ło w y -
stąpienie Leona Wantu ły , górnika-p isarza , 
p iewcy górniczego trudu. 

D o życzeń k ie rowanych do E d w a r d a 
G i e rka włączy l i się przedstawiciele z a -
granicznych delegacj i uczestniczący w u -
roczystości — a wś ród nich Léon De l f o s -
se przewodniczący delegacj i z F ranc j i — 
oraz M iędzynarodowego Zrzeszenia Z w i ą -
z k ó w Z a w o d o w y c h Górn ików , które r e -
prezentuje łącznie 6,5 miliona ludzi węg la . 

K i edy przebrzmia ła melodia i s łowa 
hymnu górn ików: „Niech ży j e nam gó r -
niczy stan", E d w a r d G ierek z n ieskry -
w a n y m wzruszeniem podz iękował za p a -
mięć o s w y m jubileuszu. Podkreś l i ł jaką 
radość sp raw ia m u fakt, iż chwi lę tę m o -
że spędzić w gronie ludzi węg la , spośród 
których wyrós ł i z którymi czuje się za -
wsze bl isko związany. „O w i e lk im znacze-
niu pracy w życiu na rodów — powiedzia ł 
m. in. E d w a r d G ie rek — w tym pracy 
w naszym górniczym zawodzie p o w i e -
dziano i napisano wie le dobrego i p i ęk -
nego. P o z w a l a j ą c cz łowiekowi korzystać 
z za sobów ziemi, górnictwo mia ło wie lk ie 
znaczenie dla postępu ludzkie j cywi l i za -
cji" . 

(Na str. 5 zamieszc zamy f o t o r epo r t a ż p.t. ,,U 
początku d r o g i " , uka zu j ą c y m i e j s c owośc i i m i e j -
sca, gdz ie w e F r a n c j i E d w a r d G i e r e k r o zpoczy -
nał swą pracę z a w o d o w ą ) . 



etap 
stosunków 
P o l s k a - R F N 

Stosunki między Polską i Republ i -
ką Federalną Niemiec mierzone są 
od lat czułym barometrem odczuć 
wszystkich Po laków w K r a j u i za 
granicą. Trudny i skompl ikowany 
proces normal izacj i tych stosunków, 
posiadający ż ywo tne znaczenie dla 
pokoju w Europie, opinia publiczna 
nie ty lko w Polsce, lecz na całym 
świecie, śledziła z dużą uwagą. To -
też dzień 12 marca 1976 roku, k iedy 
to zachodnioniemiecki Bundesrat je-
dnogłośnie ra ty f ikowa ł umowę mię-
dzy Polską i Republiką Federalną 
Niemiec o zaopatrzeniu emeryta l -
n y m i wypadkowym, a t y m samym 
pakiet porozumień — uzgodnionych 
w Helsinkach w sierpniu 1975 przez 
I sekretarza Komi te tu Centralnego 
Po lsk ie j Z jednoczone j Part i i Robot-
niczej Edwarda Gierka i kanclerza 
R F N Helmuta Schmidta, a podpisa-
nych 9 października 1975 roku w 
Warszawie przez ministrów spraw 
zagranicznych obydwu k ra j ów — 
we jdz i e do historii stosunków pol-
sko-zachodnioniemieckich jako waż -
na data. Data, otwiera jąca n o w y etap 
w stosunkach charakteryzujący się 
uregulowaniem trudnych prob lemów 
wyn ik łych z przeszłości i zwrócenia 
się obecnie w przyszłość. 

Jak wiadomo, pakiet porozumień 
między Polską i Republiką Federal -
ną N iemiec poza ową umową, doty-
czącą wyp ła t y emerytur i rent 

DAR 
PREZYDENTA 
FRANCJI 

DLA ZAMKU KRÓLEWSKIEGO 
JUŻ W WARSZAWIE 

Cenny dar dla Z a m k u Królewskiego 
otrzymało Muzeum Na rodowe w Wa r s za -
wie. W Bibliotece Stanis ławowskie j w 

wszystk im osobom, które nabyły do 
tego prawo; dotyczy wyp ła ty przez 
R F N Polsce kwoty 1,3 mld marek 
tytułem zwrotu kosztów związanych 
z rentami i emeryturami osób, które 
nabyły te prawa przed 1945 rokiem; 
kredytu w wysokości 1 mld marek, 
udzielonego przez R F N Polsce w ce-
lu zapewnienia lepszych warunków 
współpracy gospodarczej i koopera-
c j i przemysłowe j ; oraz zgody Polski 
na w y j a z d do R F N w ciągu czterech 
lat około 120 000—125 000 osób w ra-
mach akc j i łączenia rodzin. 

Gwa ł towne spory wewnątrzpo l i -
tyczne i wrzawa pewnych kół za-
chodnioniemieckich, jakie przed ra-
ty f ikac ją w Bundesracie, wybuchły 
wokół tych porozumień z Polską, za-
niepokoiły wszystkich trzeźwo i roz-
sądnie myślących ludzi w Europie, 
pragnących żyć w pokoju. N i e bra-
kowa ło histerycznych wystąpień opo-
zyc j i CDU/CSU, atakującej kancle-
rza i rząd RFN , nie brakowało nie-
wybrednych zarzutów ze strony 
skrajnych nieprzyjaciół Polski, w r o -
gich normalizacj i stosunków między 
obydwu krajami. 

Zwyc i ę ż y ł jednak rozsądek i rea-
l izm. 12 marca w Bundesracie 
jednogłośnie zatwierdzono porozu-
mienia Polska — R F N . Opozyc ja 
chrześcijańsko-demokratyczna, która 
uporczywie sprzeciwiała się ra ty f i -
kac j i porozumień, musiała w ostat-
nie j chwil i zmienić zdanie i pogo-
dzić się z realiami zarówno sytuacj i 
wewntę r zne j w RFN , jak też sytua-
c j i międzynarodowej w Europie. N i e 
jest bow iem tajemnicą, że koła po-
l i tyczne Francj i , Stanów Z jednoczo-
nych, a także Szwecj i , dały do zro-
zumienia, że są przychylne normal i -
zacj i stosunków między R F N i Po l -
ską. 

Raty f ikac ja porozumień polsko-za-
chodnioniemieckich jest niewątpl i -
w i e sukcesem konsekwentnej, zmie-
rza jące j do zapewnienia pokoju i od-
prężenia na kontynencie europejskim 
polskiej pol i tyki zagranicznej. Jest 
ona również sukcesem rządzącej w 
R F N koal ic j i socjaldemokratyczno-
l iberalnej i osobiście kanclerza 
Schmidta oraz ministra spraw za-
granicznych Genschera. Dołoży l i oni 
niemało wys i łków, by przezwyc iężyć 
przeszkody, jakie przeciwnicy poro-
zumień stwarzali na drodze dalszej 

imieniu prezydenta Francj i Giscarda 
d'Estaing, ambasador Francj i w Polsce, 
Louis Dauge, przekazał dla oddziału M u -
zeum w Zamku biurko w stylu L u d w i k a 
X V I , pochodzące z lat osiemdziesiątych 
X V I I I w. (Pisał o tym „Tygodnik Polski " 
re lacjonując wizytę we Francj i delegacji 
polskich parlamentarzystów, której prze-
wodził poseł Zdzis ław Grudzień.) 

O f ia rowany przez prezydenta piękny 
mebel już niedługo wzbogaci wnętrze ga -
binetu króla na Zamku Warszawsk im, 
znajdującego się w ciągu reprezentacyj -
nych i prywatnych komnat Stan i s ł awow-

normalizacj i stosunków R F N — Po l -
ska. 

Z uczuciem ulgi i satysfakcj i przy-
ję l i to jednomyślne zatwierdzenie 
przez zachodnioniemiecki Bundesrat 
porozumień z Polską wszyscy ci, któ-
r zy z troską myślą o budowie w 
Europie t rwałego pokoju i współpra-
cy. Przewodniczący f rakc j i parla-
mentarnej S P D Herbert Wehner oce-
nił ra ty f ikac ję układów z Polską 
jako rozstrzyga jący krok na drodze 
do normal izacj i stosunków między 
R F N a Polską. Kanclerz Schmidt 
swe zadowolenie z ra ty f ikac j i ukła-
dów z Polską uzasadnił przesłanka-
mi ludzkimi, moralnymi oraz wzg lę -
dami międzynarodowymi i wewnę -
trzno-pol i tycznymi. W większości 
prasy zachodnioniemieckiej, w ko-
mentarzach i artykułach, poświęco-
nych raty f ikac j i układów z Polską, 
pisano o t ym w a ż n y m wydarzeniu 
z uczuciem ulgi i zadowolenia. Pod -
kreślano, że dyplomacja polska od-
niosła poważny sukces. „ N e u e Rhein 
Ze i tung" w komentarzu pióra redak-
tora naczelnego Feddersena, s twier -
dziła, że można obecnie odetchnąć, 
bo raty f ikac ja porozumień jest ko-
rzystna dla obu państw — sygnata-
riuszy, a zarazem odprężenia w 
Europie i dla pol i tyki wewnęt r zne j 
Republ iki Federa lne j Niemiec. 

W w ie lu komentarzach prasowych 
w R F N by ł y i słowa go ryczy pod 
adresem prawicy nacjonal istycznej 
z CDU/CSU. „Ostatnie tygodnie — 
pisał w s w y m artykule wyb i tny pu-
blicysta dr Hans Gerlach w „ K o e l -
ner Stadt Anz e i g e r " — pokazały, jak 
wie le jest jeszcze, niestety, w Re -
publice Federa lne j miejsca na słowa 
i czyny, które niebezpiecznie obcią-
żyć mogą stosunki między Polakami 
i N iemcami " . 

I nie łudźmy się, że głosy te na-
tychmiast umilkną i ze strony opo-
zyc j i w CDU/CSU nie będzie już 
trudności. 

N i emn ie j jednogłośna raty f ikac ja 
przez Bundesrat układów Polska — 
R F N stanowi dobry prognostyk na 
przyszłość — stwierdzi ł Edward Gie-
rek, określając wyn ik głosowania w 
Bundesracie jako zwyc ięs two roz-
sądku i real izmu. I to ma żywotne 
znaczenie dla dalszego rozwo ju sto-
sunków Polska — R F N . 

URSZULA KOZIEROWSKA 

skich na I piętrze Zamku od strony Wisły. 
Wartościowy „ L u d w i k " to tzw. le b u -
reau plat. Charakterystyczne dla tego 
mebla jest proste, niezwykle eleganckie 
wykonanie, gładka powierzchnia. Jasne 
ozdoby na prostokątnych szufladach i no-
gach b iurka stanowi tzw. per łowanie z 
brązu. B iurko jest sygnowane w zamku 
środkowej szuflady „Roentgen Neuwied" . 
Jest ono dziełem Daw ida Roentgena — 
najwybitniejszego ebenisty europejskiego 
klasycyzmu — tym X V I I I - w i e c z n y m ter-
minem określa się ludzi za jmujących się 
wówczas wytwarzan iem mebli. 



U początku cl nogi 

i 
Tu, w Libercourt, mieściła się szkoła kopal-
niana, do której uczęszczał Edward Gierek 
w 1926 roku 

W tym domu mieszkał Edward Gierek, kiedy 
pracował na szybie nr 5 w Leforest. Tu 
też rozpoczynał działalność społeczną i poli-
tyczną razem z francuskimi towarzyszami 

Nie ma już szybu, w którym pracował Ed-
ward Gierek. Dobiega też końca eksploata-
cja dwóch ostatnich szybów w Leforest 

Leon Delfosse wspólnie z Edwardem Gier-
kiem w latach trzydziestych walczył o lep-
sze warunki pracy i życia górników. On też 
wraz z innymi działaczami, jak Emil Ważny, 
Eugène Glosieux, Henri Tirmont, Mieczys-
ław Laszak i Henri Leglise, pojechał do 
Polski na uroczystość nadania Edwardowi 
Gierkowi tytułu Zasłużonego Górnika PRL" 

W prezencie zawieźli fotokopie dokumentów, 
otrzymane z dyrekcji zarządu kopalni. Wy-
nika z nich, że w 1926 roku, po 2 tygod-
niach przysposobienia do pracy, Edward 
Gierek zarejestrowany został pod numerem 
981 jako górnik 



Anna Posner (z prawej) mówiła o tajnikach warsztatu tłuma-
cza. Dyskusji przewodniczyła p. Claude Noël —- przewodnicząca 
Association des Traducteurs Littéraires de France 

Dwie młode tłumaczki utworów współczesnej łiteratury polskiej: 
Zofia Bobowicz (z lewej) i Dominique Siła 

Sztuka przekfadu 
Anna Posner, autorka prze-

kładów wielu prac nauko-
wych oraz polskiej literatury 
pięknej <na język francuski, 
mówiła ostatnio na Sorbonie) 
0 sztuce i precyzji tłumacze-
nia. Odczyt zorganizowany 
został przez Ośrodek Kultury 
Polskiej na Sorbonie, którego 
dyrektorem jest profesor Un i -
wersytetu Warszawskiego p. 
Cktawiusz Jurewicz. 

Prelegentka zwróciła u w a -
gę przede wszystkim na spra-
wę wierności przekładu. Pod -
kreślała z naciskiem, że 
pierwszym obowiązkiem tłu-
macza jest bardzo dokładne 
poznanie i zrozumienie tek-
stu, który ma zamiar prze-
łożyć. Tłumacz musi wiedzieć 
jak najwięcej o tym, o czyrn 
mówi wybrany przez niego 
utwór. Następnie chodzi o za-
stosowanie odpowiedniego ję -
zyka przekładu, tak, aby od-
dawał on styl utworu polskie-
go, jego walory estetyczne, 
a więc trzeba znaleźć właści -
we odpowiedniki francuskie. 
Pracę tę utrudnia bardzo 
brak słowników specjalistycz-
nych polsko-francuskich i 
francusko-polskich z wielu 
dziedzin nauki, s łowników 
gwar i żargonów, s łowników 
poszczególnych okresów hi-
storycznych, a m. in. również 
1 języka lat ostatniej wojny. 

Odczyt p. Anny Posner 
oparty był na spostrzeżeniach 
i doświadczeniach zdobytych 
przez tłumaczkę w ciągu dłu-
gich lat jej pracy. Pracy nie-
łatwej, a ważnej, bo przyczy-
niającej się do udostępnienia 

francuskiełnu czytelnikowi 
polskich utworów literackich 
i prac naukowych. Pani Anna 
Posner przetłumaczyła około 
40 pozycji książkowych — i 
to bardzo różnych — Rudnic-
kiego, Iwaszkiewicza, Mroż -
ka, Lema, a także Kotarbiń-
skiego, Oskara Lange — toteż 
doświadczenia jej w dziedzi-
nie przekładów są rozległe. 

W dyskusji, która w y w i ą -
zała się po prelekcji, zabrali 
głos tłumacze, licznie przy-
byli na odczyt. Obecna była 
p. Suzanne Ariet i p. Alain 
Kosko, których dorobek prze-
kładowy jest dobrze znany. 
Były również dwie młode 
tłumaczki: p. Zofia Bobowicz, 
która za jmuje się głównie 
tłumaczeniem poezji (Tuwi -
ma, Ił łakowiczówny, Brze-
chwy, Braniewskiego, Ga ł -
czyńskiego, Białoszewskiego, 
Szelburg-Zarembiny) i p. Do -
minique Siła, autorka prze-
kładu dwóch książek Stani-
sława Lema: „Pamiętnika zna-
lezionego w wannie" i „Kon-
gresu futurologicznego". 

Stwierdza się często, że 
wskutek braku tłumaczeń na 
język francuski literatura 
polska jest ciągle za mało 
znana we Francji. Jest to 
słuszne. Z tym większym więc 
uznaniem odnosić się trzeba 
do pracy tłumaczy, a zwłaszi-
cza tych, którzy mają doro-
bek przekładowy tak bogaty, 
jak p. Anna Posner. 

Zdjęcia: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 

Ojciec 
- dyrektor 

córka - lekarz 
Centre Hospitalier de Troyes należy do 

kategorii wielkich szpitali francuskich. 
Zakład liczy 1.700 łóżek i ponad 1.300 
osób personelu. Dyrekcji zakładu podle-
gają również i inne szpitale w Troyes 
oraz szkoła pielęgniarek kształcąca 150 
uczennic. W gmachach szpitalnych pra -
cuje stale 60 robotników (murarzy, ma -
larzy, hydraulików itp.) pod kierunkiem 
inżyniera. Pralnia należąca do zakładu 
pierze dziennie 5 ton bielizny. Zarząd 
ośrodka składa się z pięciu dyrektorów 
i pięciu lekarzy naczelnych kierujących 
poszczególnymi działami szpitala. Dyrek -
torem generalnym jest p. Marcel G r u -
dzień, Francuz polskiego pochodzenia, syn 
emigranta z okolic Sandomierza. Ojciec 
pana Marcela Grudnia przyjechał do 
Francji w 1920 r. i zamieszkał w A rde -
nach. Tam też urodzili się trzej synowie 
państwa Grudniów. 

Praca w fabryce nie dawała dużych 
zarobków, toteż gdy najstarszy syn M a r -
cel skończył szesnaście lat, musiał przer-
wać naukę, aby pójść do roboty. Był to 
moment przykry dla wszystkich. Chło-
piec uczył się doskonale, był prawie za-

wsze pierwszym uczniem w klasie, bez 
trudu zdał brevet élémentaire. Tak jak 
wiele rodzin robotniczych, pp. Grudnio-
wie marzyli, że ich najstarszy syn ukoń-
czy Ecole Normale i zostanie nauczycie-
lem. Trudne warunki materialne uniemo-
żliwiły realizację tych planów. 

— Znalazłem pracę w biurze szpitala 
w Charléville. Potem zmieniałem kilka 
razy posadę, ale pozostawałem stale w 
administracji szpitalnej. Pracowałem w 
Normandii i na południu Francji. Byłem 
dyrektorem szpitala w Bailleux, w Sète. 
Zamiłowanie do szpitalnictwa odziedzi-
czyła moja córka. Skończyła medycynę 
i jest obecnie lekarzem w Troyes. 

Ileż to już lat minęło od czasu, gdy 
wyszedł z rodzinnego domu. Lata szkol-
ne, potem praca zawodowa, własna rodzi-
na, wszystko to zacierało pamięć o spra-
wach, o których mówiło się w domu 
Polskę i je j sprawy znał dyr. Grudzień 
zresztą tylko z opowiadań, sam bowiem 
nigdy nie był w Kraju. Niemniej i dziś 
ze wzruszeniem wspomina rozmowy z o j -
cem, dla którego to co polskie było za-
wsze najlepsze. I córce swoje j też prze-
kazał wspomnienia rodzinne związane z 
Krajem. Stąd więc chyba wywodzą się 
plany poznania nareszcie Polski. 

Dyr. Grudzień zna wielu ludzi z mie j -
scowej Polonii, interesuje się również 
tym, co się dzieje w starym Kraju . Nie 
mało ku temu okazji stwarzają i ofic-
jalne kontakty nawiązane między Troyes 
a Zieloną Górą przed paru laty 
Komitet „jumelage'u" jak go się tutaj 

nazywa, jest bardzo aktywny i ciągle 
rozszerza się krąg ludzi, którzy przyczy-
niają się do umocnienia więzów w róż-
nych dziedzinach życia między obu re -
gionami. Niewykluczone, że już niedługo 
osobiste plany wy jazdowe do Polski dyr. 
Grudnia i jego córki zbiegną się z reali-
zacją ich zadań jako reprezentantów 
Troyes. 



— Jak stało się możliwe 

w drugiej połowie dwudzieste-

go wieku, w wieku niezwykle 

vjycinkowej specjalizacji aby 

jeden człowiek mógł zostać 

autorem encyklopedii? 

— Wyda j e mi się, że w ł a -
śnie z powodu tej niesamowi-
tej specjalizacji. A le pamię-
tać też trzeba, że tak w X I X 
wieku, jak i dziś nowe typy 
encyklopedii są z reguły dzie-
łami jednostek, są jak gdyby 
wytworem pracy chałupniczej. 
Żadne wydawnictwo nie chce 
ryzykować nową encyklope-
dię, bo jej opracowanie ko-
sztowałoby bardzo wiele pra -
cy i pieniędzy. Dopiero goto-
w e dzieło, będące wynikiem 
pracy „hobbisty", może się 
opłacać, bo ryzykuje się tyl-
ko koszty druku i rozprowa-
dzenia. A jak nowa encyklo-
pedia chwyci, to wówczas 
przy nowym wydaniu zasiada 
grono fachowców, którzy ją 
ulepszają i aktualizują. 

— Taki stan rzeczy musi 

właśnie powodować, że nowe 

encyklopedie są rzadkością, 

że odczuwamy brak wydaw-

nictw encyklopedycznych do-

tyczących bardzo ważnych 

dziedzin życia. 

— Chyba tak. A le na uspra-
wiedliwienie wydawnictw mu -
szę tu powiedzieć, że koszty 
opracowania encyklopedii są 
rzeczywiście kolosalne. Sa -
motny autor encyklopedii p ra -
cuje przez lata za darmo, ba, 
nawet dokłada do swojego 
„hobby". Stąd ich niewielka 
liczba, stąd brak nowości. 
Boda j dwadzieścia lat temu 
U N E S C O opracowała dość 
obszerną listę potrzebnych 
nauce encyklopedii, leksyko-
nów i słowników; otóż do 
dnia dzisiejszego większość 
sugerowanych tytułów nie 
ujrzała światła dziennego. 

— Znowu koszty? 

— Oczywiście. Specjalistycz-
na encyklopedia jest kosztow-
na, a krąg je j odbiorców mo-
że okazać się zbyt szczupły, 
aby się wydawnictwu rzecz 
opłacała. Dam przykład bar -
dzo konkretny. Otóż, przyjąć 
kpszty wydania moje j „Ency-
klopedii spraw międzynaro-
dowych i O N Z " za 100 jako 
wskaźnik wyjściowy, to same 
tylko koszty ułożenia — nie 
opracowania, napisania i w y -
dania, lecz tylko ułożenia — 
4000 haseł zawartych u mnie 
wynosiłby dla wydawnictwa 
zatrudniającego sztab fachow-
ców wskaźnik 200. To chyba 
mówi samo za siebie. 

— Skoro o hasłach mowa, 

jakie były kryteria ich do-

boru? 

— Wychodziłem z założenia, 
że moja encyklopedia musi 
być obiektywna, tzn. odzwier-
ciedlać rzeczywisty stan rze-
czy, a nie być wytworem mo-
jego subiektywnego, siłą rze-
czy, osądu rzeczywistości. In -

Dalszy ciąg na stronie 8 

Edmund Jan Osmańczyk, Budowniczy Polski Ludowej, 
znany i znakomity dziennikarz, podróżnik, były działacz 

Związku Po laków w Niemczech, od blisko ćwierć wieku poseł na Sejm, 
były korespondent wojenny i świetny znawca 

tak problematyki niemieckiej, j ak i latynoamerykańskiej, 
jest autorem encyklopedii, która stała się 

jednym z bestsellerów ostatniego sezonu wydawniczego. 
50-tysięczny nak ład „Encyklopedii spraw międzynarodowych i ONZ" 

jest już niemal na wyczerpaniu. 
Zwróciliśmy się do jej autora, aby wyjaśnił nam, dlaczego 

napisał tak pracochłonne dzieło i na czyni, 
jego zdaniem, polega powodzenie tego typu wydawnictw. 



lałem 

Dalszy ciąg ze strony 7 

nymi słowy chodzi o to, że 
nie ja ustalałem hasła, lecz 
same hasła narzucały się 
mnie. Powiedziałem sobie, że 
wszystko to, co znajduje się 
w traktatach, układach czy 
konwencjach międzynarodo-
wych, wszystko, co jest uży-
wane w słownictwie między-
narodowym musi się znajdo-
wać u mnie. Oczywiście mu -
siałem ograniczyć swoje pole 
działania, gdyż umów czy 
konwencji jest bardzo dużo, 
a niekiedy odnoszą się tylko 
do kilku państw lub do spra-
wy wycinkowej. Zatem przy-
jąłem jako dodatkowe kry -
terium fakt, że owe umowy 
czy organizacje międzynaro-
dowe muszą być zarejestro-
wane w ONZ. I wówczas oka-
zało się, że takiego w y d a w -
nictwa, opierającego się na 
kryterium Narodów Z jedno -
czonych w ogóle nie ma w 
skali całego globu. 

— Czy to kryterium, wyni-

kało jedynie z faktu, że ONZ 

jest największą, najbardziej 

uniwersalną organizacją mię-

dzynarodową w dziejach ludz-

kości? 

— W pewnym sensie tak. 
Mówię w pewnym sensie, 
gdyż w czasie zbierania ma -
teriałów do moje j encyklope-
dii poświęconej głównie sto-
sunkom międzynarodowym 
stwierdziłem rzecz bardzo 
ciekawą i znamienną, która 
potwierdziła słuszność wyb ra -
nego kryterium. Otóż w okre-
sie od Kongresu Wiedeńskie-
go do naszych czasów, czyli 
w ciągu 160 lat, nastąpił nie-
zwykły rozwój p rawa między-
narodowego. A le jeśli przyjąć 
cały ten okres za 100, to się 
okaże, że w dziedzinie sto-
sunków międzynarodowych 
stulecie między Kongresem 
Wiedeńskim a wybuchem 
pierwszej wo jny światowej 
reprezentuje wskaźnik 10, o -
kres międzywojenny — 20, 
zaś na okres od powstania 
O N Z do chwili obecnej przy-
pada 70. Pokazuje to, jaką ro -
lę odgrywa O N Z w życiu 
świata, to tłumaczy także w y -
bór takiego właśnie kryte-
rium. 

— Ale najważniejszym kry-

terium dla tego typu wy da w-

nictwa jest chyba aktualność? 

— Oczywiście. I dlatego 
autorem takiej encyklopedii 
mógł być dziennikarz. Zresz-
tą począwszy od Diderota 
dziennikarze byli z reguły 
promotorami lub autorami 
najważniejszych encyklopedii. 

Prawdopodobnie dlatego, że 
oni mają najlepsze wyczucie 
potrzeb chwili, potrafią ge-

neralizować występujące z ja -
wiska w świecie, w którym 
żyją. Dodam jeszcze, że r ów -
nież tylko dziennikarz mógł 
wymyślić taką a nie inną 
konstrukcję swoje j encyklo-
pedii. Chodzi mianowicie o 
to, żeby w niej znaleźć 
wszystkie niemal elementy 
najważniejszych zagadnień, 
nawet wówczas gdy wydaje 
się na pierwszy rzut oka, że 
owe elementy nie są ze sobą 
związane. 

— Ale w Pana encyklopedii 

można znaleźć takie zaskaku-

jące hasta, jak „lodówki" czy 

„pralki"... 

—- ... a nawet przedsiębior-
stwa pogrzebowe. Zaraz w y -
jaśnię skąd takie hasła. Ale 
na jp ierw muszę znów wracać 
do reguł obowiązujących w 
większości encyklopedii. Otóż 
z reguły wydawnictwa te są 
poszufladkowane raz na zaw-
sze, niekiedy od stu i więcej 
lat. Redakcja takiej encyklo-
pedii ma już ustalone działy, 
hasła i proporcje między ni-
mi. Wiadomo np., że tylè 
miejsca poświęca się naukom 
humanistycznym, tyle na ży-
ciorys, a jeszcze tyle na geo-
grafię itd. U mnie sytuacja 
przedstawia się od początku 
zgoła inaczej. Wielkość dzia-
łów, długość haseł, proporcje 
między nimi były uzależnio-
ne od ich rzeczywistego zna-
czenia w życiu międzynaro-
dowym, w stosunkach między 
państwami. Stąd np. między-
narodowe prawo morskie za j -
muje więcej miejsca niż — 
powiedzmy — prawa człowie-
ka, a to dlatego, że w tej 

ostatniej dziedzinie zawarto 
mniej umów i traktatów mię-
dzynarodowych niż w spra-
wie żeglugi. Z a kilka lat pro -
porcje być może ulegną zmia-
nom. 

W ogóle muszę stwierdzić, 
że w encyklopedii najwięcej 
miejsca poświęciłem sprawom 
ekonomii i finansów. A w ł a -
ściwie, to nie tyle ja im po -
święciłem dużo miejsca, ile 
tc dziedziny okazały się na j -
silniej reprezentowane w sto-
sunkach międzynarodowych, 
a zatem narzuciły się same 
w trakcie redagowania ency-
klopedii. Bierze się to stąd, 
że dziś ekonomia, wymiana 
ludzkiej pracy pod wszyst-
kimi postaciami stanowi na j -
ważniejszy element współży-
cia międzynarodowego. Obec-
nie o randze państwa nie de-
cydują jego tradycje, histo-
ryczny splendor czy nawet 
liczebność wojsk, lecz poten-
cjał ekonomiczny. 

— Może jednak wrócim y 

do intrygującej sprawy przed-

siębiorstw pogrzebowych i ich 

miejsca w encyklopedii bądź 

co bądź poważnej. 

— One są całkiem na mie j -
scu, jeżeli się zgodzimy, że 
sprawy ekonomiczne są tak 
kluczowe we współczesnym 
świecie. Proszę zwrócić u w a -
gę, że w ciągu ostatniego 
ćwierćwiecza nastąpił niezwy-
kły rozwój turystyki, który 
w jakimś sensie jest wypad -
kową czy jednym ze skutków 
rozwoju motoryzacji. Ten no-
wy rodzaj wędrówki ludów 
pociągnął za sobą wzrost ilości 
zgonów poza granicami w ł a -
snych krajów. N a skutek w y -
padków samochodowych, ka -
tastrof lotniczych lub po pro-
stu naturalnych okoliczności. 
Jeżeli np. jakiś naftowy szejk 
umiera na zawał serca w cza-
sie oglądania spektaklu w pa -

Tę karykaturę dziennikarza-encyklopedysty zamieścił warszawski 
tygodnik „Perspektywy" 

Portrety Edmund Osmańczyk 
publicysta. 

Rys. A. Kriysiłoforftki 

ryskim Folies-Bergère, to 
trzeba przewieźć • jego zwłoki 
do kraju pochodzenia. Musi 
się to odbywać zgodnie z sa-
nitarnymi przepisami między-
narodowymi oraz zgodnie z 
prawami obowiązującymi w 
poszczególnych krajach. Musi 
zatem nastąpić w tej dziedzi-
nie również współpraca mię-
dzynarodowa. Dlatego też po-
wstało zrzeszenie przedsię-
biorstw pogrzebowych, zareje-
strowane przy O N Z za po-
średnictwem Światowej Orga -
nizacji Zdrowia. I takie zrze-
szenie znalazło się w mojej 
encyklopedii. I na pewno je-
go działalność zainteresuje 
czytelnika, który za jmuje się 
kwestiami ochrony zdrowia 
czy walki z epidemiami w 
skali globu. 

— W Polsce rozeszło się 

50 tys. egzemplarzy encyklo-

pedii. W druku jest wydanie 

hiszpańskie, tłumaczona jest 

obecnie na język rosyjski, 

prawdopodobnie ukaże się w 

Paryżu wydanie francuskie... 

— Sądzę, że to zaintereso-
wanie bierze się stąd, iż moja 
encyklopedia ma rzeczywiście 
charakter uniwersalny. I nie 
chodzi tu tylko o to, że hasła 
i indeksy wydrukowane są w 
czterech językach ONZ . Ra -
czej istota sukcesu polega na 
tym, że jako Polak, obywatel 
kra ju znajdującego się na 
styku wielu kultur i cywili -
zacji, obywatel kraju, które-
go mieszkańcy z nabytych do-
świadczeń niepokoją się o po-
kój, umiałem wyważyć to, co 
jest istotne dla naszego świa-
ta i jego rozwoju. 

Nam, Polakom, szczególnie 
bliskie są hasła o pokojowym 
współistnieniu i rzetelnej 
współpracy międzynarodowej. 
Pragniemy poza tym wiedzieć 
coraz więcej o świecie. I nie 
jest to tylko sprawa wo jen -
nych pokoleń. W iem od w y -
dawcy, że sporo młodych lu -
dzi kupuje encyklopedię. Chcą 
wiedzieć, w jakim rzeczywi-
ście świecie żyją i jak on da-
lej się rozwinie, jaką drogą 
pójdzie ludzkość. Na te pyta-
nia starałem się dawać choć-
by pośrednio odpowiedzi na j -
pełniejsze. 

— Fakt, że po encyklopedię 

sięgają młode pokolenia, a 

także ludzie zawodowo inte-

resujący się na bieżąco roz-

wojem wydarzeń, każe przy-

puszczać, że niezbędne będą 

nowe wydania uzupełniane 

nowymi faktami? 

— Chyba tak, ale sprawa 
jest już o wiele łatwiejsza dla 
wydawcy, gdyż ma układ ha-
seł, które mogą być aktuali-
zowane powiedzmy co pięc 

lat. Tu muszę dodać pewną 
ciekawą uwagę. Otóż w y d a w -
ca wersj i hiszpańskiej opra-
cował książkę w sposób po-
mysłowy i oryginalny, a tak-
że funkcjonalny. Mianowicie 



każda strona encyklopedii ma 
bardzo szeroki margines, a to 
po to, żeby można sobie robić 
we w łasnym zakresie nie-
zbędne uzupełnienia wyn ika -
jące z rozwoju wydarzeń na 
świecie. Ten fakt przekonuje 
mnie na jbardz ie j o tym, że 
to co napisałem było czymś 
potrzebnym i żywym zarazem. 

Rozmawiał: 
HENRYK KURTA 

* 
Comment devient-on ency-

clopédiste? C'est la question 
qui a été posée à Edmund 
Osmańczyk, un des plus 
grands publicistes polonais, 
ancien correspondant de guer-
re et député à la Diète depuis 
près d'un quart de siècle. Il 
est l'auteur de l'encyclopé-
die des affaires internationa-
les et de l'ONU" qui vient 
d'être éditée à 50 000 exem-
plaires, déjà tous épuisés. 
L' encyclopédie va paraître en 
espagnol, elle est traduite en 
russe, et paraîtra sans doute 
à Paris dans une éditon fran-
çaise. Les quatre mille ar-
ticles qu'elle contient on été 
choisis avec soin et touchent 
tous les domaines des affai-
res internationales. 

On devient encyclopédiste 
en partie à cause de l'incroya-
ble spécialisation de notre 
siècle. Il faut se souvenir que, 
tout comme au XIXe siècle, 
les encyclopédies sont l'oeu-
vre de personnes individuel-
les, le fruit d'un laborieux 
travail d'artisan entrepris au 
risque de l'auteur car aucun 
éditeur ne prend sur lui de 
commander une oeuvre qu'il 
n'imagine pas. Quand il la 
voit prête il peut l'éditer et 
l'actualiser par la suite. 

E. J. Osmańczyk s'est at-
taché à donner un côté ob-
jectif à son encyclopédie pour 
qu'elle soit un reflet de l'ac-
tualité. Aussi les articles 
s'imposaient souvent d'eux-
mêmes. Il a voulu que tout 
ce qui se trouve dans les 
traités, accords et conventions 
internationaux, tout ce que 
contient le vocabulaire inter-
national puisse être retrouvé 
chez lui. Bien sûr il a fallu 
définir des limites tout en 
respectant un autre critère: 
accords et organisations de-
vaient être enregistrés à 
l'ONU. 

Tous les articles doivent 
être actuels c'est pour cela 
que l'auteur d'une telle en-
cyclopédie ne pouvait être 
que journaliste comme cela a 
été le cas depuis Diderot. Ils 
sentent le besoin du moment 
et savent définir les phéno-
mènes intervenant dans le 
monde. Dans son encyclopédie 
Osmańczyk a consacré le plus 
de place à l'économie et aux 
finances car ces domaines 
sont les plus puissants dans 
les relations internationales 
et c'est là encore le reflet de 
notre monde actuel. 

Pracownik naukowy Wydziału Farmacji dr Antoni Piotr Giro przy urządzeniu do destylacji 

Wielka 
medycyna 

na Roi m 

Mokotowskim 
Warszawska Akademia Medyczna — największa lekarska uczelnia 

w Kra ju — niedawno obchodziła swoje 25«lecie. 
W tym czasie wychowała dla krajowego lecznictwa 

ponad lO tys. lekarzy» około 2,5 tys. stomatologów i ponad 2 tys. 
farmakologów. Uczelnia promieniuje 

na K r a j — jej uczeni ma ją duże osiągnięcia badawcze. 

Dalszy ciąg na stronie 10 
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Liczy się w świecie m. m. 
warszawska szkoła patologii 
i układu krążenia, pediatria 
(chirurgia w a d wrodzonych), 
transplantologia ( „bank" ne -
rek i tkanek), wszczepianie 

elektronicznych rozruszników 
serca (baza stymulatorów), 
neurologia — ze znanymi w 
świecie osiągnięciami w dzie-
dzinie rehabilitacji. Kliniki 
tej uczelni p r zy jmu ją rocznie 
ponad 35 tys. pacjentów, prze-
p rowadza ją 15 tys. operacji 
chirurgicznych, udzielają po -
mocy ponad 400 tys. pac jen-
tom w swych ambulatoriach 
i poradniach. 

Uczelnia rozbudowuje się — 
na Po lu Mokotowskim w 
Warszaw ie powsta je nowo -
czesny ośrodek medyczny. 
Z a j m u j e poczesne miejsce w 
n o w y m warszawsk im b u d o w -
nictwie. Już widać zarysy te-
go ośrodka — stanęły gmachy 
Wydz ia łu Farmacj i , Instytutu 
Chirurgii, Kliniki Neurochi -
rurgii. Do 1982 roku znajdzie 
się w tym Ośrodku większość 
instytutów, klinik i pracowni 
warszawskie j akademii. U -
czelnia przewiduje również 
szkolenie w e w łasnym zakre-
sie pielęgniarek na Wydzia le 
Pielęgniarskim. 

Do największych osiągnięć 
Akademi i można zaliczyć je j 
wyjście poza ramy uczelni, 
powiązanie z lecznictwem po-
wszechnym. Do bazy kształ-
cenia przyszłych lekarzy są 
włączone szpitale miejskie, 
przychodnie i poradnie przy-
bliżające praktyczne aspekty 
zawodu. Uruchomiony w tym 
roku drugi wydzia ł lekarski 
współdziała ze szpitalami ko-
munalnymi, gdzie studenci 
odbywa ją zajęcia praktyczne. 9 

N o w e obiekty popularnej 
warszawskie j uczelni na Polu 
Mokotowskim zwiedzają nie 
tylko wycieczki zjeżdżające 
do stolicy, ale i rdzenni w a r -
szawiacy. Pó jdźmy ich śla-
dem. 

Oto Wydz ia ł Fa rmac j i (koszt 
budowy obliczono na 160 min 
zł). Trzy gmachy zostały od-
dane niedawno: posłużono się 
przy budowie gotowymi pre -
fabrykatami — łączna kuba -
tura wynosi 73 tys. m sześć. — 
budynki są połączone łączni-
kami między sobą i z obiek-
tem klinicznym. Wydz ia ł zo-
stał wyposażony w nowocze-
sną aparaturę, pozwala jącą 
na dalszy rozwó j polskiej 
farmacj i . Zyskal i też niepo-
miernie studenci, którzy 
przedtem musieli jeździć w 
różne, odległe od siebie punk -
ty miasta. 

30-lecie Polski uczczono od-
daniem do użytku szpitala na 
620 łóżek, b loku diagnostycz-
no-chirurgicznego (15 sal ope-
racyjnych, a przy nich szpi-
talik). W wie lkim 8-piętro-
w y m gmachu szpitalnym 
(własna tlenownia, kuchnia, 
kotłownia itp.) są na ogół po-
koje jedno- i dwułóżkowe. 
Wszystkie pokoje są wyposa -
żone w komplety instalacji 
sanitarnych. 

Dalsze kolejne inwestycje — 
to drugi zespół kliniczny — 
gmach stomatologii, dom a -
kademicki dla studentów. B u -
dowa warszawskiego miaste-
czka medycznego potrwa jesz-
cze około 7 lat. Całość inwe -

Dalszy ciąg na stronie 12 

Wydział Farmacji. Technik Elżbieta Królak bada za pomocą urządzenia 
substancji leczniczych z tabletek o przedłużonym działaniu 

„Erwela", czas uwalniania 

Mgr Ryszard Ziemski i dr Jan Malinowski odczytują dane chromatografu gazowego, zainstalowanego 
na Wydziale Farmacji 



Sala reanimacy jna na Oddziale Kardiochirurgii. 
Dr M. Jerzyńska, dr A. Ostrzycki i pielęgniarka 
J. Mrozowska przygotowują chorą do założenia 
stymulatora serca 

Zdjęcia: LEOPOLD DZIKOWSKI 

Zakład Radiołogii dysponuje nowoczesną apara-
turą do badań naczyniowych i cewnikowania serca 

Dr Barbara Michalska i dr Roman Kalinowski przeprowadzają za pomocą aparatu 
rentgenowskiego badania tętnic 



Ces terres pauvres qui 
ne pouvaient espérer un 
développement de l'agri-
culture, sont en efferves-
cence. C'est que les environs 
de Bełchatów, dans la voï-
vodie de Piotrków, sont 
riches en cette lignite qui 
alimentera la centrale élec-
trique prévue. Plus exac-
tement, deux mines pour 
deux centrales électriques. 
Chacune de ces dernières 
sera plus vaste que ce qui 
a été construit jusqu'alors 
dans le monde, aussi c'est 
a cet endroit que se situe 
le plus grand investisse-
ment polonais. 

A l'heure qu'il est, c'est 
le démarrage. Sur plu-
sieurs kilomètres ce n'est 
qu'un vaste chantier et 
rien encore ne surgit de 
terre. Une telle construc-
tion peut être vécue com-
me une grande aventure 
et c'est le sentiment res-
senti par les travailleurs. 
L,' ingénieur Marek Olejsz 
assure que le coup d'en-
voi est le moment le plus 
romantique et aussi le plus 
difficile. Un bon départ 
mobilise et c'est pourquoi 
il a été fait appel à des 
constructeurs expérimen-
tés, vérifiés sur les chan-
tiers des grandes entrepri-
ses du pays et à l'étran-
ger. Ces hommes insufflent 
à Bełchatów une atmos-
phère spécifique. Bernard 
Szyszko qui veille à la 
construction du bâtiment 
central (800 m de long sur 
100 de large et 115 de 
hauteur) a travaillé sur 
tous les grands chantiers 
polonais de l'après-guerre, 
de même Roman Kozoń. 
Tous deux sont venus à 
Bełchatów parce qu'ils 
aiment créer. De même 
Stefan Pawłowski qui pour 
rien au monde ne troque-
rait le dur chantier pour 
un confortable bureau. 
C'est l'enthousiasme de 
tels hommes qui engendre 
le romantisme particulier 
à ces gigantesques travaux. 
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stycji — wed ług c iekawej 
koncepcji architektów, u r b a -
nistów i lekarzy — podzie-
lono na kilka członów o od -
rębnym wyrazie architekto-

nicznym. Uda ło się to uzy-
skać budowniczym, mimo żc 
na każdy z zespołów składają 
się obiekty powtarzalne. W 
rezultacie miasteczko będzie 
miało indywidualny, niesza-
b lonowy charakter. 

W tym miasteczku mamy 
domy — kostki, domy — pro -
stopadłościany, przy których 
zastosowano różnicę wysoko-

ści. Obiekty dostosowano do 
zróżnicowanych funkcj i , go-
dząc ten podstawowy wymóg 
z dobrą architekturą. Domy — 
kostki z łącznikami i ł adny -
my przybudówkami — to w ł a -
śnie Wydz ia ł Farmacj i . Przy 
ul. Banacha stanął 8-piętro-
w y gmach Instytutu Chirurgii, 
t rwa j ą wykopy pod dalsze 
bloki kliniczne i operacyjne, 
czyli II gmach szpitalny na 
kilkaset łóżek. Całość ma być 
zrealizowana do roku 1982, co 
pozwoli warszawskie j A k a -
demii Medycznej podnieść 
wysoką renomę w K r a j u i w 
świecie, jaką uzyskała w 
dawnych przestarzałych po -
mieszczeniach. 

O nowoczesności oddawa -
nych do użytku pac jentów 
(zjeżdżają do warszawskie j 
Akademi i z całego K r a j u ) 
obiektów świadczyć może ich 
wyposażenie. Z a j r zy jmy — 
dla przykładu — do Zak ładu 
Radiologii w nowo otwartym 

szpitalu klinicznym (mieścił 
się kiedyś w ciasnej sutere-
nie przy ul. Chałubińskiego). 

Dzięki wyposażeniu w no -
woczesne aparaty rentgenow-
skie, zakład uzyskał europe j -
ski poziom. Cennym nabyt -
kiem jest zestaw ( f irmy G e -
r.eral-Electric) do badań mor -
fologicznych i czynnościowych 
serca oraz naczyń wieńco-
wych. Jest to jedyne tego ro -
dza ju urządzenie w Kra ju , o 
ogromnych możliwościach 
diagnostycznych. Aparat po-
zwala badać przepływ krw i 
przez serce, natlenienie krwi, 
określić zmiany patologiczne 
mięśnia sercowego i naczyń 
wieńcowych, lokalizować 
zmiany chorobowe, określić 
ich rodzaj. Zaletą aparatu jest 
możliwość równoczesnego w y -
konywania zdjęć w dwóch 
płaszczyznach prostopadłych, 
co pozwala uzyskać prze-
strzenność obrazu (przy in-
nych aparatach trzeba było 



Romantyzm 
startu 

r ak tu by -
ło przemysłu, a na glebach 
najniższych klas nie mogło 
rozwinąć się nowoczesne ro l -
nictwo. Toteż odkrycie w oko-
licach Bełchatowa, w w o j e -
wództwie piotrkowskim, w ie l -
kich złóż węg la brunatnego 
stanowiło szansę dla gospo-
darki Kra ju , ale i dla mie -
szkańców tego rejonu. 

N a początku ubiegłego ro -
ku zapadła decyzja o budo -
wie pod Bełchatowem od -
k rywkowe j kopalni węgla , po -
łączonej taśmociągiem z elek-
trownią; ściślej dwu kopalni 
i dwu elektrowni. Każda z 
tych elektrowni ma być w i ę k -
sza od dotychczas zbudowa -
nych elektrowni cieplnych na 
świecie, a Bełchatowskie Z a -
głębie Energetyczno-Pal iwowe 
największą polską inwestycją. 

Dobry początek 
mobilizuje 

Z Bełchatowa na tereny 
budowy jest kilkanaście ki lo-
metrów. Po drodze widać 
pierwsze zmiany w kra j ob r a -
zie: obok starych d rewnia -

nych budyneczków stoją mu -
rowane, okazałe domy. Co -
dziennie odbywa j ą się tu 
przeprowadzki. Potem zaczy-
na ją się lasy, droga w i j e się 
wśród sosen kilka ki lome-
trów, by zakończyć się na 
wielkiej zn iwe lowane j prze-
strzeni — to teren, na któ-
rym stanie elektrownia. 

Wykarczowanie lasu i z rów -
nanie terenu to dopiero po -
czątek budowy. 

Na skraju lasu kilka nie-
wielkich paw i l onów — tu 
mieszczą się biura, pomiesz-
czenia socjalne i mieszkalne. 
W jednym z pawi lonów z n a j -
duje się biuro kierownika 
budowy, inżyniera Marka 
Olejarza. 

— N a razie niewiele tu 
jeszcze widać, wiadomo, po -
czątek. A l e już za kilka dni 
ruszają prace ziemne. Załoga 
będzie się zwiększać z każ -
dym dniem — mów i inż. O le -
jarz. — Ten moment startu 
jest może na jbardz ie j roman-
tyczny, lecz także na j t rudnie j -
szy. Dobry początek mobi l i -
zuje i właśnie dlatego zaczy-
naliśmy z niewielką, lecz w y -
próbowaną grupą pracowni -
ków, którzy ,,z niejednego 
pieca chleb już jedl i " na w i e l -
kich budowach w K r a j u i za 
granicą. W Czechosłowacji, w 
Libii , i tam gdzie Polska w y -
grała przetarg na real izowa-
nie inwestycji. U tych ludzi 
liczą się nie tylko duże k w a -
lifikacje, obowiązkowość i 
umiejętność kierowania ludź-
mi, ale i to, że właśnie oni 
takiemu przedsięwzięciu jak 
Bełchatów umieją nadać spei-
cyficzną atmosferę. 

Taoka 
robota! 

Budowa fundamentu pod 
budynek główny. Będzie miał 
800 m długości, około 100 m 
szerokości i 115 m wysokości. 
Ki lka machnięć olbrzymim 

czerpakiem koparki i ki lku-
nastotonowa tatra jest za -
ładowana; odjeżdża z rykiem 
silnika, a na je j miejsce na -
tychmiast ustawia się następ-
na; trzecia stoi w kolejce, 
czwartą widać w odległości 

Dalszy ciąg na stronie 14-
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wstrzykiwać choremu d w u -
krotnie środki kontrastowe). 
Środek cieniujący podaje się 
za pomocą automatycznej 
strzykawki, która jest właśc i -
wie komputerem sterowanym 
impulsami bioelektrycznymi 
serca — jej pracę można pro -
gramować indywidualnie dla 
każdego chorego. 

Unika lny w skali K r a j u jest 
Maxitome — czyli rentge-
nowski aparat do zdjęć w a r -
stwowych bardzie j dokładny 
od tych, jakimi posługiwała 
się dotychczas służba zdro-
wia. Maxitome niejako dzieli 
pacjenta na wa r s twy (o g ru -
bości 1—2 mm), uzyskując 
bardzo precyzyjne zdjęcia. 

Zak ład Radiologii dysponu-
je też zestawem aparatów do 
wykonywan ia zdjęć naczyń 
krwionośnych itd. 

Wszystkie aparaty ma j ą 
rentgenotelewizję — co ogra -
nicza napromieniowanie za -
równo pacjenta, jak i perso-

nelu. Ułatwieniem w pracy są 
automatyczne aparaty do w y -
wo ływan ia zdjęć — od 3 do 
8 minut t rwa obróbka kliszy, 
można więc wykonywać zd ję -
cia i uzyskiwać obraz choro-
bowych zmian w czasie t r w a -
nia operacji. 

Zak ład ten obsługiwać bę -
dzie głównie chorych z kl i -
nicznych oddziałów przy ul. 
Banacha. A l e zaproponował 
też świadczenie usług dla 
chorych z innych w a r s z a w -
skich szpitali. Oczywiście są 
to, jak w e wszystkich k r a j o -
wych placówkach służby 
zdrowia, świadczenia bezpłat -
ne. 

Tempo budowy miasteczka 
medycznego ma być przyspie-
szone. Obiecują to przedsię-
biorstwa budowlane. Od nich 
również zależy dalszy rozwój 
placówki, która wnosi wielki 
wk ł ad do rozwo ju k r a j o w e j 
medycyny. 

WALERIA KORYCKA 

La faculté de médecine de 
Varsovie est la plus grande 
du pays. Dernièrement elle 
a célébré son 25e anniversaire. 
Èn ce laps de temps elle a 
formé plus de 10 000 méde-
cins, environ 2500 stomatolo-
gues et plus de 2000 pharma-
cologues. Par ses acquis 
scientifiques, la faculté rayon-
ne aussi à travers tout le 
pays. Il faut dire encore que 
ses différentes cliniques ac-
cueillent chaque année plus 
de 35 000 patients, procèdent 
à 15 000 interventions chirur-
gicales, reçoivent plus de 
400 000 personnes dans les 
dispensaires. 

A l'heure actuelle la Facul-
té s'est emparée du Champ 
de Mokotów à Varsovie pour 
y ériger un centre moderne 
de la médecine. Déjà s'y élè-

vent les bâtiments de la phar-
macie, l'institut de chirurgie, 
la clinique neurochirurgicale. 
D'ici 1982 ce Centre abritera 
la plupart des instituts, cli-
niques et laboratoires de la 
Faculté varsovienne. On y 
prévoit aussi la formation 
d'infirmières spécialisées. 

Un des plus grands acquis 
de la faculté est de s'être 
tournée vers l'extérieur. Dans 
le cadre de leur formation, 
les futurs médecins entrent 
dans les hôpitaux commu-
naux, et dispensaires et y 
accomplissent des travaux 
pratiques. 

Il y a deux ans, un hôpital 
de 62 lits fut ouvert. De 8 
étages, l'hôpital est équipé 
des installations les plus mo-
dernes. 

Une fois achevé, ce centre 
ravira l'oeil également: cha-
que bâtiment aura sa propre 
architecture ce qui lui ôtera 
toute monotonie. 

f 13 
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kilometra, pędzącą w tumanie 
pyłu. Praca idzie sprawnie, 
nad je j przebiegiem czuwa 
kierownik Bernard Szyszko, 
jeden z tych ludzi, o których 
opowiada ł inż. Olejarz. 

— P ierwsza moja budowa — 
mówi Szyszko — to S ta ra -
chowice, jeszcze przed wo jną . 
A w trzydziestoleciu Polski 
L u d o w e j zapisałem już na 
swoim koncie: Stadion X - l e -
cia i Zak łady im. Kasprzaka 
w Warszawie , Turoszów, 
„Azoty" w Pu ł awach i w e 
W łoc ł awku , fi l ię W a r s z a w -
skiej Fabryk i Pomp w Sied l -
cach. Tuta j traf i łem przypad -
kowo. Spotkałem na ulicy 
dyrektora Chrzanowskiego, z 
którym budowa łem e lektrow-
nię w Turoszowie. Pyta ł 
mnie, co robię. Mówię , że nic 
ciekawego, toteż trochę roz-
g lądam się za jakąś większą 
robotą, a on na to: „Na co 
czekacie? Jedźcie do Be łcha -
towa, tam jest taka robota!" 
No i przyjechałem, bo ja lu -
bię duże budowy. A ta b ę -
dzie mo ją największą. — Czy 
pan wie, że kominy e lektrow-
ni będą miały po 300 m w y -
sokości, a fundament takiego 

kolosa to ponad 24 tys. m 
sześć, betonu. Mia ł rację dy -
rektor Chrzanowski tu jest 
taaka robota! 

Tak o na jwiększym funda -
mencie na jwiększe j e lektrow-
ni w historii polskiego b u -
downictwa mów i ten cichy, 
nie rzucający się w oczy męż-
czyzna. Jeden z „arystokra-
tów" wielkich budów, jeden 
z tych, którzy wznosili p ra -
wie wszystkie największe 
obiekty przemysłowe w K r a -
ju, obiekty, które stały się 
symbolami rozwo ju Polski. 

Lubię 
zaczynać 

B a rwn y barak mieszkalny 
zwany „szwedzkim". Dobrze 
wyposażona kuchenka, natry-
ski, świetlica z telewizorem, 
niewielkie, ale przyjemnie u -
rządzone pokoiki. W jednym 
z nich mieszka z żoną mistrz 
Roman Kozoń. W budowni -
ctwie pracuje od 1945 r. Wraz 
z Szyszką budowa ł i Trasę 
W - Z , i Stadion X- lecia , i e lek-
trownię w Turoszowie. Nie 
mogło go zabraknąć tutaj, w 
Bełchatowie. 

— Przy jecha łem bo ja lu -

bię zaczynać. Wtedy człowiek 
przywiązuje się do budowy , 
traktuje ją jako coś w łasne -
go. Początek nigdy nie jest 
łatwy, jak tu przyjechałem 
w e wrześniu, to jeszcze nie 
było gdzie spać, więc noc się 
spędzało na podłodze w b a -
rakowozie, pod dwoma koca-
mi. A potem szybko się zmon-
towało te pawi lony i zamie-
szkaliśmy tutaj — opowiada 
Kozoń. 

— To jest dobra, ale t rud-
na praca. Przychodzą do nas 
nowi ludzie, dla których b a r -
dzo często jeist to pierwsza 
praca. Nie ma j ą jeszcze na -
wyku dobrej roboty, nie w i e -
dzą, co robić po dniówce, na 
co wydać pierwszą zarobioną 
pensję. I tu jest rola majstra, 
który nie tylko powinien in -
teresować się, jak została w y -
konana robota, ale starać się 
wychować, pomóc żyć młode -
mu na takiej wie lk ie j budo -
wie, powstałe j w oddali od 
większych skupisk ludzkich. 
Jak się to robi? P o prostu 
trzeba dawać przykład, być 
zdyscypl inowanym i punktu -
alnym. Ja się nigdy nie spóź-
niam, a jak tak młody p r z y j -
dzie po mnie* to mu mówię : 
„Ja, stary, potraf ię zdążyć, 
a ty nie możesz?" Trzeba się 

zainteresować takim człowie-
kiem, zapytać go, jak żyje, 
czego mu potrzeba, doradzić 
i pomóc. N a samym początku 
jest z takim trochę kłopotów, 
ale po trzech miesiącach on 
pracuje tak, j akby całe ży-
cie spędził na budowie. A lbo 
musi odejść... 

Najmłodszy 
chce zostać 

Majs te r Stefan Paw łowsk i 
wyg ląda , jak p rawdz iwy m a j -
ster wyg lądać powinien. P o -
tężnie zbudowany, o bu jne j 
s iwej czuprynie, uśmiechnię-
ty, a le widać, że rugnąć to 
on też potrafi. Doświadczony 
fachowiec, pracował na budo -
wach łódzkich, był przy wzno -
szeniu elektrowni w Pątno-
wie, nie obcy m u jest pustyn-
ny klimat Libii , zdążył r ó w -
nież zbudować cukrownię w 
Czechosłowacji. 

— M a m już 53 lata, to jed -
na z moich ostatnich robót. 
N a razie tutaj wielkie rzeczy 
jeszcze się nie zaczęły, roboty 
przygotowawcze, budowa za -
plecza, dróg dojazdowych — 
m ó w i majsteir Paw łowsk i . — 
A l e za kilka dni zacznie się 
p r awdz iwa praca. Lub ię takie 
budowy. Naha ru j emy się tu -
taj , a potem, jak wszystko 
będzie gotowe, jak wszędzie 
będzie czysto i ładnie, to aż 
żal człowiekowi wyjeżdżać. 

Zdz i s ł aw Zwierzak, jeden z 
podwładnych majstra P a -
włowskiego p racu je w b u -
downictwie już od 10 lat. 
I j emu nie można odmówić 
doświadczenia, ma za sobą 
budowę wa lcowni w Hucie 
im. Bieruta w Częstochowie 
i kilka innych wielkich b u -
dów. 

— N ie ma na co narzekać — 
mów i o s w e j nowe j pracy — 
jak się dobrze pracuje, to się 
dobrze zarabia, a ci, co nie 
chcą pracować, muszą stąd 
odejść. M a m y wymaga jące , 
ale dobre kierownictwo, sami 
starzy fachowcy, jak nasz 
majster. N ie ma kłopotów z 
takimi sprawami, jak posi ł -
ki; są smaczne i ciepłe, do -
wożą nam je na miejsce 
pracy. 

Jednym z najmłodszych w 
brygadzie Paw łowsk iego jest 
Andrze j Niewiadomski . Dla 
niego Bełchatów to pierwsza 
praca. 

— Jestem tu od września — 
mówi. — W y n a j ą ł e m sobie 
kwaterę, a le myślę, że będę 
chciał tu zostać i po zakoń-
czeniu budowy, więc trzeba 
zacząć myśleć o odkładaniu 
pieniędzy na mieszkanie du -
że, rodzinne. O robotę tu nie 
będzie trudno, chociażby w 
mające j powstać fabryce ta -
śmociągów, a może gdzie in -
dziej. Dla żony też praca się 
znajdzie. A l e na budowie zo-
stanę do końca. 

Tacy są właśnie ludzie, któ-
rzy pierwsi weszli na plac 
wielkiej budowy. Jedni z nich 
zjedl i zęby na budowach ca-
łego K ra ju , inni dopiero tu 
zdobywa ją ostrogi budowni -
czych. Łączy ich entuzjazm 
i przywiązanie do swe j pracy. 

JACEK ŚWIDZIŃSKI 
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O d kilku miesięcy zało-
ga budowy elektrowni 
mieszka w doskonale 
wyposażonych pawilo-
nach. Oto niewielkie, ale 
wygodne „mieszkanie" 
majstra Romana Kozo-
nia (z lewej); w środku 
jego żona, a z prawej 
kolega z wielu budów, 
kierownik Bernard 
Szyszko 

Na skraju lasu kilka 
niewielkich pawilonów 
— tu mieszczą się biu-
ra, pomieszczenia soc-
jalne i mieszkalne 

Brygada Pawłowskiego: 
od łewej Zdzisław Zwie-
rzak, majster Stefan 
Pawłowski i jeden z 
najmłodszych na budo-
wie Andrzej Niewia-
domski 

Zdjęcia: 
BOGDAN RÓZYC 

W POLSKICH 

PRACOWNIACH 

NAUKOWYCH 

Profile 
dla zdrojów 

Od kilku lat w polskim 
lecznictwie uzdrowisko-
w y m przestrzegana jest 
zasada profilowania. P o -
byt w uzdrowisku uzupeł-
nia kurację szpitalną i jest 
wykorzystywany dla ce-
lów rehabilitacji rekon-
walescentów. Prof i lu je się 
przy tym już nie tylko 
uzdrowiska, ale i poszcze-
gólne sanatoria. W ten 
sposób np. w Polanicy jed-
no sanatorium leczy scho-
rzenia kardiologiczne, a in-
ne sanatorium nastawia 
się na gastrologię. Każdym 
z takich wyspecjal izowa-
nych sanatoriów opiekuje 
się odpowiednia klinika. 
Przy tej metodzie selekcja 
chorych jest łatwiejsza —-
i lepiej dobiera się metody 
lecznicze. 

Uzdrowiskowe ośrodki 
naukowo-badawcze opra-
cowały metody rehabilita-
cji poszpitalnej, leczenia i 
porfilaktyki dla osób cier-
piących na choroby zawo-
dowe. Kuracje zdrojowe 
zdają egzamin w leczeniu 
przypadłości — doraźnych 
i przewlekłych -— będą-
cych następstwem pracy w 
warunkach szkodliwych 
dla zdrowia. W ten spo-
sób lecznictwo zdrojowe 
staje się cennym partne-
rem medycyny przemysło-
wej . 

Drzewa 
na hałdach 

Ś&& 
Stacja doświadczalna 

Polskiej Akademii Nauk, 
zlokalizowana na terenie 
zwałowiska kopalnictwa 
węglowego „Smolnica" ko-
ło Gliwic, wypróbowuje w 
praktyce opracowane me-
tody ta.iiego i szybkiego 
zazieleniania hałd. Stację 
zorganizował Instytut Pod -
staw Inżynierii Środowiska 
Polskiej Akademii Nauk 
w Zabrzu. W ciągu d w u -
letniej działalności nau-
kowcy — stosując nawo -
żenie mineralne — wyho -
dowali nadające się do te-
go celu odmiany drzew; 
na 1100 drzew zasadzonych 
na „Smolnicy" tylko kilka 
się nie przyjęło. 

Metoda zabrzańska po-
lega na sadzeniu 25-centy-
metrowych odrostów z 
drzew macierzystych, na 
stosowaniu odpowiedniego 
nawożenia itd. Dobiera się 
specjalne zestawy traw do-
stępnych w handlu — z 
nich cztery okazały się 
szczególnie przydatne do 
zazieleniania hałd i utrwa-
lania ich powierzchni. 



PROSTO X POLSKI 

BIEL 
TYTANOWA 

Jest' ona niezbędna w wie lu 
dziedzinach gospodarki, a 
szczególnie w przemysłach 
farmaceutycznym, chemicz-
nym i włókienniczym. D o -
tychczas biel tytanowa była 
do Polski importowana. O -
becniie; pierwsza w Polsce i n -
stalacja bieli tytanowej po -
wsta je w Policach. Budowa 
zakończona zostanie w tym 
roku i już w październiku 
nastąpi rozruch mechaniczny 
nowe j wytwórni . Docelowa 
roczna produkcja wyniesie 
36 tys. ton. Import takiej i lo-
ści bieli kosztuje K r a j 50 min 
dolarów. 

A b y rozruch wytwórn i od -
był się bez zakłóceń już o -
becnie szkoli się załogę. K i l -
ka grup chemików przeszło 
przeszkolenie u zachodnionie-
mieckdch dostawców urządzeń. 

NA 
BELWEDEBSKĄ 

PO KSIĄŻKI 

Już w przyszłym roku w a r -
szawiacy będą mogli doko-
nywać zakupu książek w n a j -
nowocześniejszej w całej E u -
ropie księgarni, którą buduje 
się w Warszaw ie przy zbiegu 
ulic Be lwederskie j i Gagarin 
na. Będzie to piętrowy p a -
wilon o konstrukcji stalowej, 
cały przeszklony. W podzie-
miu budynku znajdą się o b -
szerne magazyny, zaplecze 
socjalne oraz sala w ie lo funk -
cyjna, w której urządzane 
będą spotkania z literatami 
i dziennikarzami. Będzie tu 
także ekran umożl iwia jący 
projekcję. Na parterze, w 
obszernym hallu zaprojekto-
wano szatnię oraz punkt in-
formacyjny, wyposażony w k a -
talogi oraz udzielający wsze l -
kich informacj i z zakresu 
księgarstwa także przez tele-
fon. Z hallu prowadzi wejście 
do jednej z sal sprzedaży, 
wyposażonej w stoiska samo-
obsługowe oraz do kawiarni . 
N a piętrze zaprojektowano 
drugą salę ekspozycyjną, 

dwukrotnie większa niż na 
parterze. Będzie tu prowadzo-
na sprzedaż metodami t rady-
cyjnymi przy stoiskach. Tuta j 
też usytuowane zostaną stoi-
ska z reprodukcjami ma la r -
stwa, płytami i nutami. 

ILIKOPTEWY 
WAP POLAMI 

Do rolnictwa w coraz w i ęk -
szym stopniu wkracza techni-
ka. Ostatnio nad polami w o -
jewództwa opolskiego po j a -
wi ły się helikoptery, które 
przystąpiły do rozsiewania z 
powietrza nawozów i środ-
k ó w ochrony roślin. Jeden 
śmigłowiec zastępuje pracę 
20 rozsiewaczy. Oczywiście ta 
metoda jest opłacalna tylko 
w dużych gospodarstwach, a 
więc stosuje się ją w w i e l -
kich kombinatach Państwo -
wych Gospodarstw Rolnych. 
Specjaliści z opolskich P a ń -
stwowych Gospodarstw Ro l -
nych jako pierwsi w K r a j u 
stosują śmigłowce już drugi 
rok. Rezultaty są pozytywne, 
toteż tej wiosny zamierzają 
oni wykorzystać zdobyte do-
świadczenia przy zwalczaniu 
szkodników i chorób roślin 
także w ogrodnictwie i sa-
dach. 

PRZYBYWA 
MIESZKAŃ CÓW 
CZĘSTOCHOWY 

Jak wynika z danych U rzę -
du Statystycznego Częstocho-
wa liczy już 200 tysięcy mie-
szkańców. Dwustutysięczną 
mieszkanką Częstochowy jest 
Joasia Izabela, pierwsze dzie-
cko Ba rba ry i Józefa Syno-
radzkich, ekspedientki sklepu 
drogeryjnego i pracownika 
huty „Bierut". 

SEJMIK 
W PIOTRKOWIE 

Sejmikiem polonistycznym 
w Piotrkowie Trybynalskim 
rozpoczęła się w K r a j u spo-

łeczna dyskusja nad charak-
terem i kształtem powszech-
nej 10-letniej szkoły średniej. 
Dyskusje takie obe jmą wszyst -
kie przedmioty nauczania i 
problemy wychowawcze p rzy -
szłej nowoczesnej szkoły śre-
dniej w Polsce. Zostały już 
przygotowane projekty p r o -
g ramów poszczególnych przed -
miotów powszechnej szkoły 
10-letniej i one właśnie są 
przedmiotem dyskusji na pe -
dagogicznych sejmikach. Ich 
podsumowaniem będzie ogól -
nopolski kongres pedagogów, 
który odbędzie się na przeło-
mie sierpnia i września br. 

STACJA 
KONTENEROWA 

Nie ma nowoczesnego trans-
portu bez kontenerów. Toteż 
i w Polsce rozwi j a się tę f o r -
mę przewozu towarów, g ł ó w -
nie drobnicy. W Szczecinie 
pracuje już f ab ryka „Unikon" 
produkująca kontenery 20- i 
40-stopowe. W tym mieście 
przystąpiono też do budowy 
nowoczesnej stacji kontene-
rowej . Po uruchomieniu, co 
nastąpi w 1978 r., będzie się 
tu prze ładowywać dziennie na 
samochody 240 kontenerów 
drobnicy. Obok stacji w y b u -
duje się bazę samochodową 
ze specjalną bezkolizyjną 
trasą do jazdową do arterii 
komunikacyjnych oraz obiek-
ty usługowe. 

SERII 
BŁĘKITNEJ 

WSTĘGI 

W Stoczni im. Komuny P a -
ryskiej w Gdyni zwodowano 
kadłub trawlera rybackiego 
zbudowanego dla armatora 
francuskiego. Statek otrzymał 
imię „Moussailau". Jest 52 
z kolei jednostką zbudowaną 
w Gdyni dla tego armatora. 
T r aw le r należy do serii stat-
ków rybackich typu „B-423", 
które za kształt sylwetki k a -
dłuba oraz wa lo ry eksploata-
cyjne nagradzane by ły w ie lo -
krotnie tzw. Błękitną Ws t ę -
gą Atlantyku. 

TYGODNIA 
Lekarze twierdzą, że zdrowiu 
człowieka sprzyja bezpośred-
nie obcowanie z naturą, prze-
bywanie na świeżym powie-
trzu, ruch. Rozsądek nakazu-
je zgodzić się z tym. Ale je-
śli tak jest, to ludzie miesz-
kający na wsi powinni być 
zdrowsi od tych z miast. W 
rzeczywistości nie bardzo to 
się sprawdza. Rolnicy i ich 
rodziny częściej niż mieszkań-
cy miast zapadają na choro-
by układu trawiennego, tak 
samo cierpią na reumatyzm, 
próchnicę zębów, niedokrwis-
tość, a nawet na chorobę 
wieńcową serca. 
Z oczywistym zadowoleniem 
rolników spotkało się więc 
objęcie wsi bezpłatnymi 
świadczeniami lekarskimi i 
lepsza organizacja wiejskiej 
służby zdrowia. Na polskiej 
wsi istnieje obecnie ponad 
3 000 ośrodków zdrowia i o-
koło 700 dojazdowych lekar-
skich punktów zdrowia, zwięk-
szyła się liczba lekarzy i pie-
lęgniarek, pracujących na 
wsi. Podobnie zwiększyła się 
liczba aptek wiejskich. Prze-
strzegana jest przy tym zasa-
da, aby apteka znajdowała 
się w każdej gminie. 
Łatwiejszy dostęp do lekarzy 
przyczynił się do tego, że 
mieszkańcy wsi częściej ko-
rzystają z ich pomocy. Sza-
cuje się, że ponad 30 procent 
obecnych pacjentów wiejskich, 
mimo choroby, nie zgłaszało 
się przedtem do lekarza. 
Zmiany w opiece lekarskiej 
nad wsią są wielkim osiąg-
nięciem socjalnym Kraju, ale 
sprawy poprawy stanu zdro-
wia wiejskich ludzi jeszcze 
do końca nie rozwiązują. Po-
trzebne są do tego co naj-
mniej dwa inne elementy. Po 
pierwsze, dąży się do popra-
wy oświaty sanitarnej i zdro-
wotnej rolników i pewne te-
go efekty już są widoczne. Po 
drugie — konieczna jest zmia-
na nieracjonalnego odżywia-
nia się, które polega na nie-
właściwym menu, nie zapew-
niającym organizmowi dosta-
tecznej ilości wszystkich ko-
niecznych składników odżyw-
czych. Ale „stół" to już od-
rębny temat. 



DEGRAFAGE 
AUTOMATIQUE 

DES 
CEINTURES 

PE SECURITE 
I l arr ive parfois que les pas-
sagers d'une automobile, à 
la suite d'un accident, soient 
incapables de se débarrasser 
de la ceinture de sécurité. 
Après les avoir protégés, la 
ceinture les tient prisonniers. 
C'est ce qui arriva à la com-
pagne de Robert Hossein qui 
périt brûlée, attachée à son 
fauteuil. 
U n ingénieur polonais de l ' In -
stitut du Transport Automo-
bile à Varsovie, M. M i ros ław 
N a w ó j , a mis au point un 
système qui supprime ce ris-
que. Son attention fut atti-
rée justement par le fait 
qu'un passager, sous l 'effet 
d'un choc ou de blessures, 
est parfois incapable de v e -
nir à bout de la fermeture 
de la ceinture de sécurité, ce 
qui peut être tragique si la 
voiture prend feu ou tombe 
à l'eau. M. N a w ó j a mis au 
point un dégrafeur automati-
que qui libère le voyageur 
après un heurt violent comme 
celui intervenant en cas d 'ac-
cident seulement. Ce dégra-
feur ne réagit pas lors des 
brusques coups de freins, il 
s'adapte à toutes les tailles, 
même à celle d'un petit en-
fant. 
On peut supposer que cette 
invention enregistrée sous le 
brevet n ° 70644, augmentera 
également la sécurité de la 
communication aérienne. En 
effet dans certaines catastro-
phes les passagers ont été in-
capables de défaire leur cein-
ture sous l 'effet du choc. Il 
ne fait pas de doute que 
l'invention de l'ingénieur N a -
w ó j f e ra carrière. 

UNE CHORALE 
QUI FAIT 

VENIR LOIN 
L e vil lage de Bąkowice dans 
la voïvodie d'Opole est f ière 

de sa chorale „Ha lka " qui 
a été fondée il y a trente 
ans. Y chanter est tellement 
populaire que ses membres 
se distinguent des autres 
chorales fort nombreuses en 
Pologne qui rassemblent les 
habitants d'une même loca-
lité. Dans le cas de Bąkowice, 
une partie les membres v ien-
nent des villes voisines pour 
les répétitions. 
Cette chorale est patronée 
par l 'Association des Ensei-
gnants Polonais. I l se com-
pose de cinquante personnes 
et son haut niveau la fait 
se produire dans de nombreu -
ses manifestations et specta-
cles hors de la voïvodie. Bien 
entendu elle a participé à de 
nombreux festivals amateurs 
et a remporté de nombreux 
prix. L e goût du chant ano-
nyme au sein d'un ensemble 
est le garant dû bon niveau 
musical de la population. 

POUR AVOIR 

ANGUILLES 

On sait que la vie des an -
guilles est un des grands 
mystères de la nature. Ces 
poissons ne pondent que dans 
la mer des Sargasses. En -
suite les larves retournent en 
Europe après un voyage de 
trois ans et gagnent les r i -
vières où il se transforment 
en civelles puis en anguilles. 
On avance une hypothèse 
quant à la ponte des angui l -
les uniquement dans la mer 
des Sargasses: cela aurait un 
rapport avec l ' immersion de 
l'Atlantide. Les algues, que 
sont les sargasses se seraient 
détachées du fond quand 
l'océan engloutit l 'Atlantide, 
pour fa ire surface, s'adapter 
aux conditions pélagiques et 
former cette prairie flottante 
excellente pour la ponte. 
Mais ces poissons ont de plus 
en plus de difficultés pour 
parvenir en Europe. L a ra i -
son en est la pollution des 
mers. Aussi ont-ils du mal 
à parvenir jusqu'à la Balt i -
que vaincre de nouveau la 
pollution du littoral pour 
s'enfoncer dans les cours 
d'eau dont beaucoup sont 

pollués également. Aussi la 
Pologne achète chaque année 
environ 15000 tonnes de ci-
velles (petites anguilles) dans 
les pays occidentaux. Ensuite 
ces poissons sont lâchés dans 
des lacs et cours d'eau qui 
sont reliés à la Baltique. On 
a calculé que sur 1000 jeunes 
anguilles tout juste 50 at -
teignent la „maturité", et la 
période de mûrissement dure 
6—7 ans. On a remarqué 
qu'un peu plus tôt ils obéis-
sent à quelque „montre b io -
logique" et regagnent la mer 
pour rejoindre la mer des 
Sargasses où ils périssent 
après la ponte. 
Les ichtiologues polonais cher-
chent à multiplier et élever 
artificiellement les anguilles, 
jusqu'à présent sans résultat. 
Pour l'instant les eaux pures 
restent la meilleure garantie 
d'élevage de ces poissons. 

EN 
COURANT 

Le nouvel hôpital de Ko ło -
brzeg dont la mise en chan-
tier a commencé l 'an passé, 
comprendra plusieurs pavi l -
lons reliés entre eux dont 
certains seront des dispensai-
res. Toutes les différentes 
sections disposeront de 540 
lits. L 'aménagement d'un hé-
lidrome est prévu pour l 'atter-
rissage des hélicoptères. 

En mettant de l 'ordre chez 
lui, un jeune habitant de 
Przemyśl décida de se débar -
rasser des livres qui lui pa -
raissaient sans intérêt. Pa rmi 
ces livres, se trouvaient les 
10 tomes de l'encyclopédie de 
Diderot de l'édition de 1795. 
Heureusement que les anti-
quaires sont des connaisseurs. 

m 
Un musée du f i lm va être 
créé à Łódź où se trouve 
l'Ecole supérieure de cinéma-
tographie. Installé dans un 
palais classé, le musée s'in-
téressera plus particulière-
ment aux différentes techni-
ques cinématographiques. L a 
cinémathèque de Varsovie 
e' le, se charge de collection-
ner les oeuvres sur pellicule. 

L'AIR 
DU Tl 

Pour les mélomanes, Karol 
Szymanowski est le plus grand 
compositeur polonais après 
Frédéric Chopin. Ce grand 
musicien passa les dernières 
années de sa vie à Zakopane, 
dans la villa Atma. Il eut vite 
fait de s'habituer à l'endroit 
au point de ne pas imaginer 
pouvoir vivre ailleurs et l'a-
mour qu'il portait au paysage, 
aux montagnards et à leur 
musique devait se refléter 
dans son oeuvre. Quelques 
une de ses oeuvres les plus 
grandes furent composées 
dans le chalet „Atma", dont 
le ballet Harnasie que Serge 
Lifar donna à l'opéra de 
Paris dans les années trente. 
La maladie qui minait le mu-
sicien et les tracas financiers 
l'obligèrent à quitter Zako-
pane. Il devait mourir un 
an plus tard, à Lausanne. 
En 1967, trente ans après la 
mort du compositeur, le quo-
tidien „Zycie Warszawy" en-
treprit une campagne pour 
racheter la villa de Zakopa-
ne qui commençait à crouler, 
pour y installer un musée 
Szymanowski. Les bonnes vo-
lontés ne manquèrent pas, 
les dons bénévoles affluèrent 
de toutes part. La somme as-
semblée suffit pour restaurer 
le chalet. Tout le monde mu-
sical soutenait l'action, de mê-
me les autorités avec le mi-
nistère de la culture et des 
arts en tête. 

Il y a peu, s'est déroulé 
l'inauguration du musée Ka-
rol Szymanowski. Tous ceux 
qui le connurent étaient pré-
sents. Serge Lifar refit pour 
l'occasion le voyage accompli 
quarante ans auparavant. 
Comme l'écrivain Jarosław 
Iwaszkiewicz c'était sa façon 
de rendre hommage au grand 
homme qui fut son ami, à 
celui qui fut le précurseur de 
la musique contemporaine po-
lonaise et est considéré com-
me tel. 
Les touristes de passage à 
Zakopane ne manqueront pas 
de visiter le musée et les lec-
teurs de la „Semaine" aussi. 

En direct de Pùiogne 





Moda lansowana przez 
światowe domy mody na 
sezon wiosny i lata nie 
przyniosła żadnych retwe-
lacji. N iewie le znalazło się 
też miejsca dla strojów 
ekstrawaganckich, bardzie j 
do oglądania niż do nosze-
nia. Zmianie bowiem nie 
uległa ani długość d a m -
skich sukien, ani wiodąca 
linia „tuby-o łówka" , któ-
re j hołdowano już w ub ie -
g łym sezonie. Wś ród pe ł -
ne j gamy kolorów pastelo-
wych dominują ba rwy f l a -
gi francuskiej . 

Lecz najlepszą in fo rma -
c ją o kierunkach mody 
może być sam pokaz. Ż y -
w y żurnal łatwie j nas 
przekona o tym, że spod-
nie o wąziutkich n o g a w -
kach mogą być zgrabne, a 
w sukniach uszytych z r ę -
cznie malowanego j e d w a -
biu wyg l ąda się elegancko. 

Przedsiębiorstwo P a ń -
stwowe „Moda Polska" , 
najelegantszy krawiec w 
Kra ju , kilka razy do roku 
organizuje pokazy ko lek-
cji wiodącej , przedstawia-
jąc swo je propozycje. 

Kolekcję „Wiosna -Lato 
1976" przygotował stały 
zeepół projektantów, a 
więc modę damską — Je -
rzy Antkowiak, Irena B i e -
gańska, M a g d a Ignar, K a -
lina Paroli , ubrania dla 
p a n ó w zaprezentowała 
Małgorzata Zembrzuska -
W a w r y n , propozycje dzie-
wiarskie zaś były autor -
stwa Krystyny Dziak. 

Wś ród kilkudziesięciu 
toalet, a znalazły się tam 
płaszcze kąpie lowe i suk-
nie na wie lkie wyjście , 
rewelac ją stał się kostium 
w klasycznym wydaniu. 
Kostium roku 1976 ma ża -
kiet przypominający jako 
żywo męską marynarkę, 
którą można nosić ze spod-
niami, jak i prostą spód-
nicą. I oto mamy p i e rw -
szą tendencję na jnowszej 
mody damskiej — naw i ą -
zywanie do klasycznej mo -
dy męskiej. 

Następną pozycją „do 
noszenia" była, w y d a w a ł o -
by się, już tradycyjna 
szmizjerka, tym razem po -
zbawiona koszulowego 
kołnierza, która została 
nazwana ze względu na 
zapięcie — suknią „polo". 

W modzie światowej od 
kilku sezonów lansuje się 
stroje inspirowane wzo ra -
mi orientalnymi. W tym 
roku zapanowały tendencje 
indonezyjsko - indyjskie, 
zwłaszcza w e wzornictwie 
tkanin. Suknie wieczorowe 
„Moda Po l ska " uszyła z 
ręcznie malowanego j e d w a -
biu milanowskiego. 

Ki lka s łów należy po -
święcić modzie męskiej. 
Bowiem „Moda Po l ska " 
szyje również dla panów. 
Ostatni pokaz jednak po -
twierdził nasze przypusz-
czenia — mężczyzna w se-
zonie wiosna — lato 1976 
ubiera się tak, jak przed 
rokiem. 

Moda męska na dobre 
rozpanoszyła się w d a m -
skiej garderobie, sama zaś 
nie uległa żadnej zmianie. 

Zdjęcia: PIOTR KOCHAŃSKI 



Wyspiański 

tułowane przez Wyspiańskiego 
„Paryżanka" i „G łowa Julii", 
znajdujące się w zbiorach 
Krakowskiego Muzeum N a r o -
dowego, a także studium aktu 
kobiecego kreślone węglem. 

W lutym 1893 r. Wysp i ań -
ski powrócił do Paryża po 
4-miesięcznym pobycie w 
K ra j u . N o w y jego adres to 
Avenue du Maine. Tu pod 
nr 14, w drugim podwórzu, 
gdzie nie dociera hałas ulicz-
ny, wyna j ą ł pracownię. Stąd 
posyłał swe obrazy na w y -
stawę do Krakowa . 

Ten etap paryski Wyspiań-
skiego obf ituje w potrety. W 
liście do przyjaciela k r akow -
skiego, Karo la Maszkowskie-
go pisał w lipcu 1893 r.: „Do -
staję obstalunki portretów 
pastelowych małych, które 
wykonu ję po 20 f r anków w 
ciągu jednego posiedzenia." 
N a wielu z nich nie stawiał 
podpisu. Jedynym śladem są 
literki S. W., czasami tylko 
— S. N ie zawsze też bra ł p ie -
niądze. 

Ma l owa ł często w crémerie 
pani Charlotte Futtére, przy 
rue Grande Chaumière. Dziś 
jedynym śladem po crémerie 
są potrety je j by łe j właści -
cielki, a także Ma ł e j Nany, 
żony kominiarza z tego domu. 

Studia portretowe Wysp iań -
skiego zwróciły nań uwagę 
nie tylko okolicznych miesz-
kańców, ale i malarzy, których 
było wówczas niemało na 
Montparnasie. N a krańcu tego 
bu lwa ru zna jduje się „Clo-
serie des Li las" , lokal, w któ-
rym Wyspiański poznał któ-
regoś dnia Gauguina. 

Usta len ia a d r e s ó w w g . p r o f . L e o -
aa P ł o s z e w s k i e g o , z w e r y f i k o w a n e 
o r z e z M a r i ę R y d l o w ą . 

Stanis ław Wyspiański , ma -
larz, poeta, dramaturg, trzy-
krotnie przyjeżdżał do Paryża, 
jeżeli nie liczyć tych dni, 
które spędził w 1890 roku, 
kiedy to interesował się f r a n -
cuskim gotykiem, zwiedzając 
Chartres, Amiens, Rouen, 
Reims i Strasburg. 
N a dłuższy pobyt przyjechał 
po raz pierwszy w ma ju 1891 
roku wraz ze swym kolegą 
i przyjacielem Józefem M e -
hofferem. O b y d w a j malarze 
otrzymali stypendium k r a -
kowskiej Akademi i Sztuk 
Pięknych. Życie stypendystów 
powodowało określone rygo -
ry f inansowe, toteż koszt mie -
szkania wp łyną ł w dość istot-
ny sposób na ich pierwszy 
adreis. 

Rue de l 'Echaudé miała 
jednak i tę zaletę, że poło-
żona była niedaleko uczel-
ni, a w je j pobliżu zna jdo -
wa ł się najstarszy kościół go -
tycki w Paryżu, z którym W y -
spiański czuł się związany 
uczuciowo. Tu, pod płytą na -
grobną złożone zostało serce 
polskiego króla, Jana Kaz i -

1 

mierzą, którego postać stała 
się g ł ównym motywem tema-
tycznym witraży, p ro j ektowa -
nych przez Wyspiańskiego w 
latach 1893—1894 dla katedry 
lwowskie j . 

Polacy i ślady polskości w 
Paryżu stanowiły magnes dla 
Wyspiańskiego. Tuż po swym 
przyjeździe do stolicy F r a n -
cji zawitał m. in. do Bib l io -
teki Polskiej . W księdze pa -
miątkowej pod datą 17 czerw-
ca 1891 roku widnie je podpis 
zarówno jego, jak i Meho f -
fera. 

Drug i adres zbliżył polskich 
artystów do paryskiego śro-
dowiska artystycznego na 
Montparnassie. Tu, przy Bou -
levard Montparnasse, pod nu -
merem 106 mieszkali aż do 
października 1892 r., a więc 
do końca pierwszego pobytu 
w Paryżu. Wyspiański w tym 
okresie studiował rzeźbę i ma -
larstwo w muzeum, galeriach, 
szczególnie pilnie pracował 
nad szkicami portretowymi. 
A le jego pas ją był również 
teatr. W sali teatru Mont -
parnasse występował a w a n -

gardowy Théâtre d 'Art. W y -
spiańskiego zafascynowały j e -
dnak g łównie klasyczne u two -
ry greckie i francuscy k la -
sycy — Corneille, Racine i 
Molier. Oczywiście zna jdował 
czas i na operę, zwłaszcza 
gdy wystawiano Wagnera , 
którego był entuzjastą, i pod 
w p ł y w e m którego chciał s two -
rzyć operę polską, osnutą na 
motywach historycznych. Już 
w 1892 r. przesłał swemu 
przyjacielowi, młodemu k o m -
pozytorowi Henrykowi Op ień -
skiemu pierwszą wers j ę póź-
niejszego utworu zatytułowa-
nego „Legenda" . W jego ko -
respondencji występowały 
również wzmianki o pomy-
słach opisu historii Popiela. 

U twory dramatyczne by ły 
na razie odskocznią, odpoczyn-
kiem między studiami ma la r -
skimi, które ciągle stanowiły 
g łówną działalność artysty. 
W roku 1892 r. powstało w i e -
le studiów portretowych, do 
których modeli szukał wśród 
mieszkańców kamienicy lub 
okolicznych uliczek. Z tego 
okresu pochodzą prace zaty-



1 
W zaciszu pracowni przy 
Avenue du Maine powstało 
wiele cennych obrazów 
2 
W Bibliotece Polskiej S. Wy-
spiański złożył wizytę niedłu-
go po przyjeździe do Paryża, 
wpisując się do księgi pa-
miątkowej pod datą 17 czerw-
ca 1891 r. 
3 
Jednym z pierwszych adresów 
S. Wyspiańskiego była rue 
de l'Echaudé. Stąd młody 
stypendysta miał blisko do 
uczelni i do galerii malarskich 
4 
Tu przy Boulevard Montpar-
nasse pod nr 106 (pierwszy 
dom z prawej) mieszkał Wy-
spiański z Mehofferem do 
października 1892 r. 
5 
W „Closerie des L,ilas" Wy-
spiański poznał jednego z 
największych impresjonistów 
francuskich — Gauguina 

Zdjęcia: 
WŁADYSŁAW SŁAWNY 



Lasen z Ostródy 

Ta/c wygląda wylot wąskiej strugi laserowego promienia 

sowało mnie promieniowanie 
świetlne. Zb iera łem k r a j ową 
i zagraniczną literaturę. M y -
ślałem też o pracy doktor -
skiej. Kiedy zacząłem praco-
wać w Ostródzie, moim hob -
by stała się fotografia. Czy -
tałem o możliwościach prze-
syłania obrazów na odległość 
za pomocą światła. N a jed -
nej z lekcji opowiedziałem 
szerzej o moich zainteresowa-
niach uczniom. Prosili o w y -
kład z techniki laserowej . 
Mówi łem o najgorszych tego 
typu urządzeniach i tak 
wspólnie postanowiliśmy zbu -
dować laser. 

Zaczęliśmy od mechaniki. 
Konstrukcję, na której miała 
być zawieszona optyka i ru -
ra gazowa robliśmy w szkol-
nych warsztatach. Od razu 
zresztą w duplikacie. Dogada -
liśmy się bow iem z Un iwe r sy -
tetem Warszawskim, że za 
taką konstrukcję oni podaru -
ją nam rurę emitującą p ro -
mienie, a więc najważnie jszą 
część całego urządzenia. T r o -
chę trudniej było z optyką. 
Potrzebowaliśmy silnie sku-
piających szkieł szczególnego 
typu. Pojechałem do W a r -
szawskich Zak ł adów Optycz-
nych. Obiecali wykonać na -
sze zamówienia. A l e szkła ko -
sztowały. Dyrektor nie b a r -
dzo chciał ryzykować. G d y b y 
się więc nie udało, 10 tys. 
złotych poszłoby na marne. 

Autor tych s łów nie p r a -
cuje już w Ostródzie. Za 
swó j pomysł i pracę dydak -
tyczną otrzymał stypendium 
naukowe i wy jecha ł do Iraku. 
Tam przygotowuje pracę do-
ktorską. W szkole zdążył jesz-
cze urządzić pracownię holo-
graficzną. Z lokal izowano ją 
w piwnicach budynku. G rube 
stropy i ściany gwarantowa ły 
bezpieczeństwo, betonowa po-
dłoga umożliwiła odpowiednie 
zmontowanie całego urządze-
nia. Bardzo ważną bowiem 

rzeczą jest to, by podstawa 
konstrukcji była nieruchoma. 
Na jmnie j sze nawet drżenie 
powodu je zniekształcenia w 
strumieniu promieni, odbi ja 
się na jakości uzyskiwanych 
obrazów. Do Ostródy przy jeż -
dżali fachowcy z Un iwe r sy -
tetu Warszawskiego, z Insty-
tutu Kształcenia Zawodowego 
i zgodnie twierdzili, że laser 
p racu je bezbłędnie. 

Urządzenie pracowni holo-
graf icznej to był początek. 
Trzeba było budować nowo -
czesną pracownię fizyczną i 
chemiczną. Zadanie to przy -
padło następcy Dąbrowsk ie -
go — Janowi Gniademu. To 
on jeździł po centralach i za-
kładach pracy i ściągał róż-
nego typu pomoce naukowe 
i dydaktyczne. 

— Laser uczynił — mówi — 
że staliśmy się w K r a j u zna-
ni. Trzeba by ło to wykorzy -
stać. 

Podobnego zdania by ł dy -
rektor szkoły — W i e s ł a w S w i -
derski. Uczynił on z zespołu 
największą szkołę w Ostró-
dzie. Uczęszcza do niej 1400 
dziewcząt i chłopców. Kszta ł -
cą się w 11 zawodach. 

Obecnie do gabinetu holo-
graficznego chodzą na za j ę -
cia uczniowie jak do innych 
pracowni. Marek Ostaszew-
ski jest uczniem klasy d r u -
giej. Razem z kolegą W ie s ł a -
w e m Gniadym próbu ją jaką 
techniką naj lepiej fotografo -
wać gwiazdy. Ich zaintereso-
wanie astronomią wzięło się 
z lekcji — pokazu w pracow-
ni. N ie chcą jednak fotogra-
f ować gwiazd za pomocą 
światła, pracują nad w y k o -
rzystaniem tradycyjnych spo-
sobów. A l e żeby doiść do roz-. 
w iązań musieli na jp ie rw się-
gnąć po atlas gwiazd, specja l -
nie też jeździli do Torunia, 
gdzie rozmawial i z profesora-
mi z tamtejszego Un iwe r sy -
tetu im. Miko ła ja Kopernika. 

ierwszą p ró -
ba nie udała się. Lase r nie 
strzelił promieniami. Nauczy -
ciel fizyki, Jan Dąb rowsk i i 
kilkunastu uczniów ze zdzi-
wieniem obserwowa l i świate ł -
ka wskaźników. P o wy łącze -
niu zasilania jeszcze raz p r zy -
stąpili do sprawdzania wszy -
stkich części urządzenia. Rura 
kondensująca strumień p ro -
mieni osadzona była w kon-
strukcji p rawid łowo, w z m a c -
niacz pracował jak należy. 
Żadnego błędu, żadnej uster -
ki. Rozmontowano wszystkie 
łącza i kontakty. Następną 
próbę wyznaczono za kilka 
dni. Jeżeli i tym razem się 
nie uda, wstyd będzie na całą 
szkołę, trudna też zapowiada 
się rozmowa z dyrektorem. 

Uda ło się! Rura rozbłysła 
fioletem, optyczne urządzenia 
skupiły wiązkę promieni. L a -
ser pracował . P ie rwszym te -
go typu urządzeniem zapro -
j ektowanym przez nauczycie-
la, a wykonanym przez ucz-
niów, mógł poszczycić się Z e -
spół Szkół Z awodowych w 
Ostródzie koło Olsztyna. To 
kilkunastotysięczne miastecz-
ko dzięki uczniom z Techni -
kum Mechanicznego stało się 
tematem rozmów nauczycieli 

i młodzieży całego Kra ju . Do -
tychczas urządzenia laserowe, 
nawet te najprostsze, a do 
takich należy laser z Ostró-
dy, montowano w zakładach 
doświadczalnych. Ze względu 
na bezpieczeństwo umieszcza-
no je również w specjalnych 
pomieszczeniach. Zespół Szkół 
Zawodowych nie dysponował 
ani odpowiednią dokumenta-
cją, ani zabezpieczoną p r a -
cownią. 

Jak narodził się ten pomysł? 
Oto wypowiedź Jana D ą b r o w -
skiego, zanotowana w mie-
siąc po uruchomieniu lasera. 

—• Już na studiach intere-



I tak stali się w klasie n a j -
lepszymi znawcami astrono-
mii. 

K lasa piąta jest gospoda-
rzem pracowni. To je j ucz-
niowie wykonal i tzw. mecha-
nikę przy laserze. Zb ign iew 
Rochowicz i W i e s ł a w Gorsz -
kowski długie godziny spę-
dzali w szkolnych zakładach, 
wykonu jąc poszczególne czę-
ści wed ług projektu nauczy-
ciela. Kiedy przed paru ty -
godniami laser niespodziewa-
nie „zamilkł " razem z młod -
szymi kolegami rozebrali go 
na części, sprawdzil i każde 
łącze. Jedno z nich było 
uszkodzone. Wymieni l i je i 
laser ponownie „wypuśc i ł " 
wiązkę promieni. Zbyszek w y -
biera się na mechanikę do 
Akademi i Rolniczo-Technicz-
nej w Olsztynie, Wiesiek zaś 
p lanuje studia w W a r s z a w -
skiej Politechnice. Z klasy 
piątej p raw ie wszyscy ucz-
niowie chcą studiować, w i ę k -
szość wyb ra ł a kierunek zgod-
ny z prof i lem szkoły. 

Szkoła w Ostródzie to nie 
ewenement. Jest takich w 
K r a j u wiele. Nauczyciele, ucz-
niowie chcą pokazać, że stać 
ich na więce j niż tylko żmud -
ne realizowanie przewidziane-
go programem materiału. 
Naj lepszy uczestnik organizo-
wanych w K r a j u olimpiad 
chemicznych, Maciek Gonet, 
obecnie student Politechniki 
Śląskiej, przez trzy lata p ro -
wadzi ł Koło Młodych Chemi -
k ó w przy swo je j szkole. On 
i jego koledzy wymyśl i l i tzw. 
sposób Goneta przygotowy-
wania się do tego typu z a w o -
dów przedmiotowych. Teorii 
każdy uczył się sam, a ćw i -
czenia przeprowadzal i razem. 
Zwraca l i przy tym uwagę , by 
zadania praktyczne rozwią -
zywać sposobami najprostszy-
mi. E fektem tego był w s p a -
niały sukces polskiej drużyny 
na konkursie międzynarodo-
w y m w Budapeszcie. I n d y w i -
dualnie zwyciężył Gonet, uzy -
skując 100 punktów na tyleż 
możliwych, a drużyna potrze-
bowa ła na ćwiczenia tylko po -
łowę przewidzianego regu la -
minem czasu. 

Ostatnio d w a j uczniowie z 
Siemianowic zaobserwowal i 
po jawienie się nowe j gwiazdy. 
Ich informacje i pomiary 
pozwoli ły astronomom doko-
nać niezwykle ciekawych 
zdjęć. Licealista z w o j e w ó d z -
twa lubelskiego, archeolog 
amator, wykopa ł cenne, po -
chodzące z okresu wczesno-
rzymskiego, narzędzia. 

Podobnych przyk ładów jest 
wiele. Świadczą one o stylu 
pracy nauczycieli. Bo w po l -
skim systemie oświaty cho-
dzi o to, by uczeń mógł roz -
w i j ać swoje zainteresowania, 
predyspozycje. Przypadek zde -
cydował, że laser zbudowal i 
uczniowie z Ostródy, nieprzy-
padkowo jednak tak wie lu 
absolwentów tej szkoły w y -
brało w ubiegłym roku m e -
chanikę precyzyjną jako k ie -
runek dalszego kształcenia. 

LESZEK GONTARSKI 

Zdjęcia: 
MAREK Z. STAWIARSKI 

A d a m Giedrys znany jest 
w całej Polsce. Dużo o nim 
wiedzą także w świecie, 
szczególnie w sferach nauko-
wych. Idąc ulicami Szczecin-
ka ciekawiło mnie czy miesz-
kańcy tego trzeciego na w y -
brzeżu koszalińskim miastecz-
ka znają swo jego współmiesz-
kańca i co o nim sądzą. P y -
tam o to starszego pana. 

— A d a m Giedrys? O p ro -
szę pana znam go doskonale. 
To krawiec. Mieszka ot tam, 
niedaleko. Będzie stąd może 
200 m. 

Potem starszy pan chwilę 
się namyśla i dodaje : D z i w -
ny to trochę człowiek. N iby 
krawiec, a za jmu je się astro-
nomią. Niech pan do niego 
wstąpi, bo to na pewno czło-
wiek, którego warto poznać. 

A zagadnięty o p. G iedry -
sa uczeń odpowiedział : 

—• To proszę pana, astro-
nom. M a na strychu lunety 
i całymi nocami patrzy w 
niebo. W dzień szyje ubrania, 
bo jest krawcem. Nasza pani 
zaprowadzi ła do niego całą 
klasę. M ó j kolega po bytnoś-
ci u p. Giedrysa zapisał się 
do Ko ła Mi łośników Astrono-
mii. 

Dom, w którym mieszka 
A d a m Giedrys, jest zwykłą 
czynszową kamienicą. P a -
trząc z zewnątrz nikt by się 
nie domyślił, że na je j pod -
daszu zna jdu je się jedna z 
najciekawszych w K r a j u p l a -
cówek astronomicznych. 

A d a m a Giedrysa zastałem 
przy maszynie i krawieckich 

nożycach. Zamówień miał 
sporo, bo to wiosna i święta 
niedługo. 

— Przed ponad 20 laty — 
mówi p. Giedrys — księżyc 
i niebo to były zwykły księ-
życ i zwykłe niebo, obok 
których przechodziłem jak 
obok zwykłych rzeczy. P r o -
wadzi łem zakład krawiecki, 
interesowałem się ubraniami, 
materiałem, szukałem nici, 
maszyn. Kiedy miałem 33 lata 
powali ła mnie ciężka choroba, 
nie było nadziei, że w y j d ę ze 
szpitala żywy. 

Pewnego wieczora, kiedy 
przeniesiono mnie do sali o 
dużym oknie, zobaczyłem ró j 
gwiazd na niebie. Wokó ł był 
spokój, a niebo bezchmurne. 
Zacząłem przyglądać się i 
spostrzegłem, że wśród m r o -
w ia gwiazd dzieje się coś 
niezwykłego, że toczy się tam 
przedziwne życie. I patrzy-
łem tak przez niemal całą 
noc. Zapomnia łem o bólu, o 
chorobie, o zbliżającej się 
śmierci. 

Od tej pory moje życie j ak -
by się odmieniło. Gw iazdom 
zawdzięczam powrót do ży -
cia. N a w e t lekarze zdziwieni 
byli takim obrotem sprawy. 
A ja by łem coraz zdrowszy 
i wkrótce powróci łem do 
Szczecinka, zacząłem za jmo -
wać się astronomią. 

Zaczął od literatury i teo-
rii. Ma jąc rysunki i szkice, 
A d a m Giedrys zbudował sa -
modzielnie pierwszy teleskop. 
Mały , bo posiadający tylko 
15 cm średnicy. Równocześ-

nie nawiązał pierwsze kon -
takty z uczonymi, odwiedzał 
obserwatoria astronomiczne, 
został członkiem Polskiego 
Towarzystwa Astronomiczne-
go, którego oddział założył w 
Szczecinku. 

Z czasem potraf i ł swoim 
hobby zainteresować innych 
i oto wśród blisko 60 człon-
k ó w Towarzystwa w Szcze-
cinku znaleźli się także jego 
kompani po fachu, f ryzjerzy, 
lekarz, urzędnicy, nauczycie-
le, leśnicy, uczniowie. 

Powstanie Oddziału P o l -
skiego Towarzystwa Astrono-
micznego w Szczecinku s two -
rzyło p. Giedrysowi lepsze 
warunk i działania. Otrzymał 
dotację władz miejskich na 
budowę obserwator ium oraz 
otwarcie salki, w której mo -
żna byłoby eksponować książ-
ki i robić inne rzeczy, zw ią -
zane z propagowaniem astro-
nomii. Otrzymał on także w i ę k -
szy, liczący 25 cm średnicy 
teleskop, co pozwoli ło mu na 
podjęcie szerszych obserwacj i 
wszechświata. 

O Giedrysie zaczęto mówić 
w całym Kra ju . Włączył się 
on do obserwacj i statków 
kosmicznych, nawiązał kon -
takty z astronautami. Jako 
jeden z pierwszych polskich 
astronomów, chociaż amator, 
zaproszony został do U S A , 
gdzie zapoznał się z tym 
wszystkim, co wiąże się z po -
dróżami astronautycznymi. 
Wie le z eksponatów przywiózł 
do Szczecinka. 

Giedrys nauczył się języ-
ka angielskiego i oprowadza -
jąc mi-ie po swoim sanktua-
rium, często operuje nazwa -
mi w języku angielskim. 
Wspomina spotkanie z A r m -
strongiem i naukowcami a -
merykańskimi. 

„Świątynia" astronomiczna 
A d a m a Giedrysa przyciąga 
nadal mieszkańców Szczecin-
ka. Coraz więce j zagląda tu 
turystów. A d a m Giedrys 
p rzy jmu je ich chętnie, t łuma-
czy tajemnice nieba. 

EUGENIUSZ BUCZAK 



Józefa 
Grzytta 

PANIE REDAKTORZE! 

Widziałem kiedyś w księ-
garskiej witrynie wydawni-
ctwo albumowe zatytułowane 
„Miasta, które chciałoby się 
zobaczyć". Choć miałem chęt-
kę, dzieła tego nie nabyłem, 
bowiem jego szata graficzna 
przedstawiała się tak okazale, 
iż od razu pojąłem, że nie 
jest to książka na kieszeń 
przeciętnego emeryta. Dlatego 
nie potrafię powiedzieć, czy 
na tę publikację składały się 
również widoki Nancy. Za to 
wiem, że gdyby znalazł się 
gdzie jaki uczynny polonijny 
czarnoksiężnik i oddał do mo-
jej dyspozycji latający dy-
wan, a następnie kazał mi 
sporządzić listę miast, które 
chciałbym zobaczyć, na pew-
no wciągnąłbym do tego re-
jestru miasto Nancy. Jak bo-
wiem wiadomo, ta licząca 
blisko czterysta tysięcy mie-
szkańców stolica departamen-
tu Meurthe-et-Moselle jest 
jedną z tych miejscowości, 
które historia oplotła blusz-
czem przyjaźni polsko-fran-
cuskiej. O jej uroku stanowią 

prace urbanistyczne przepro-
wadzone z inicjatywy Stani-
sława Leszczyńskiego, które-
go imieniem nazwany został 
najpiękniejszy z placów Nan-
cy i przed którego pomni-
kiem codziennie defilują mie-
szkańcy Nancy. 

Ow, zaliczany do klejnotów 
francuskiego budownictwa, 
plac wymaga podobno nie-
zwłocznie odnowienia. Ostat-
nio prasa przyniosła wiado-
mość, że celem ocalenia tego 
pięknego zespołu architekto-
nicznego od zniszczenia powo-
łany został do życia specjal-
ny komitet, na którego czele 
stanął sam mer Nancy. Z ini-
cjatywy komitetu rozpisana 
zostanie niebawem międzyna-
rodowa subskrypcja na rzecz 
placu Stanisława. Ponieważ 
na restaurację zabytkowej za-
budowy udzielił już kredytu 
rząd francuski, więc jest na-
dzieja, że gdy do kredytu 
państwowego dołączą się fun-
dusze uzyskane dzięki sub-
skrypcji, można będzie podjąć 
gruntowną konserwację tego 
francusko-polskiego placu w 
Nancy i przekazać go potom-
ności w dobrym stanie. 

Cała ta akcja sprawia chy-
ba głęboką satysfakcję du-
chowi Stanisława Leszczyń-
skiego, ale nie jest wykluczo-
ne, że zadowolony jest on tak-
że ze mnie. Wprawdzie ja z 
tą akcją nie mam nic wspól-
nego, ale po pierwsze jestem 
krajanem polskiego księcia 
Lotaryngii i Baru, był on bo-
zoiem, podobnie jak ja, Pozna-
niakiem (gniazdo rodzinne 
uwili sobie Leszczyńscy w 
wielkopolskim Lesznie), a po 
wtóre w zeszłym tygodniu pi-
sałem o pługu, trzeba Wam 
zaś wiedzieć, że Stanisław 

Leszczyński przeprowadzał w 
Lunéville koło Nancy do-
świadczenia nad ulepszeniem 
pługa. 

Nie zdołałem ustalić, ile 
czasu polski teść Ludwika XV 
strawił na tych eksperymen-
tach, ale sądzę, że gdyby na-
gle ożył i zobaczył, co się dzi-
siaj święci, rzekłby, iż uwa-
ża ów czas za stracony. Dla-
czego miałby się tak odezwać? 
Otóż nie wiem, czy Wam obi-
ło się to już o uszy, ale ja 
dowiedziałem się ostatnio, że 
amerykańskie ministerstwo 
rolnictwa przewiduje, iż za 
trzydzieści lat na połowie 
gruntów zdatnych do uprawy 
nie będzie się już w Stanach 
Zjednoczonych stosować orki. 

Nie myślcie, że raczę Was 
spóźnioną, odgrzewaną infor-
macją prima aprilisową. Ame-
rykańskie ministerstwo rol-
nictwa naprawdę snuje takie 
horoskopy na przyszłość, uzu-
pełniając je wiadomością, iż 
już w tej chwili na dwóch 
procentach nadającej się pod 
uprawę ziemi nie wykonuje 
się orki. 

Czym się tam, na owych 
dwóch procentach, zastępuje 
pług? Nowym systemem, o-
czywiście. System ten polega 
na tym, że po żniwach zasie-
wa się pola żytem, a gdy 
żyto zakiełkuje, niszczy się je 
specjalnym środkiem che-
micznym wpływającym przy-
śpieszająco na powstawanie 
próchnicy. A próchnica — 
wiadomo — spełnia bardzo 
ważne zadanie w glebie, bo 
zatrzymuje wodę i pokarmy 
dla roślin, ponadto zaś spaja 
gleby lekkie, a rozluźnia 
ciężkie. I wówczas dopiero 
przeprowadza się za pomocą 
jakichś specjalnych kołków do 

sadzenia prawdziwy zasiew. 
Tym sposobem zbyteczna sta-
je się podobno nie tylko orka, 
ale również i oczyszczanie 
ziemi z chwastów. Fachowcy 
twierdzą, że zastosowanie tego 
nowego systemu zaoszczędzi 
poważnych ilości paliwa i 
znacznie przedłuży życie trak-
torom, a nadto spowoduje 
wzrost wydajności zasiewów. 

Ponieważ ja się do fachow-
ców nie zaliczam, a pracami 
polowymi interesuję się po 
dyletancku, nie pozwolę so-
bie na opiniowanie tej rewe-
lacyjnej metody uprawiania 
roli. Ale niech mi wolno bę-
dzie zauważyć że na mój sta-
ry rozum wszystko to jest 
tak piękne i oszałamiające, iż 
wprost wierzyć się nie chce, 
aby rachuby amerykańskich 
agronomów miały się ziścić. 
Oni jednak trwają przy swo-
im. Niedawno gazety fran-
cuskie doniosły, że półtora 
tysiąca inżynierów rolników 
wzięło udział w kongresie, 
który odbył się w stanie Pen-
sylwania i na którym przed-
miotem wszystkich wystąpień 
było właśnie upowszechnienie 
nowej techniki. 

Wielu postronnych obserwa-
torów zastanawia się, jak na 
ten wynalazek zareagują 
chłopi. Wszak pług liczy so-
bie już pięć tysięcy lat — 
przypominają — i stanowi 
niejako godło rolniczego tru-
du, więc na pewno nielekko 
przyjdzie chłopom wziąć z 
nim rozbrat. Czy w ogóle zgo-
dzą się odesłać go do lamusa? 

Ciekaw jestem, co Wy o tej 
sprawie sądzicie. 
Bywajcie zdrowi, Drodzy moi. 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Jestem w bardzo ciężkich 

warunkach materialnych. N ie 
mam nic. Ży j ę a raczej w e -
getuję. M a m jednak córkę, 
piękną dziewczynę. Zakochał 
się w niej pewien młodzie-
niec, niestety, bardzo bogaty. 
A n i on, ani jego rodzina nie 
patrzą na różnicę ma ją tkową . 
P r z y j m u j ą moją córkę ser-
decznie, wszyscy ją pokochali 
i cieszą się szczęściem mło -
dych. Dla mnie jest to j ed -
nak tragedia. Świadomość, że 
nic nie mogę dać memu 
dziecku, nawet na j skromnie j -
szej wyp rawy , doprowadza 
mnie do rozpaczy. Jak się 
przyznać do tak wie lkie j nę -
dzy? Córkę też to bardzo 
martwi , ale żeby mnie pocie-
szyć mówi, że to nic nie 
szkodzi. S lub ma się odbyć za 
parę miesięcy. Wz ię łam do-

datkową pracę, aby choć tro-
chę zarobić. Rodzice narze-
czonego nie chcą o niczym 
słyszeć. W y p r a w i a j ą wesele, 
kupu ją młodym mieszkanie, 
i wszystko, czego im potrze-
ba. N ie mogę się z tym po -
godzić. Niech mi pani pora -
dzi, jak powinnam postąpić. 

N Ę D Z A R K A 

S Z A N O W N A P A N I ! 
Przede wszystkim nie należy 

wpadać w rozpacz i w prze-
sadę. To określenie „nędzar-
ka " zupełnie mi nie odpowia -
da. W dzisiejszych czasach 
naprawdę nie jest takie w a ż -
ne jak się wyposaży córkę. 
Ważniejsze jest, co ona sobą 
reprezentuje, czy ma zawód, 
jakim jest człowiekiem. Ro -
zumiem natomiast, że taka 
sytuacja może być dla Pand 
przykra. Dlatego uważam, że 
dobrze by było p o r o z m a w i a ć 
z matką narzeczonego i po-
wiedzieć jej, że wola łaby P a -
ni, aby wesele nie było szum-
ne i wystawne. Można prze -
cież w ogóle go nie urządzać, 
lecz skromnym śniadaniem 
dla najbliższych zastąpić przy-
jęcie. Niech Pan i wyt łuma -
czy powody swe j prośby, że 
to po prostu jest dla Pani 
krępujące, a nie może Pani 
nic poradzić. Jeśli ta matka 
jest osobą rozsądną i kultu-

ralną, powinna zrozumieć P a -
ni samopoczucie i nie pog łę -
biać Pani kompleksów. Moim 
zdaniem zresztą, choć może 
usprawiedliwionych, ale nie 
zasadniczej wagi . Życzę szczę-
ścia młodej parze. A N N A 

D R O G A P A N I A N N O ! 
Jestem starszą panną, któ-

ra mało w swoim życiu za-
znała dobrego. Pomimo to je -
stem pogodnego usposobienia, 
cieszę się ludzką sympatią i 
doskonale się czuję w gronie 
inteligentnych i dobrych, cho-
ciaż młodszych wiekiem lu -
dzi. N ie wyg l ądam na moje 
lata (48), a przy tym lubię 
turystykę, m a m szerokie za-
interesowania, ubieram się 
modnie i staram się dobrze 
wyglądać. I tutaj tragedia: 
zdarza się, że się mną zain-
teresuje ktoś młodszy w i e -
kiem i nie wiadomo, co r o -
bić, a tak bardzo tęsknię za 
ludzkim uczuciem. Ostatnio 
miałam ciekawą znajomość. 
Ey ł do mnie, zdawałoby się, 
bardzo przywiązany, zapew -
niał o s w y m uczuciu, a ja 
poczułam, że nareszcie mam 
kogoś, na kim mogę się o -
przeć. Mia ł dwo j e dzieci, j ak -
że bym je potrafi ła pokochać. 
Niestety, nie przypuszczał, że 
mam już tyle lat, by ł ode 
mnie młodszy o 6 lat i kiedy 

zdobyłam się na odwagę, aby 
mu się przyznać do wieku, 
wszystko się skończyło. Z a -
pytuję : dlaczego? Przecież 
miałam kilku adoratorów na -
wet o 10 lat młodszych, prze -
cież znam małżeństwa, gdzie 
żona jest o 10—13 lat starsza 
i ży ją dobrze. Czy to moje 
złudzenie, że mogłabym z 
nim być szczęśliwa? Z O F I A 

K O C H A N A P A N I ! 
Jest w Pan i liście trochę 

niekonsekwencji. Sama Pani 
zadawa ła sobie pytanie, czy 
ta różnica wieku może mieć 
znaczenie. Ja oczywiście nie 
uważam, żeby mogła stanowić 
decydującą przeszkodę w tym 
związku. Może są jeszcze j a -
kieś inne przyczyny jego re -
zygnacji. Pisze Pani — „jakże 
bym pokochała jego dzieci". 
N ie wiem, czy rzeczywiście 
tak łatwo byłoby się do nich 
przyzwyczaić i je pokochać. 
Sądząc z wieku tego człowie-
ka, dzieci nie mogą być m a -
lutkie. Trzeba pamiętać, że 
im starsze, tym trudniej prze-
konać do siebie takie młode 
stworzenia i tym trudniej sa -
me j je pokochać. Spadłoby 
więc na Panią niezwykle t ru -
dne zadanie. Myślę, że nie 
należy się załamywać, bo ży -
cie stwarza stale nowe szan-
se. A N N A 



MAWIA KUNCEWICZOWA 

P A N K. J. P A R Y Ż 
Siostra bezdzietna, stale za-

mieszkała w Stanach, spro-
wadziła do siebie siostrę. Po 
kilku latach zmarł jej mąż, 
zapisując majątek na żonę, a 
ona ze swej strony przed 
śmiercią zapisała cały mają-
tek na powyższą siostrę, któ-
ra po zlikwidowaniu tego ma-
jątku ma powrócić do Kraju. 
Jakie roszczenia do tego ma-
jątku, wedle prawa polskiego, 
mają: jej córka, córka zmar-
łego brata i siostra znajdują-
ca się we Francji? 

W myśl polskiego prawa 
spadkowego, powołanie do 
spadku wynika z ustawy a l -
bo z testamentu. W braku 
testamentu, w pierwszej ko-
lejności, powołane są z usta-
wy, dzieci spadkodawcy, oraz 
jego małżonek, a w braku 
dzieci, małżonek, rodzice i 
rodzeństwo. Spadkodawca 
może powołać do spadku, 
drogą zapisu, jedną lub kilka 
osób, wedle swe j woli. N i e -
mniej jednak dzieciom, ma ł -
żonkowi oraz rodzicom, w ra -
zie przeżycia testatora, nale-
ży się tak zwany zachówek, 
ze względu na to, że są tak 
zwanymi spadkobiercami ko-
niecznymi. Z powyższych w y -
jaśnień, okazuje się, że b ra -
cia i siostry, lub ich dzieci 
w razie śmierci powyższych, 
miałyby prawa do spadku po 
zmarłej siostrze w Stanach 
Zjednoczonych, gdyby ta nie 
była zapisała swego majątku 
na korzyść sprowadzonej z 
Polski siostry. Ponieważ, jak 
to wynika z ustawy, linia bo-
czna, to znaczy bracia i sio-
stry, nie mają prawa do za-
chówku, przewidzianego na 
korzyść dzieci, małżonka i 
rodziców spadkodawcy, córka 
po zmarłym bracie i siostra 
zamieszkała we Francji, nie 
są upoważnione do ubiegania 
się o jakikolwiek dział w 
spadku po zmarłej ciotce lub 
siostrze w Stanach Z jedno -
czonych, chyba że w testa-
mencie zostały dokonane za-
pisy na ich korzyść. Jeżeli 
chodzi o córkę spadkobierczy-
ni. je j prawo do spadku zo-
stanie otwarte z kolei po 
śmierci matki, gdyż jedynie 
dzieci zmarłych braci lub 
sióstr wchodzą w ich prawa 
do spadkowania, z tytułu za-
stępstwa. 

KĄCIK 
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Dla u p a m i ę t n i e n i a K o n f e r e n c j i 
w H e l s i n k a c h P o c z t a P o l s k a w y -
dała z n a c z e k w a r t o ś c i 4 zł . R y s u -
nek p r z e d s t a w i a l i t e r ę , ,E " (Eu-
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k o n a n o t r ó j b a r w n y m o f f s e t e m , 
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ristan 
11 Zna łam przec ież to grzęzawisko ko-
biece, gdz ie pragnienia i lęki są ze sobą splą-
tane, a nad wszys tk im pełga b łędny ognik 
w i a r y w happy end. Ka th łeen z pewnością 
szła od j ednego zbl iżenia z pro f esorem do 
następnego, jak mała dz iewczynka przez 
c i emne poko je , bez myś l i o t ym, dokąd idzie. 
A ż doszła do Ur z ędu Stanu C y w i l n e g o w 
t o w a r z y s t w i e s iedemdzies ięc io letniego pana, 
k t ó r y by ł s ławą międzynarodową i boga-
czem. 

N a p e w n o po drodze miała m o m e n t y pa-
niki i tęsknoty. N a pewno wtenczas mów i ł a 
sobie: m o ż e świat skończy się jutro? M o ż e 
umrę? M o ż e ciotka zapisze mi ma ją t ek i od-
p ł y n i e m y z M i cha ł em do k ra ju orchidei i ko-
l ib rów, zan im pro fesor się ze mną ożeni? 
A m o ż e Micha ł n ie ma serca? 

P r z e z t e l e f on B rad l e y m i powiedz ia ł : 
„ M ł o d z i uw ie lb ia j ą sekre ty i nie znoszą, że -
b y im zaglądano do kart. Na przyk ład ten 
pani chłopak... P o cóż mu by ło przede mną 
taić, że jest pani synem? Dlaczego w y m y -
śli ł tę b a j k ę o jakichś przy jac io łach w P e n -
sallos? — Chrząknął . — Dziecinada... K a t h -
łeen jest taka sama. N i c dz iwnego, że rozu-
m ie j ą się z M i cha ł em jak brat i siostra. N i e 
m a m nic p r z e c iw temu, przepadam za M i -
chałem. Chc ia łbym t y lko zawsze w iedz ieć , 
że nic z ł ego się n ie stało." 

Roześmia ł się. „Oczyw iśc i e , przesadzam. 
T o mo j a własna w ina , że zasnąłem i nie s ły-
szałem te le fonu. Bardzo się cieszę, że m e -
dyc zne ta lenty Ka th ł e en się pani przyda ły . 
I w ogó l e proszę o taką samą p r z y j a ź ń dla 
n ie j , jaką m a m dla pani syna" . Słyszałam, 
jak szybko oddycha. T o n e m wyższośc i za-
kończy ł : „ P r o s z ę na siebie uważać ! Pan i 
powinna się za jąć t y m i swo imi ne rkami . " 
Spraw ia ł o m u to p r zy j emność , że ja, o t y l e 
młodsza, m i e w a m „atak i ne rkowe " . 

O d tamte j p o r y promienna i beztroska 
Ka th ł e en stała się c zęs tym gościem w na-
s z y m domu. P r z y j e ż d ż a ł a m a ł y m Morr i sem, 
k t ó r y pro fesor podarowa ł j e j na prezent 
ś lubny. Micha ł wychodz i ł po nią do promu 
i z j aw ia l i się razem. N a z y w a ł o się, że uczy 
g o p rowadz i ć samochód. A l e w idz ia łam, jak 
z j eżdża l i w las zaraz za po lem g o l f o w y m 
i d ługo tam parkowa l i . N i e raz zdawal i pro-
f e so row i sp rawę przez te le fon z pos tępów 

Michała, żar towal i , opowiadal i , gdz ie by l i , 
na jak i f i l m wstąpi l i . W y g l ą d a ł o na to, ż e 
ma ł żeńs two znacznie z r edukowa ło obowiąz-
ki sekretarskie Kath łeen . Uważa ła ty lko , że-
by do T ruro nie wracać zby t późno. Micha ł 
czasami ją odwoz i ł i podobno spędzał noc, 
usyp ia jąc p r z y radiu B r a d l e y ó w , podczas 
k i edy pro fesor dyk towa ł żonie p lon s w o j e g o 
dnia. 

Podczas j e j w i z y t y u nas symfon ia F ran -
cka należała do obrządku. Zawsze wtenczas 
t r z yma l i się za ręce; pod w p ł y w e m te j mu-
z y k i odp ł ywa l i w inny w y m i a r , gdz ie p e w -
nie czul i się bezp ieczni i j edyn i . 

Tak j ak Ka th ł e en o maszynie , mężu i ste-
nogra f i i , tak Micha ł zapomnia ł o egzami -
nach, k t ó r e mia ł zdawać na jesieni, a ja za-
pomnia łam o cza rnym żag lu I zo ldy . B i e r -
n ie asys towa łam p r z y t ym , jak ci d w o j e 
przechodz i l i z mego świata pod w ładzę sił 
n i eodpowiedz ia lnych , w mętną s f e rę poe tów, 
zbrodn iarzy i męczenn ików, coś w sobie za-
b i j a jąc , ż eby s tworzyć coś n i emoż l iwego ; 
b y l i c z y m ś zarażeni c z y może przez coś zba-
w ien i , i to m i dawało poczucie f a ta lne j w o l -
ności. Z dnia na dz ień z matk i Michała prze -
istaczałam się w Brangienę . 

W Pensal los n ikt n ie wiedz ia ł , ż e pro fesor 
B rad l e y ożeni ł się po raz drugi . Ka th ł e en 
po jaw i ł a się w miasteczku jako dz i ewczyna 
Michała i osoba n iezna joma. O dz iwo , ten 
„odór świę tośc i " , k t ó r y mn i e para l i żował , 
o toczy ł ich także w oczach rrj ieszkańców. 
K o b i e t y , mężczyźn i , starcy, dzieci, n ie l i -
cząc Par tyzanta , m e w i ko tów , u two r z y l i 
orszak ślubny, snujący się za parą w y b r a ń -
ców . L istonosz zsiadał z roweru , ż eby z n imi 
dyskutować o pogodz ie , p r z ewoźn ik czekał 
z p r omem, póki się n ie namyś l i l i j echać na 
drugą stronę zatoki, p rzekupk i dodawa ły im 
po parę g r a m ó w do wag i , starsi panow i e u-
chy la l i kapelusza, dzieci czep ia ły się spód-
n icy Ka th ł e en i ręki Michała, proboszcz u-
śmiecbał się i zapraszał na koncert organo-
w y do swego kościoła. 

B y l i obcy, ładni i l ekkomyś ln i do tego 
stopnia, że w niek tórych budz i l i za żenowa-
nie i złość. Starsze kob i e ty odprowadza ł y 
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ich wzrokiem pełnym miłosierdzia, jak ska-
zańców, którzy jeszcze nie usłyszeli wyroku. 
Żołnierze gwizdal i na Kathleen i w y z y w a -
jąco potrącali Michała. Dz iewczyny się ru-
mieniły. 

A przecież — o ile w iem -— nie całowali 
się publicznie, nawet nie chodzili uściśnięci. 
Ty lko kiedy szli, słyszało się jakiś r y tm 
upragniony. Patrzy l i na wszystko z zachwy-
tem, jak gdyby świat dla Kathleen miał 
twarz Michała, a dla Michała twarz K a -
thleen. Zdawało się, że wcale nie potrzebują 
dotykać swoich ciał, bo samo życie jest ich 
ciałem. 

Ze swego tarasu, podobnego do loży obwie-
szonej festonami begonii, Rebeka przyg lą-
dała im się przez lornetkę jak parze aman-
tów w tym wulgarnym współczesnym tea-
trze, k tórym tak gardziła, bo o nie j zapom-
niał. Lesby szalały. A więc Tristan znalazł 
swoją Izoldę! Pó ty nudziły, aż zaciągnęły 
Kathleen i Michała do Ristormel Castle, 
gdzie po raz p ierwszy usłyszały i zobaczyły 
go w lesie. Z te j wycieczki wróci l i markotni. 
Przechodząc przed lustrem, zatrzymali się 
i długo obserwowal i swoje odbicia, jak gdy-
by z niedowierzaniem, nawet z obawą. 

— Co te kobiety w nas widzą? — obu-
rzyła się Kathleen. — Co bajk i mają wspól-
nego z rzeczywistością? Jeśli chodzi o nas, 
to m y jesteśmy zupełnie zwyczajni . 

Przytul i ła się do Michała i patrzyła w 
górę na jego usta. — Michał! powiedz, że 
jesteś zwycza jny . 

— Pewnie, że jestem zwycza jny drań. 
Pocałował ją w nos. — A t y masz z w y -

czajny nos. 
M imo to przy winie siedzieli osowiali, py-

tająco zapatrzeni na morze. P i e rwszy raz 
nikt nie poprosił o płytę, Kathleen wcześniej 
niż zwyk l e zabrała się do powrotu, Michał 
przypomniał sobie o książkach. 

Byl i za bardzo dziećmi swego wieku, żeby 
wierzyć w mity. Jednocześnie bali się pew-
nie złych mocy zaczajonych w przyrodzie, 
w sercach i wyobraźni nie mniej , niż kiedyś 
lękali się ich Tristan i Izolda. Dziel i łam z 
nimi nie ty le sceptycyzm, co strach. Chwi -
lami myślałam, czy aby matka Kathleen rze-
czywiście nie ma daru hipnotyzerskiego i 
nie zaczarowała symfonii Francka tak, żeby 
ta muzyka stała się lubczykiem dla pary, 
która i e j wysłucha. 

W jakim kierunku miałam popychać prze-
znaczenie? K u ruinie małżeństwa potężnego 
„ w u i a " czy ku kiesce kochanków? 

Wkrótce Kathleen przyjechała pod nie-
obecność Michała, który wybra ł się do L i -
verpoolu na wstępna rozmowę z dziekanem 
O^bornem, o w y m kolega Bradleya, Johnnym 
0 koziei bródce. Była wzburzona. Okolica j e j 
ust. delikatna iak u dziecka, zawsze mnie 
wzruszała. Zwvk l e błąkały się tam cienie 
uczuć, nie dotykając warg. T y m razem war-
gi drżały. 

T.edwie usiadła na zwyk ł ym miejscu koło 
okna. zaczęła mówić. Mówiła, a r>rzez dolną 
cześć t>oliczków przesuwały się dreszcze 
1 bladość. 

— Darling — zaczęła — muszę coś powie-
dzieć, ty lko proszę nie powtarzać Michałowi. 
Ta muzyka... Ja nie wiem, czy to jest dobra 
muzyka. To było tak: ...pani wie, że moja 

matka jest nieszczęśliwa z o jcem i pociesza 
się różnymi głupstwami. Więc kiedyś, to 
było na krótko przed tym, jak Michał przy-
jechał stąd po mnie do Londynu, matka 
wpadła w jeden ze swoich transów muzycz-
nych. Akurat byłam w pokoju. Była bardzo 
podniecona, cały dzień się z ojcem kłócili. 
Założyła płytę z symfonią Francka, kazała 
mi usiąść, wzięła mnie za rękę i cały czas, 
kiedyśmy słuchały, powtarzała: „to jest mi-
łość, to jest miłość, córko, to się p i je jak 
słodką truciznę". Ja to wiedziałam, a jednak 
pozwoliłam, żeby Michał ze mną słuchał tej 
muzyki. A l e przecież takie głupstwa nie mo-
gą być prawdą! Niech pani powie, że to nie-
prawda. Moja matka... Teraz znów te dwie 
wariatki... Michał i ja jesteśmy zwycza jn ie 
szczęśliwi, bez żadnych czarów. Ta muzyka? 
Pff ! . . . — dmuchnęła — możemy j e j nie słu-
chać i też się nic nie zmieni. 

— Co Bradley robi w tym wszystkim? — 
jęknęłam. 

— Bradley — wymówi ła swoje nazwisko 
ze zdziwieniem. — Bradley... — wzruszyła 
ramionami. — Ta część książki, nad którą 
on teraz pracuje, wymaga ciągłego zagląda-
nia do źródeł, więc nie może dyktować. A l e 
ja mu wszystko załatwiam w bibliotekach -—-
ziewnęła. — Wczora j całą noc przepisywa-
łam nowy rozdział... Bradley sam mówi, że 
mnie jest potrzebne młode towarzystwo — 
wstała, wyjrzała oknem. — Jak pusto bez 
Michała — ciemne brwi złączyły się nad 
nosem, nadając j e j wyraz srogości. — Mnie 
się czasami wydaje , że profesorowi w ięce j 
zależy na Michale niż na mnie. 

Symfonia poszła w zapomnienie i rzeczy-
wiście nic się nie zmieniło z wy ją tk i em tego, 
że profesor wyrazi ł chęć spędzenia dnia 
u mnie, w Pensallos. 

Przy jechal i koło południa na lunch. Kath-
leen prowadziła auto. Jak zwykle , była w 
spodniach i swetrze, natomiast on ubrał się 
w sztywny kołnierzyk z muszką i czarne 
trzewiki, od których szedł blask. 

Wysi l i łam się na francuską kuchnię i do-
bre wina. Zrobiło mu to przyjemność. Roz-
koszował się każdą łyżką zupy z kraba, każ-
dym kąskiem fondue bourguignonne, każdą 
główką brukselki i pulchnością crêpes Su-
zette. Nadziewał surowe mięso na widelec, 
pogrążał w kociołku z wrzącą ol iwą i czekał 
na rezultat ze skupieniem uczonego i lubież-
nością smakosza. Mimo że mało mnie to in-
teresowało, starałam się dotrzymać mu placu 
w dyskusji nad gatunkami wołowiny, wła-
ściwą temperaturą rostbeefów i przyprawa-
mi do sosów. Kathleen i Michał łykali 
wszystko jak indyki, znudzeni tą ceremonią, 
właściwie głodni, bo l iczyli na kartof le i pla-
cek z wiśniami. 

K iedyśmy przechodzili na kawę do inne-
go pokoju, Bradley miał wypieki i wyraz 
błogości na twarzy. Kathleen i Michał, z kie-
liszkami w ręku, wyglądal i spragnieni. Za-
proponowali przejażdżkę żaglówką. A l e pro-
fesor wolał obejrzeć bibliotekę i kolekcję 
chińską Freddiego. 

Po pewnym czasie pociągnął Michała za 
rękaw, żeby usiadł koło niego. — Pokaż mi 
się, chłopcze! Za mało ciebie widuję. — Po -
łożył chudą, małą rękę na dłoni Michała, 
przymknął oczy; po francuskich daniach po-
trzebne mu było ciepło, potrzebny by ł puls 
męskiej młodości. ( c . d. n.) 

W leżące j nie opodal 
Va lenc iennes mie j sco -
wośc i Wa l l a rs do n a j -
ż ywo tn i e j s zych s towa-
rzyszeń na leży k lub ko -
szykówk i , w skład k tó -
r ego wchodzą oczywiśc ie 
i c z ł onkow ie naszej p o -
l on i j n e j społeczności, 
j ako ż e spory odsetek 
obywa t e l i miasteczka 
l e g i t ymu j e się palskim 
pochodzeniem. Ostatnio 
m e r p. Claude L a r -
canche, nagrodz i ł c zwo -
ro spośród cz łonków 
klubu za wyrab i an i e 
miasteczku dobre j mar -
ki. Kos z yka r z e G a j e w -
ski, Jakowsk i i Sk ib iń-
ski o t r zyma l i dresy, a 
koszykarka P r z y b i e ż e w -
ska — torbę sportową. 

P ięćdz ies ięc iu cz łonków 
zrzesza k lub dżudo w 
Escaudin, k t ó r y w ze -
sz łym roku upamiętni ł 
się w annałach północ-
no f rancuskiego sportu 
jako organizator m i -
strzostw Nordu w t e j 
gałęz i sportu. Na czele 
k lubu stoi w b ieżącym 
roku nasz rodak, Józef 
P ieczara , k tórego syn, 
Patr i ce , spisał się dz ie l -
nie na turn ie ju zapaś-
n iczym urządzonym nie-
d a w n o w miasteczku 
Douchy. Cz łonk iem na-
szej po l on i j ne j społecz-
ności jest także j eden 
z d w u t r ene rów klubu, 
Bernard Jaśkowiak. 

W 1940 r., tuż przed 
inwaz j ą N i em i e c hi t le -
rowsk ich na Franc j ę , 
ukazało się w P a r y ż u 
nakładem Bib l io tek i 
Po l sk i e j przeszło t r z y -
stustronicowe f rancus-
k ie dzieło o I g n a c y m 
Kras ick im. Autorefrn 
t e j monogra f i i , do k tó -
r e j przy lgnę ła opinia 
j edne j z na jc i ekawszych 
prac o twórcy „ M o n a -
chomachi i " , by ł patron 
francuskich p r zy j ac i ó ł 
po lsk iego słowa, n ieod-
ża łowany Pau l Cazin. 
Otóż cenna ta książka 
doczekała się przek ładu 
na j ę zyk polski . W y -
puści ją w bieżącym 
roku na k r a j o w y r ynek 
czyte ln iczy „ P o j e z i e -
rze " , w y d a w n i c t w o 
dz ia ła jące w Olsztynie, 
mieście, k tóre jest — 
jak w i a d o m o — stolicą 
W a r m i i i Mazur , a w ięc 
regionu, gdz ie ży ł i t w o -
rzy ł I gnacy Kras ick i . 



ABY ZNIECHĘCIĆ M O L E 
P i e rwszego kwie tn ia wstąp i l i śmy z mamą S y l w i i do sklepu 

odz ieżowego. P o f rancusku S K L E P O D Z I E Ż O W Y to M A G A S I N 
D ' H A B I L L E M E N T , N I E P A N O W A Ć N A D S O B Ą to E T R E H O R S 
DE S O I (etr or de sua), a G R O Ź N I E to D ' U N A I R M E N A Ç A N T . 
Bo w r a z z nami weszła do sklepu kobieta, która na jw idoczn i e j 
nie panowała nad sobą, gdyż zawoła ła groźnie do ekspedientki : 
„Zapewn ia ła mnie pani, że suknia, którą tu rano kupi łam, z ro-
biona jest z czyste j we łny , a t ymczasem po przy j śc iu do domu 
znalaz łam na n i e j metkę z napisem: « B a w e ł n a ! » " 

P o f rancusku E K S P E D I E N T K A to V E N D E U S E , M E T K A , czy l i 
kartka lub kawa łek tkaniny p r zyszywane do n iektórych t owa -
r ó w i z aw i e ra j ące i n f o rmac j e o tych towarach, to L A B E L , 
a Z B I C Z T R O P U to D É C O N C E R T E R (dykąserty ) . Bo s łowa te 
b y n a j m n i e j nie zbi ły ekspedientki z tropu. „N iepo t r zebn ie się 
pani d ene rwu j e — odpowiedz ia ła spokojnie. — Suknia naprawdę 
jest z czyste j we łny . S ł owo „ b a w e ł n a " w idn i e j e na metce t y lko 
po to, aby zniechęcić mo l e . " 

P o f rancusku Z N I E C H Ę C I Ć to D É C O U R A G E R (dykuraży ) , 
M Ó L to M I T E (mit ) , M O T Y L to P A P I L L O N (papi ją ) , a G Ą S I E -
N I C A to C H E N I L L E (sznij) . Bo mo le są to drobne motyle, , k tó-
rych gąsienice że ru ją w futrach, we łn i ane j odz ieży , dywanach 
itp. P o f rancusku F U T R O to F O U R R U R E , Z A B E Z P I E C Z Y Ć to 
P R É S E R V E R (p ry ze rwy ) , a T R Z E P A Ć to B A T T R E (batr). B o aby 
zabezpieczyć fu t ra od mol i , na leży je często trzepać. 

A l e samo trzepanie nie wystarcza . Futra i tkaniny trzeba 
także chronić środkiem p r z ec iw molom. P o f rancusku C H R O N I Ć 
to P R O T É G E R (protyży ) , Ś R O D E K P R Z E C I W M O L O M to A N T I -
M I T E , S M O Ł A to G O U D R O N (gudrą) , a N A F T A L I N A to N A -
P H T A L I N E (naftal in) . Bo na p e w n o wiec ie , że j ako środek prze-
c iw m o l o m stosowana jest o t r z ymywana ze smoły w ę g l o w e j na-
f ta l ina. J É R Ô M E 

POUR DECOURAGER LES MITES 
Le premier avril, ma maman nous a emmenés dans un ma-

gasin d'habillement. En polonais MAGASIN D'HABILLEMENT 
c'est SKLEP ODZIEZOWY (sklèpe odjièjové), ÊTRE HORS DE 
SOI c'est NIE PANOWAĆ NAD SOBĄ (nié panovatchie nad 
sobon), et D'UN AIR MENAÇANT c'est GROŹNIE (gro-jie-niè). 
Parce qu'à peine étions-nous entrés qu'une femme qui paraissait 
hors d'elle cria à la vendeuse d'un air menaçant: „Vous m'avez 
dit que la robe dont j'ai fait l'emplette ce matin était pure laine. 
Or, en arrivant chez moi, je me suis aperçue que le label de 
garantie porte l'inscription «Coton»!" 

En polonais VENDEUSE c'est EKSPEDIENTKA (ekspè-dienne-
tka), LABEL c'est METKA. Contre toute attente, ces mots ne 
déconcertèrent nullement la vendeuse. „C'est à tort que vous vous 
énervez — répondit-elle tranquillement. — La robe est bel et 
bien pure laine. Le mot «coton», c'est pour décourager les mites." 

En polonais DÉCOURAGER c'est ZNIECHĘCIĆ, MITE c'est 
MÛL (Moule) et chenille c'est GĄSIENICA (Gon-chié-nitsa). 
Parce que les mites sont des papillons dont les che-
nilles rongent les fourrures, les vêtements de laine, 
les tapis, etc. En polonais FOURRURE c'est FUTRO 
(foutro), PRÉSERVER c'est ZABEZPIECZYĆ (zabèzepie-tché-
tchie), et BATTRE QUELQUE CHOSE c'est TRZEPAĆ (tchèpa-
tchie). Parce que pour préserver les fourrures des mites, il faut 
les battre. Il faut aussi protéger les fourrures et les tissus avec 
de l'antimite. En polonais PROTÉGER c'est CHRONIĆ, GOU-
DRON c'est SMOŁA (smo-ou-a), et NAPHTALINE c'est NAFTA-
LINA. Parce que vous n'êtes certainement pas sans savoir que 
c'est une substance tirée du goudron de houille, savoir la naphta-
line, qui est vendue dans le commerce comme antimite. 

SYLVIE 
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P r o s i m y o d g a d n ą ć 14 w y r a z ó w 7 - l i t e r o w y c ł i 
0 p o d a n y c h n i ż e j znac z en i ach i i ch l i t e r y w y -
k r e ś l i ć spoś ród l i t e r w o d p o w i e d n i c h r ządach 
p o z i o m y c h p o d a n e g o r y sunku , pozos ta ł e , n i e 
s k r e s l o n e l i t e r y , c z y t a n e p o z i o m y m i w i e r s z a m i 
dadzą has ło z adan i a . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) b i e g ł y , r z e c z o z n a w c a , 
2) f l i r c i a r z , b a ł a m u t , l owe l a s 3) p r z y r z ą d d o 
łupan i a o r z e c h ó w , 4) pos t ępek w y w o ł u j ą c y 
z g o r s z e n i e i o g ó l n e oburzen i e , 5) h u m o r y s t y c z -
n y u t w ó r s c e n i c z n y w y w o ł u j ą c y w e s o ł o ś ć 
1 śm i e ch , 6) ucz ta z a k r a p i a n i a a l k o h o l e m , b iba , 
p i j a t y k a , 7) b o h a t e r s t w o , 8) p r z y s m a k i , s m a k o -
ł y k i , ł akoc i e , 9) k o ń , t y p o w a n y na z w y c i ę z c ę 
b i egu , 10) n a p a r z h e r b a t y , 11) m i e s zkan i e na 
poddaszu , m a n s a r d a , 12) p r zes t roga , b ę d ą c a 
w n i o s k i e m z d o z n a n e g o p r z y k r e g o d o ś w i a d -
c z en ia , 13) d o r o ż k a w o d n a w W e n e c j i , 14) d u -
s ig rosz , k u t w a . 

R o z w i ą z a n i a p r o s i m y nadsy łać pod a d r e s e m 
r e d a k c j i w c iągu 14 dn i od da t y ukazan ia s ię 
n u m e r u z d o p i s k i e m na k o p e r c i e „ R o z r y w k i 
u m y s ł o w e " . W ś r ó d C z y t e l n i k ó w k t ó r z y nadeś lą 
p o p r a w n e r o z w i ą z a n i a , r o z l o s u j e m y n a g r o d y 
k s i ą ż k o w e . 

ROZWIĄZANIE ZADAŃ Z NR. 11 

R O Z E T K A Z H A S Ł E M 

P a n Jowialski. 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) pup i l 2) praca , 

3) punk t , 4) p a j ą k , 5) psota, 6) p o w ó d , 
7) pn i ak , 8) p ł a t y , 9) p i l o t , 10) posag , 
11) p o k e r , 12) p l isa . 

L O G O G H Y F Z P R Z Y S Ł O W I E M 

Lepiej późno niż nigdy 
Z n a c z e n i e w y r a z ó w : 1) w a l i z k a 2) w i e -

n i ec , 3) w y p r a w a , 4) w z i ę c i e 5) w i e d ź -
ma , 6) w y j ą t e k , 7) w y p i e k i 8) w ł ó c z k a , 
9) w o ź n i c a , 10) w i n n i c a 11) w r o g o ś ć , 
12) wanaeta, 13) w c i ę c i e 14) w a ż n o ś ć , 
15) W e n e c j a , 16) w n i o s e k 17) w ę g o r z e , 
18) w ę d l i n y , 19) w t y c z k a . ' 

K O Ł Ó W K A 
P r o s i m y o d g a d n ą ć 12 w y r a z ó w 8 - l i t e r o w y c h o p o -

d a n y c h n i ż e j z n a c z e n i a c h i w p i s a ć j e d o o k o ł a l i t e r 
w i d o c z n y c h w k ó ł k a c h . P o c z ą t e k i k i e r u n e k w p i s y -
w a n i a p o s z c z e g ó l n y c h w y r a z ó w w s k a z u j ą s t r za łk i . 

Z n a c z e n i e w y r a z ó w : A ) d o b r o b y t , z a m o ż n o ś ć , o b f i -
tość, B ) k a w a ł e k bu łk i l u b c h l e b a z m a s ł e m i w ę d l i -
ną, k a n a p k a , C ) k ł o p o t y , p r z y k r e s y t u a c j e , D ) w y -
s o k a o zdobna l aska , b ędąca o znaką w ł a d z y b i skupa , 
E ) chabe r , m o d r a k , F ) m i e j s c o w o ś ć p o z a m i a s t e m d la 
u r l o p o w i c z ó w n a l e tn i w y p o c z y n e k , G ) d o r o ż k a sa -
m o c h o d o w a , H ) op i eka , p r o t e k t o r a t , I ) b e z t r o sk i e , 
s p o k o j n e ż y c i e , i d y l l a , K ) c z ł onek r a d y m i n i s t r ó w , 
L ) i n a c z e j g r a w e r , M ) t a j n y a g e n t p r y w a t n e g o b iura 
ś l edc zego . 



Polskie Klondyke 
pod Lwówkiem 

Dla wie lu ludzi naj lepszym 
wypoczynkiem jest łowienie 
ryb. Jakie emocje przeżywa 
wędkarz , gdy poczuje, że „coś 
trzyma"... 

A teraz wyobraźmy sobie, 
że w czasie urlopu czy w o l -
nych dni mogl ibyśmy stać so-
bie nad pięknym potokiem 
np. w okolicach L w ó w k a Ś lą -
skiego z miską-pluczką w r ę -
ku i szukać... ziaren złota? 
Oczywiście to nierealne. A l e 
faktem jest, że w 1973 roku 
podjęte zostały pod k ierun-
kiem doc. Józefa Kaźmierczy-
ka, kierownika Katedry A r -
cheologii Uniwersytetu W r o -
cławskiego badania nad gór -
nictwem złota na Śląsku, nad 
występującymi tam złotodaj -
nymi piaskami i wielkością 
sudeckich złóż. 

P o dziś dzień przetrwało 
kilkanaście pól szybowych, z 
nich największe koło L w ó w -
ka Śląskiego. I le szybów w y -
drążyli nasi przodkowie na 
tej ziemi, gdy pola f unkc j o -
nowały? Szyby po eksploata-
cji zasypywano, ale archeolo-
gowie sądzą, że było tych 
szybów milion, gdy zna jdo -
wa ły się w nich złoża złoto-
nośnych piasków. 

O w e szyby były to le jowate 
otwory, sięgające głębokością 
2,5 m. Zna jdu j ące się wokół 
szybów hałdy nie były prze -
mywane i kto wie, czy nie 

zawiera ją jeszcze drobin zło-
ta Najstarsze szyby w y d r ą -
żone na planie prostokąta 
związane są jeszcze z gór -
nictwem celtyckim. W I V w. 
przed n. e. Celtowie rozpo-
częli ekspansję na obszary 
zasiedlone przez pras łowiań-
skie plemiona kultury łużyc-
kiej, m. in. na Śląsk. Śląskie 
miski żelazne do w y p ł u k i w a -
nia złota pochodzą z okresu 
rzymskiego. 

Zastanawia jąca byłaby ma -
ła liczba znalezisk w bada -
nych szybach, gdyby nie zna-
ło się panującego wśród gór -
n ików przesądu, który mó -
wi : „Jeśli gubisz sam, niczego 
nie znajdziesz". To ubóstwo 
„zgub" sprawia, że trudno 
ustalić dokładną datę powsta -
wania szybów i okres ich eks-
ploatacji. N a pewno były 
czynne w X i X I w., ale roz-
kwit górnictwa złota przypa-
da na wiek X I I . 

N ie wy jaśniony przez nau -
kę dotychczas fakt odnawia -
nia się wyeksploatowanych 
już uprzednio złóż sprawiał , 
że poszukiwacze złota p o w r a -
cali po latach na miejsca on-
giś porzucone. Prace w y k o -
pal iskowe odsłoniły przy szy-
bach ogniska o charakterze 
tymczasowym, co świadczy, 
że nie osiedlano się tu na 
stałe, ale porzucano teren po 

wyeksploatowaniu cennego 
kruszcu. 

Wzdłuż zbiorników wody w 
dolinach odnaleźli archeolo-
gowie również płuczki do zło-
ta oparte na systemie tam 
oraz koryta i wanny z gliny. 
Hałdy narosły tam do 3 m 
wysokości. 

W w. X I I I wyodrębnić już 
można indywidualne działki 
górnicze. Szyby przypominają 
leje po pociskach i są obudo-
wane systemem beczkowym. 
Z a pomocą kołowrotu i k u -
bła lub kosza wydobywany 
był na powierzchnię urobek. 
Zna jdowa ły się też płuczki do 
wstępnego przepłukiwania 
piasku. Jeden z szybów — 
odnaleziony w 1975 r. — się-
ga 6,5 m w głąb ziemi do 
wars twy złotodajnej, przy 
czym zwęża się u samego do-
łu do średnicy 1 m. 

N a podstawie zróżnicowa-
nych ziaren piasku, piętrzą-
cego się wokół szybów, a r -
cheologowie bada ją jakimi si-
tami posługiwali się dawni 
poszukiwacze złota. 

A złota tego na przestrzeni 
lat 1175—1492 wydobyto na 
Śląsku — jak ustalili nau -
kowcy — 52 tysiące kg. 

Rozwi ja się w tym okresie 
złotnictwo wczesnopolskie. D o -
wodem wartość artystyczna 
tzw. czary z Włoc ł awka po -
krytej motywami f igura lnymi 

przedstawiającymi w o j o w n i -
k ó w w szyszakach nie znanych 
dawnie j w Polsce (stąd po -
dejrzenie, że to import). D o -
piero znaleziska w Jeziorze 
Lednickim dowiodły, że takie 
szyszaki nosiło i rycerstwo 
polskie. Kronikarz czeski, K o -
smas, podaje, że wśród ł u -
p ó w wywiezionych z Gniezna 
zna jdowa ł się m. in. krzyż 
złoty, który „z trudem dźwi -
gało dwunastu kapłanów" . 
Książę Mieszko — jak r ó w -
nież stwierdza Kosmas — k a -
zał go wykonać trzy razy 
cięższym, od swo j e j wagi. N i e -
siono też trzy złote ciężkie 
tablice, które zna jdowały się 
dawnie j obok grobu św. W o j -
ciecha. Da rowa ł więc je za-
pewne Boles ław Chrobry. 

Trzyletnie badania archeo-
logiczne przyczyniły się także 
do odkrycia zagadkowego 
obiektu w okolicach L w ó w k a , 
pochodzącego z X I V — X V w. 
M a on 80 m powierzchni, oto-
czony jest wa ł em ziemnym. 
Jeszcze nie ustalono czy jest 
to doskonała płuczka do zło-
ta, czy może relikt stawu do 
hodowli „pstrąży", jak nazy-
wano dawnie j pstrągi. W i ado -
mo było o znajdujących się 
w tej okolicy stawach r yb -
nych, ale dotychczasowe prze-
kazy datowały je na wiek 
X V I I I . 

KRYSTYNA BOERGEROWA 

Prima aprilis 
przeczytaj, 

to się uśmiejesz 

Pr ima aprilis up ływa nie tylko pod zna-
kiem zwodzenia, ale także pod znakiem 
humoru, co ma jąc na uwadze przedsta-
w iamy wiązankę żartobliwych historyjek 
od A do Z z pominięciem, niestety, kilku 
liter a l fabetu z braku miejsca. 

Więc kolejno dowcip: 
A K U S Z E R S K I . Ma łemu Andrze jkow i 

„bocian" przyniósł siostrzyczkę. Położna 
pyta chłopca, czy mu się nowonarodzone 
dziecię podoba. „Piękna to ona nie jest — 
pada odpowiedź. — Nie dziw, że mama 
tak długo ukrywa ła ją pod suknią". 

B L I Ź N I A C Z Y . Majma położyła bnaci-
b l iźniaków spać. „Uf , co za dzień! — rzekł 
jeden z nich. — Dwanaście razy mus ia -
łem słuchać tykania w u j o w e g o zegarka, 
osiemnaście razy powiedziałem „dzień 
dobry" , a w dodatku jedenaście razy k a -
zano mi pokazywać różnym paniom 
pierwszy ząbek... N a to brat: „To jeszcze 
nic. Ja cały czas musiałem uważać, żeby 
nie pomylono mnie z tobą!" 

G E O G R A F I C Z N Y . Brzdącowi ku jące -
mu geografię zrobiło się nagle pusto w 
łepetynie, więc pyta: „Tatusiu -— gdzie 
zna jdu ją się Apeniny?" Ojciec przez chwi -
lę namyśla się, po czym mówi : „Zapyta j 

o to mamę. Wiesz przecież, że to ona 
za jmu je się sprzątaniem". 

H I S T O R Y C Z N Y . T y m razem chodzi o 
zdarzenie prawdziwe. W ciekawych 
„Wspomnieniach" wybitnego galicyjskiego 
działacza politycznego i gospodarczego, 
księcia Leona Sapiehy, który w czasie 
powstania listopadowego przebywał w 
Paryżu, odnotowany został z a b a w -
ny epizod z historii stosunków polsko-
francuskich. Książe Sapieha pisze tam 
mianowicie, że paryżanie wzięli leciwą i 
korpulentną małżonkę posła powstańcze-
go Rządu Narodowego w nadsekwańskiej 
stolicy, Ludw ika Platera, za dziewicę — 
bohaterkę Emilię Plater. A opowiada o 
tym w sposób następujący: „Wiadomo, że 
w czasie powstania na Litwie była pan -
na Emilia Plater, która się odznaczała 
czynnością i odwagą. Dzienniki francuskie 
często o niej wspominały. O tej porze 
był raz P later z żoną w teatrze w loży; 
ktoś z ich znajomych, będący na parte -
rze, powiedział towarzyszowi, że to pani 
Plater. Jeden z sąsiadów dosłyszał i w y -
stawił sobie, że to owa bohaterka z L i -
twy. Wiadomość obiegła w jednej chwili 
całą publiczność; zapomniano o teatrze. 
Wszystkie lornetki zwróciły się na panią 
Platerową. N iemało się Francuzi nadzi-
wowa l i , że stara i tłusta dama mogła 
być taką bohaterką." 

K O S M E T Y C Z N Y . „Słyszałaś? — zaga-
du je starzejąca się gracja przyjaciółkę — 
podobno wynaleziono fantastyczny krem, 
po użyciu którego znikają wszystkie 
zmarszczki, tak że wyg ląda się o dzie-

sięć lat młodziej?" Przyjaciółka czyni rę -
ką lekceważący gest: „Też mi nowość! — 
odpowiada. — U ż y w a m tego kremu od 
roku". N a to starzejąca się gracja : „Ja 
też od razu myślałam, że to zwykła lipa". 

L I T E R A C K I . Bernard S h a w został p e w -
nego razu zaproszony przez jednego z 
arystokratów angielskich na wieczór k lu -
bowy. S h a w nienawidził imprez tego ro -
dzaju. Te le fonuje więc do lorda i oświad-
cza: „Bardzo żałuję, ale nie mogę przyjść. 
K ł aml iwe powody podam panu listownie". 

M L E C Z N Y . Ma ł a Helenka wo ła do 
wraca jące j ze sprawunkami mamy, że 
przed chwilą do rondla z mlekiem w p a -
dła mysz. „ M a m nadzieję, że ją stamtąd 
wy ję ł a ś? " — pyta mama. Helenka po -
trząsa g łówką przecząco. „Nie, ale za to 
wsadzi łam do rondla kota." • 

S P O W I E D N I C Z Y . Stary wieśniak przy-
stępuje do spowiedzi. „Wczora j wieczo-
rem ukradłem sąsiadowi sześć desek" — 
oznajmia spowiednikowi. Ten niedosły-
szy. „Ile? Dziesięć?" — pyta. „Tak jest, 
proszę przewielebnego — skwapl iwie 
zgadza się chłop. — Dziesięć. Te cztery 
braku jące dechy zwędzę jeszcze dziś w i e -
czorem". 

W Ę D K A R S K I . Pewien wędkarz prze-
chwala się, że na urlopie złowił ogromną 
rybę. „Nie wiem, niestety, ile ważyła, bo 
nie miałem na podorędziu wag i — w y -
jaśnia kolegom — ale za to miałem apa -
rat fotograficzny i uwieczniłem ją na 
kliszy. Otóż trzeba w a m wiedzieć, że sa-
ma tylko fotograf ia ważyła dwanaście 
funtów. " 



• . • • : 

garnki lepią 
Garncarstwo w Kieleckiem sięga neo-

litu. Z tego okresu znaleziono na stano-
wiskach archeologicznych wiele naczyń 
glinianych, wytwarzanych prymitywnymi 
metodami. W średniowieczu istniało tu 
już kilkadziesiąt ośrodków garncarskich, 
z których największe to: Iłża, Łagów , 
Denków i Chałupki. 

Gliniane skarbce 
Badania poszczególnych stanowisk a r -

cheologicznych pozwoli ły ustalić, że już 

w pierwszych wiekach polskiej państwo-
wości garncarstwo stało tu na wysokim 
poziomie; wyroby były solidnie wypa lane 
i dekorowane bogatą ornamentyką. Do 
najpiękniejszych i najstarszych należą 
niewątpliwie pięknie rzeźbione naczynia 
gliniane z X I wieku odkopane w 1000-
letniej wsi Zagość, z tego samego okresu 
pochodzą naczynia ceramiczne, znalezio-
ne w grodzisku w Stradowie. Dzbany z 
gliny służyły ówczesnym mieszkańcom nie 
tylko jako zbiorniki do wody, mleka i 
wina, ale także jako... kasy. Świadczą o 
tym zbiory monet znalezione w tych na -
czyniach m. in. w Łagownicy Starej. Cen -

ne skarby monet odkopano też w 1000-
letniej Wiśl icy; np. w jednym naczyniu 
zna jdowa ły się monety złote i srebrne 
z X V I I wieku. Jednak największą w a r -
tość dla nauki ma skarb znaleziony w 
wiślickim grodzisku, a składający się z 
500 monet całych i kilku połówek. Zbiór 
ten pochodzi z X I w ieku i zawiera 490 
denarów Boles ława Śmiałego i W ładys ł a -
w a Hermana. Oprócz wymienionych zna-
leziono monetę (również srebrną), jednak 
dotychczas zupełnie nie znaną. Ona to 
właśnie stanowi największą rewelac ję i 
zagadkę naukową. N a rewersie monety 
jest scena przedstawiająca wa lkę rycerza 
ze smokiem. 

Kafle wawelskie 
W okresie od X I V do X V I w ieku roz-

winęła się produkcja kaf l i ozdobnych. 
Piękne te wyroby znaleziono na wie lu 
stanowiskach archeologicznych m. in. 
podczas badań zamków w Pińczowie i 
Bodzentynie oraz dawnych warsztatów 
rzemieślniczych. Te kaf le — to p rawdz i -
w e dzieła sztuki; miały one niezwykle 
bogatą ornamentykę, przedstawiającą sce-
ny f iguralne, motywy roślinne, architek-
toniczne i heraldyczne. N a różnokoloro-
w y m tle przedstawiano turnieje rycer -
skie, sceny z polowań, gra jące kapele. 
Niektóre wyroby podobne są do słynnych 
kaf l i wawelskich, co świadczy o wyso -
kich umiejętnościach kieleckich rzemieśl-
ników. 

Jak doszło do odkrycia cennego zbioru 
kaf l i na dziedzińcu X IV -w iecznego zam-
ku bodzentyńskiego? Otóż w X V I I wieku 
przeprowadzono rekonstrukcję tego obiek-
tu i wówczas rozebrano wszystkie piece, 
a kaf le wrzucono do dołu i zakopano. 
Odkopano je w 300 lat później i umiesz-
czono w Muzeum Na rodowym w Kie l -
cach. 

N a Kielecczyźnie jest obecnie ki lkanaś-
cie ośrodków garncarskich, znanych nie 
tylko w Kra ju . Wie le pięknych w y r o b ó w 
garncarzy z Iłży zakupili Amerykanie , 
Anglicy, Kanadyjczycy. Chętnie n a b y w a -
ne są przez turystów wyroby garncarzy 
z Denkowa, Koszar, Chałupek, Odrowąża. 
Garncarzy iłżeckich rozsławiły szczegól-
nie: postać Twardowsk iego na księżycu, 
szopki, „baby " i ptaki. 

Jedną z najstarszych jest garncarnia 
Stefana Kwapisza w Rędocinie na ziemi 
koneckiej. Ten ludowy artysta wytwarza 
dzbany „pó łkwartowe" i „kwartowe" , 
pięknie rzeźbione motywami roślinnymi. 
Z produkcj i dzbanów „na kole" znany 
jest także F. Bąbe l z Ostrowca. W y t w a -
rzaniem ceramiki ludowe j w Denkowie 
za jmu ją się Helena Kaczmarska i je j 
córka Danuta. 

Serwisy 
z Ćmielowa 

Region świętokrzyski słynie od lat z 
ceramiki użytkowej , wytwarzane j w 160-
letniej fabryce porcelany w Ćmielowie. 
T a f ab ryka została w ostatnich latach 
zmodernizowana i obecnie produkuje bo -
gato zdobione przez dekoratorów serwisy 
stołowe i kawowe , wysy łane do 40 k r a -
j ów na wszystkich kontynentach. 

Przemysł ceramiczny — to także f a -
bryki w y r o b ó w sanitarnych, płytek ścien-
nych, podłogowych i elewacyjnych, w y -
twarzanych z surowców, których bogate 
pokłady zna jdu ją się na Kielecczyźnie. 
W ostatnich latach przemysł ten został 
rozbudowany i zmodernizowany, co p rzy -
czyniło się do znacznego zwiększenia p ro -
dukcj i poszukiwanych wyrobów. 

ANTONI KWIATKOWSKI 



B. DOWOJNA-BIENAIME 
tłumaczka przysięgła 
przy wyższych sądach w Paryżu 
23, quai de la T o u m e l l e 
PARIS (Se) 
TELEFON: 0 3 3 - 4 1 - 1 7 
METRO: PONT-MARIE 

T l u m a c i e n l a 
u i - i ę d o w e 

l a ł n e w c a ł e j F r a n c i » 

W Z W I Ą Z K U 
Z N A D C H O D Z Ą C Y M 
SEZONEM 
T U R Y S T Y C Z N Y M 

la boutique polonaise 

25, rue Drouot -
Tél.: 770-83-37; 

- 75009 Paris 
C.C.P. Paris: 189 46 68 

poleca po cenach najniższych 
mapy i przewodniki: 

Prze-

Guide 

Adam Bajcar — P O L S K A -
wodnik turystyczny 170 str. 
Adam Bajcar — P O L O G N E 
touristique 260 str. 
Guide de Voyage — P O L O G N E (Wyd. 
Sport i Turystyka) 428 str. 
Przewodnik — W A R S Z A W A 168 str. 
Informator turystyczny — 
W A R S Z A W A 
Informateur Touristique — 
V A R S O V I E 
Guide de G D A N S K — S O P O T — 
G D Y N I A 
Samochodowy Atlas Polski 
Mapa samochodowa Polski (Carte 
routière de Pologne) Skala 1 : 1 000 000 
Polska Mapa Administracyjna 
(1 : 750 000) 
Polska Mapa Administracyjna 
(1 : 2 000 000) 
P O L O G N E — Carte touristique 
(1 : 750 000) 
Pobrzeże Gdańskie (mapa turystyczna) 
Po jez ierze Kaszubskie 
(mapa turystyczna) 
Plan Gdyni i Sopotu 
Plan Krakowa 
Plan Łodz i 
Plan Rzeszowa 
Plan Warszawy 
Plan Wrocławia 
Posiadamy na składzie duży wybór 
mów Polski oraz poszczególnych miast w 
języku polskim i francuskim. 
Do cen wymienionyoh doliczamy koszty 
własne przesyłki pocztowej. 
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23, rue Taitbout Paris IX-£m< 
Tél. 8 2 4 - 4 2 - 0 2 
Métro: Chaussée d'Antln 
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KASA OPIEKI S. A. 

(Jdsiela wszelkich inlormac|l oso-
biście, telefonicznie i korespon-
dencyjnie. 

Przyjmuje zlecenia z FRANCJI do POLSKI 
na towary PKO oraz pieniądze dla rodzin 
i znajomych w Polsce. Dostawa towarów 
i wypłaty w gotówce ssą dokonywane 
w miejscu zamieszkania odbiorcy. 

Przekazuje wpłaty na koszty podróży dla 
osób zaproszonych z Polski do Francji. 

Przyjmuje wkłady na oprocentowanie oraz 
załatwia wszelkie inne operacje bankowe. 

Na iądanie wysyłamy prospekty, cenniki 
i materiały informacyjne. 

UGI P K O s ą 
n a j b a r d z i e j k o r z y s t n i 

WHmtWHtKtiiKKUiKHi'.iiiSiiiïîiiHHiiHUilii'.i'.i 

RADIOODBIORNIKI 
— T E L E W I Z O R Y 

Lodówki, maszyny do prania i inne 
artykuły gospodarstwa domowego 

LENG—PICARD ET C-ie 

16, Place de la Liberté; 
Telefon: 75.44.01 

423, rue de Lannoy 
ROUBAIX (NORD) 

W Y T N I J I P R Z E Ś L I J D O R E D A K C J I 

Nazwisko (Nom) . 

Adres (Adresse). 

Imię (Prénom) 

Pragnę zaprenumerować T Y G O D N I K P O L S K I na I rok — 
6 miesięcy — 3 miesiące. 

Je voudrais m'abonner à la S E M A I N E P O L O N A I S E pour 
1 an 6 mois — 3 mois. 

(N iepotrzebne skreślić — Rayer les mentions inutiles) 



Okruchy 
a p o r t o w e 

Statystyki już dwukrotnie w la -
tach 1974—75 tr iumfowała w ha -
lowych mistrzostwach kontynen-
tu, w y g r y w a j ą c m. in. z rekor -
dzistką świata w tej konkurencji , 
zawodniczką N R D Erhardt. W 
Monachium praktycznie nie mia -
ła równych sobie rywa lek i zde-
cydowanie, już po raz trzeci, 
wywalczy ła złoty medal w biegu 
60 m przez płotki. Ta utalento-
wana biegaczka już od 3 sezo-
nów należy do ścisłej światowej 
czołówki. Po ubiegłorocznej, do -
kuczliwej kontuzji i chorobie 
niespodziewanie szybko doszła 
do wysokiej formy. Ponieważ nie 
lubi monotonnego treningu, zi -
mą chętnie startuje w hali. Jak 
dotąd, starty te w p ł y w a j ą b a r -
dzo pozytywnie na je j fo rmę w 
najważnie jszym okresie — let-
nim. 

Bieg przez płotki kobiet staje 
się powoli „polską" konkurencją. 
W Monachium brązowy medal 
w biegu 60 m przez płotki w y -
walczyła bowiem niedawna j u -
niorka z Warszawy . Bożena N o -
wakowska, a V miejsce — T e -
resa Nowakowa . Tak więc R a b -
sztynówna na olimpiadzie nie 
będzie osamotniona, je j koleżan-
ki i rywalk i też marzą o finale 
i medalach. 

Jeśli już jesteśmy przy b ie -
gach przez płotki, to trzeba 
podkreślić doskonałą podstawę 
21-letniego Zb igniewa Jankow -
skiego z klubu Spójnia Gdańsk. 
Młody lekkoatleta, który po raz 
pierwszy startował w barwach 
Polski za granicą, wywa lczy ł 
brązowy medal p rzeg rywa jąc j e -
dynie z Rosjaninem Miasniko-
wem i Angl ik iem Priee, z awod -
nikami mającymi na swoim kon -
cie już wiele sukcesów. Jankow -
ski to talent o dużych możli -
wościach. Przy wzroście 185 cm 
waży 77 kg; 100 m biega w 10,4 
sekundy, a trenuje dopiero od 
3 lat. 

Wie lką niespodziankę sprawi ł 
w biegu na 3000 m Józef Z iu -
brak, który w silnej stawce zdo-
był srebrny medal. Ten 24-letni 
biegacz z k lubu S Z S - A Z S P o -
znań równeż do tej pory niczym 
specjalnie się nie wyróżniał . 
Kto wie, może monachijski suk-
ces zmobilizuje go do dalszych 
wys i łków i zwycięstw. 

22-letni Grzegorz M ą d r y z 
S Z S - A Z S War szawa był do tej 
pory znany jako sprinter, w ie lo -
krotny reprezentant Polski j u -
niorów, a później seniorów (szta-
feta 4 X 100 m). Jego najlepsze 
wyniki na dystansach 100 i 200 m 
wynoszą 10,2 i 21,1 sek. W tym 
roku postanowił on specjal izo-
wać się w tzw. sprince przedłu-
żonym, czyli na dystansie 400 m. 
Już pierwszy start w halowych 
mistrzostwach w Monachium 
przyniósł mu sukces w postaci 
brązowego medalu. 

W sumie więc start młodej 
polskiej ekipy w halowych m i -
strzostwach Europy w M o n a -
chium można ocenić pozytywnie. 
Młodzież nie zawiodła i dzielnie 
walczyła o medale i dobre m ie j -
sca, f aworytka Grażyna R a b -
sztynówna udowodniła, że nale-
ży do najlepszych plotkarek 
świata. Jednak na podstawie tych 
mistrzostw trudno stawiać j a -
kieś prognozy olimpijskie, bo -
wiem większość polskich i euro -
pejskch lekkoatletów nie u j a w -
niła swo je j formy w okresie} zi -
mowym. (H.J.) 

fot. Jan łiozmarynowski 

pijskie w Montrealu. Lekkoat le -
ci, podobnie jak przedstawiciele 
innych dyscyplin, pilnie trenują 
i przygotowują się do tej w i e l -
kiej imprezy. Dlatego też w M o -
nachium zabrakło wiele czoło-
wych lekkoatletek i lekkoatle-
tów, którzy zrezygnowali z w a l -
ki o medale w hali. Również 
ekipa polska składała się w 
większości z debiutantów, za-
wodn ików młodych i rokujących 
nadzieje na przyszłość. Zdarzyła 
się bowiem znakomita okazja, 
aby mogli oni zmierzyć się w 
bezpośredniej wa lce z silnymi 
rywalami, zdobyć tzw. obycie 
w wielkich imprezach. 

Gwiazdą w polskim zespole 
była Grażyna Rabsztynówna (na 
zdjęciu), znakomita plotkarka i 
kandydatka do medalu ol impi j -
skiego. Studentka warszawskie j 
Szkoły G ł ó w n e j P lanowania i 

Pięć MEDALI 
LEKKOATLETÓW 

Tegoroczne, V I I Ha lowe M i -
strzostwa Europy w Lekkoat le -
tyce rozegrane zostały w hali 
ol impijskiej w Monachium ( R F N ) . 
Startowało w nich około 300 za -
wodniczek i zawodników z 26 
kra jów. W tej stawce reprezen-
tacja Polski wypad ła zupełnie 
dobrze, zdobywa jąc w sumie 5 
medali — złoty, srebrny i 3 b r ą -
zowe oraz V miejsce w k lasy -
f ikacj i medalowej . Wprawdz i e 
na poprzednich halowych m i -
strzostwach sukcesy biało-czer-
wonych były większe, ale trzeba 
wziąć pod uwagę, że tegoroczne 
miały nieco inną rangę. 

Za niespełna 4 miesiące roz -
poczną się Letnie Igrzyska O l im -

Reprezentacje bokser -
skie Polski i Jugosławii 
spotkały się po raz ós -
my, tym razem w Be l -
gradzie. Mecz zakończył 
się zwycięstwem Po l a -
k ó w 12 : 8. W zespole 
polskim najwyższą f o r -
mę wykaza ł Borkowski . 

Członek bokserskiej 
kadry olimpijskiej B o g -
dan Ga jda zdobył p ie r -
wsze miejsce w bardzo 
silnie obsadzonym mię-
dzynarodowym turnie-
ju bokserskim w B a n g -
koku. Polak pokonał w 
f inale wag i lakkiej r e -
prezentanta Ugandy 
Sensonjo. 

Po 18 kolejce rozgry -
wek ekstraklasy w p i ł -
ce nożnej w tabeli p r o -
wadzi Ruch Chorzów 
przed G K S Tychy. N a 
ostataich miejscach 
zna jdu ją się Ł K S Łódź 
i Stal Rzeszów. 

Mistrz Polski w siat-
kówce mężczyzn Reso-
via odniosła duży suk-
ces w y g r y w a j ą c pó ł f i -
nałowy turniej w M o -
nachium o K l u b o w y P u -
char Europy. Dzięki te-
mu zwycięstwu Rev?o-
via zakwal i f ikowała się 
do rozgrywek f ina ło -
wych Pucharu Europy, 
które odbędą się w 
Brukseli. 

W Zakopanem odbyły 
się międzynarodowe za-
wody narciarskie o 
Memoria ł Bronis ława 
Czecha i Heleny M a -
rusarzówny. Polscy z a -
wodnicy ustępowali w 
tych zawodach zarówno 
reprezentantom N R D , 
jak i CSRS. W skokach 
na średniej skoczni 
zwyciężył H. Glass 
(NRD) , najlepszy P o -
lak A . Zarycki zają ł 5 
miejsce. W skokach na 
dużej skoczni t r iumfo -
wa ł także H. Glass; 
naj lepiej z Po l aków 
wypad ł J. Pawlus iak — 
5 miejsce. W sztafecie 
kobiet 3 X 5 km z w y -
ciężyła ekipa N R D , P o l -
ki przyszły do mety 
na 3 miejscu. W biegu 
rozstawnym 3 X 10 km 
mężczyzn pierwsza b y -
ła sztafeta CSRS, Po l a -
cy zajęli 3 miejsce. W 
dwubo ju klasycznym 
tr iumfował B. Z immer -
mann ( N R D ) przed P o -
lakiem K. D ługopol -
skim. 



s t ud io 
Polyp hon l a 

1 M lundi 

Przy ulicy De facqu w Brukseli 
zna jduje się nieduży sklep na -
leżący do p. Glori i Bari, przed 
którym często zatrzymują się 
przechodnie. Z zainteresowaniem 
oglądają wystawę, na której 
widnie ją portrety Chopina, P a -
derewskiego, Szymanowskiego, 
Bairda. Z kolorowych obwolut 
uśmiechają się dziewczęta z ze-

społów „Mazowsza" i „Śląska". 
A wśród rozmaitych płyt z pol -
ską muzyką — gustownie usta-
wione kolorowe wyroby z d r e w -
na, metalu i tkanin. 

Panią Glorię Bari , która za j -
muje się właśnie popularyzacją 
polskiej muzyki w Bruksel i spot-
kałam niedawno na wystawie 
poświęconej muzyce polskiej i 
Chopinowi. W wielkim centrum 
hand lowym Brukseli (Magasins 
de la Bourse) ekspozycja ta z a j -
mowa ła całe piętro. Eksponaty 
ukazująca bogaty dorobek pol -
skiej twórczości muzycznej 
wkomponowane zostały między 
wy roby sztuki ludowej , bogatą 
kolekcję tkanin i mebli rzeźbio-
nych, których twórcami są prze-
ważnie podhalańscy górale. Pod -
czas trwania wys tawy odbywały 
się koncerty tak muzyki ludo-
we j , jak i poważnej . 

Urodzona w Liège, w rodzinie 
o bogatych tradycjach muzycz-
nych p. Gloria Bar i żyła od 
dziecka w świecie muzyki i śpie-
wu. Podobnie jak matka i ciot-
ka, podję ła naukę w szkole mu -
zycznej już w szóstym roku ży -
cia. Szkołę średnią ukończyła 
jako pierwsza uczennica otrzy-

mując specjalny medal, a po 
studiach śpiewu w Brukseli a 
następnie w e Włoszech zadebiu-
towała na scenie w Gandaw ie 
jako sopranistka. Potem nastą-
piło tournée po Holandii, W ł o -
szech, Czechosłowacji, Bułgarii , 
Ameryce i Francj i . Jej u lubiony-
mi rolami były : Ł u c j a w operze 
„Łuc ja z Lammermoor " , Gi lda 
w „Rigoletto" i Amina w „Don 
Pasquale" . 

— A jak to się stało, żei za -
interesowała się Pan i polską m u -
zyką? 

—- S łowo Polska nie było mi 
obce już w dzieciństwie, ponie-
waż w L iège skąd pochodzę, 
mieszkało wie lu Polaków. W 
czasie studiów w Brukseli też 
miałam koleżankę Polkę, która 
mi często opowiadała o swoim 
kra ju . M ia ł am okazję go bliżej 
poznać w czasie swoich wystę -
pów w Operze Poznańskiej , gdzie 
przyjęto mnie bardzo serdecznie. 
Przez cały czas pobytu w Polsce* 
miałam też możność lepiej po -
znać muzykę polską. Stała mi 
się ona bardzo bliska, chciała-
bym więc żeby i inni mogl i się 
zapoznać z dorobkiem polskich 
muzyków i polskich w y k o n a w -
ców. 

Wiosną ub. roku, a więc przed 
rokiem, p. Glor ia Bari założyła 
w Bruksel i studio muzyczne, 
—- Polyphonia Mund i gdzie 
prezentuje polską muzykę i 
rozprowadza płyty. Dzięki je j 
inicjatywie urządzanych jest 
wiele koncertów z udziałem po l -
skich w y k o n a w c ó w zawodowych, 
jak i ludowych. W tej działal-
ności p. Glori i pomaga ją matka 
i siostra. ( W M ) 

Owczarki na medal 
Jeżeli ktokolwiek zapyta w Schilde o pana Ja -

sicę, dodając, że chodzi o tego, który hoduje psy, 
każdy wskaże drogę do jego domu. Schilde to 
jedna z większych gmin w prowinc j i antwerp -
skiej, a dom p. Jasicy stoi na uboczu. Zielono tu 
i cicho. Tuż obok ładnego piętrowego domku, z n a j -
duje się psia ferma. Klatki z wyb iegami są oto-
czone meta lowym ogrodzeniem, jak w prawdz i -
w y m Z O O . 

Każdy z trzynastu wspaniałych owczarków pod -
halańskich ma oczywiście swo je imię. P. Jasica 
potraf i opowiadać godzinami o psach; o ich rodo -
wodach, na jakich wystawach, ile medali i dyplo -
m ó w zdobyły, w jakiej gazecie czy książce opi -
sano jego^ fermę. Te owczarki podhalańskie, p i re -
nejskie, nizinne, znane są już niemal w całej E u -
ropie. Meda l i też już niemało za nie zebrał. M. in. 
na wystawie w Bruksel i w 1973 roku. Dwanaście 
owczarków, które wówczas prezentował, zwróciły 
ogólną uwagę swo ją urodą. Pan Jasica pokazuje 
z dumą bibliotekę kynologiczną, w której nie brak 
też książek zawiera jących informacje i o jego 
psach. Z półki wyciągnął książkę w języku nie -
mieckim, drugą po węgiersku, trzecią — po czes-
ku, w których widnie ją fotograf ie jego pięknych 
owczarków. Jest też fotograf ia i p. Jasicy w stroju 
góralskim, w którym zazwyczaj z j aw ia się na 
wystawach. 

Pan Jasica jest jedynym Polakiem w Belgii, 
który za jmuje się hodowlą owczarków. Jego o j -
ciec (nieżyjący już dziś) pochodził ze S ł a w k o w a 
koło Katowic. Do Belgii przyjechał przed wo jną 
w poszukiwaniu pracy. P racowa ł w kopalni węg la 
w Montigné. Syn też dobrze mówi po polsku. P y -
tam, czy wyb ie ra się do Polski? 

-— By łem już nie raz i teraz znowu jadę do 
K r a j u z żoną. I on też — dodaje p. Jasica w s k a -
zując na białego kudłacza. — Będzie już trzecim 
psem, którego zostawiam w Polsce. ( W M ) 

Dzieci P- Jasicy — Antoni i Diana — ze swym 
ulubionym psem na wystawie w Holandii 

N A CELE 
SPOŁECZNE 

Zebrane przez p rzy -
jaciół datki z okazji za-
warcia związków ma ł -
żeńskich złożyły, z w y -
czajem francuskim, na 
cele społeczne małżeń-
stwa: Lys iane Ah lwar th 
— Géra rd Zdro jewski 
w Masny; Marie -José 
Gaudart — Bernard H a -
dyniak i Brigitte D e -
niau — Jean-Claude 
Ogiński w Noeux - l e s -
Mines; Annette Szczęs-
ny — Gérard Bachelot 
w Noyel les-sous-Lens; 
Irena Rzepecka — Clau -
dio Valenti i Monique 
W r o n k a (Douai) — B e r -
nard N o w a k w Sa l lau -
mines; José SarnowSka 
— Patrick Guervi l le w 
Fouquières- les -Lens. 
• 

MEDALIŚCI 
PRACY 

Douai. W przedsię-
biorstwie E.G.F. otrzy-
mali ostatnio medale 
pracy.: p. Rudolf Masek 
—- medal vermeil, p. 
Bruno Grzeszciak, p. 
Teodor Pakuła , p. Cze -
s ław Przygoda i p. S ta -
nis ław Ircha — medal 
srebrny oraz p. Edmund 
Kuchta, p. Jan H a r e m -
za, p. A r m a n d N iedba l -
ski i p. W i l f r i d W r ó -
blewski — medal b r ą -
zowy. W uroczystości 
wręczenia medali wzięli 
udział delegaci syndy -
katów p. Jagosz i p. 
Skowronek. 

D A W C Y 
KRWI 

Courcel les- les-Lens. W 
czasie zebrania dorocz-
nego tutejszej sekcji 
d awców k r w i odznacze-
ni zostali srebrnymi me -
dalami ministra zdrowia 
p. Jan Kaczmarek, p. 
Edmund Kula , p. H e n -
ryk Kasprowicz i p. M i -
chał Jackowski. 

W A L N E 
ZEBRANIA 

Noyelles - sous - Lens. 
Powsta ł tu ostatnio klub 
kibiców „Supporteurs 
du F.C. Weska l " . P r e -
zesem k lubu został P-
Pilkowski, jego zastęp-
cą — p. Szczepaniak, 
sekretarzem — p. W o ź -
niak a skarbnikiem — 
p. Kolasiński. 

Macou-Condć. M i e j -
scowe stowarzyszenie 
gimnastyczne Sokół od -



KOLONII 

nowiło swó j zarząd. P r e -
zesem na rok 1976 zo-
stał p. Feliks W i ś n i e w -
ski, wiceprezesem — p. 
Stanis ław Kubiak, se-
kretarzami — p. Stani -
s ł aw Kałużyński i p. 
Genowe fa Hasielewska, 
skarbnikami — p. J. 
F lorkowski i p. Antoini 
Wasi lewski , k ie rowni -
kiem technicznym ćwi -
czeń p. Feliks W a s i l e w -
ski, chorążym — p. P a -
trice Drabik, kontrole-
rami kasy — p. Jerzy 
Rzońca i p. -Leon Uznań -
ski. 

Waz ie rs -Not re -Dame. 
Ostatnio odbyte wa lne 
zebranie Stowarzyszenia 
Polek im. K ró l owe j Ja -
dwig i wyb ra ł o na rok 
bieżący zarząd w skła -
dzie: p. Mar ia K o r a -
lewska — prezes, p. K a -
tarzyna Kaczmarek — 
zastępca prezesa, p. A -
dela Cenkier i p. D a -
nuta Wojc iechowska — 
sekretarze, p. Aniela 
Zygmunt i p. Rozalia 
Sw ie jkowska — skarb -
nicy, p. Katarzyna 
Tomczak — sztandaro-
wy, p. Cecylia Wo j c i e -
chowska i p. W a n d a 
Kunkiewicz — rewizo -
rzy kasy. 

Calonnei - Ricouart. 
Mie j scowe Stowarzysze-
nie Górnicze im. Sw . 
Barba ry odbyło swoje 
wa lne zebranie, na któ-
rym po szerokiej d y -
skusji nad sprawozda -
niami, zebrani wyrazi l i 
ustępującemu zarządowi 
podziękowanie za cało-
roczną działalność. W 
roku 1976 stowarzysze-
niem kierować będą: p. 
Zb i gn i ew Sułek, jako 
prezes, p. Mar i an K r y -
siak — zastępca preze-
sa, p. Leon Ma jorczyk 
— sekreitarz, p. Adol f 
Narożny — zastępca se-
kretarza, p. W ł a d y s ł a w 
Andrze jewski — skarb -
nik i p. Antoni G a b r y -
jelczyk — zastępca 
skarbnika, kontrolerami 
kasy zostali wyb ran i p. 
Jan Jankowski, p. Józef 
Wawrzyn i ak i p. Teo -
dor Ostrowski. Prezesa-
mi honorowymi s towa -
rzyszenia są nadal pp. 
Jan Fincel i p. F r a n -
ciszek Dominiak. 

Couincy. Do zarządu 
k ierownictwa szkoły 
muzycznej, Harmonie 
municipale, został ostat-

nio wybrany , p. Kniaź 
jako assesor. 

Noeux - les - Mines. 
Wa lne zebranie S towa -
rzyszenia Polek L a Ro -
saire, wyb ra ł o zarząd 
na rok bieżący w na -
stępującym składzie: p. 
Helena Muś lewska — 
prezes, p. Eleonora Sza -
łamacha — zastępca pre -
zesa, p. J. Pietrzak i p. 
P. Dudek — sekretarze, 
p. J. Łukowska i p . -H . 
Jereczek — skarbnicy. 

WYRÓŻNIENIA 
Z A D O B R Ą 
N A U K Ę 

Arras. Genera lna rada 
departamentalna P a s -
de-Calais przyznała j e -
dnorazowo wysokie n a -
grody dla wyróżn i a j ą -
cych się w nauce tzw. 
pupilles de la nation. 
Wśród 24 osób nagro -
dzonych znaleźli się: p. 
Laurence Stuszewska, 
przygotowująca dyplom 
uniwersytecki Deug i p. 
Lionel Witkowski , d y -
plom B E PC . 

N A G R O D A 
Z A 
U K W I E C O N Y 
D O M E K 

Perrecy- les -Forges. W 
dorocznym konkursie 
miejskim pierwszą na -
grodę w kategorii trze-
ciej otrzymała p. K u -
rowska. 

K Ą C I K 
H O D O W C Y 
G O Ł Ę B I 

Auberchicourt. P i e r w -
szą nagrodę honorową 
w ramach wys t awy do-
rocznej uzyskały gołę -
bie chowu p. Józefa 
Tyczyńskiego, prezesa 
honorowego mie jscowe-
go Stowarzyszenia H o -

dowców Gołębi oraz 
wielokrotnego zwycięz-
cy rozmaitych konkur -
sów. 

Avion. Na dorocznej 
wystawie gołębi p i e rw -
szą nagrodę za na j -
piękniejszy okaz otrzy-
mał p. Śmiałek. 

Roost-Warendin. Su -
permistrzem ubiegło-
rocznych konkursów zo -
stał p. Jan Koralewski, 
którego gołębie zdobyły 
w rozmaitych katego-
riach 6 miejsc p i e rw -
szych. P. Kora lewski zo-
stał również zdobywcą 
pucharu ofiarow-anego 
przez Conseil Général 
du Nord*. 

Sallaumines. Duży 
Puchar of iarowany przez 
C.C.P.M. Stowarzysze-
nia hodowców gołębi 
Union Colombophile o -
trzymał p. Bujak, któ-
ry uzyskał w różnych 
kategoriach jedno mie j -
sce pierwsze i trzy d ru -
gie. Puchar stowarzy-
szenia został przyznany 
p. Grobelnemu. Wa lne 
zebranie wyrazi ło gorą -
ce podziękowanie pań -
stwu Paw łowsk im za 
opiekę , jaką otaczają 
oni stowarzyszenie przez 
cały rok. 

W I A D O M O Ś C I 
Z RÓŻNYCH 
TOWARZYSTW 

Marles- les -Mines. D e -
legatami na regionalne 
zebranie stowarzyszenia 
A.C.P.G. — C.A.T.M. zo-
stali wybran i przez tu -
tejszą sekcję: p. P is ia -
łek, p. Jarzyński, p. O -
lejniczak i p. Roszyk. 

Harnes. Mie jscowe 
stowarzyszenie fo lk lory -
styczne „ K u j a w i a k " u -
rządziło ostatnio swo je 
doroczne święto, na któ-
re przybyli również p. 
Jan Sikora, konsul g e -
neralny P R L w Lil le, 
mer Fouquières, P- P e " 
cre i mer miasta H a r -
nes, p. André Bigotte, 
radny departamentalny. 

Divion. Komitet mie j -
scowych towarzystw 
polskich urządził, jak 
co roku, noworoczne 
spotkanie dla tutejszej 

Polonii. Liczne występy 
artystyczne młodzieży 
w ramach których w y -
konano pieśni i tańce 
ludowe, urozmaiciły 
spotkanie, przygotowane 
przez p. P ływaczka 
seniora, p. P ływaczyka 
juniora, p. Wyw i j a s a , 
prezesa K S M P z Divion, 
p. Mar iana Szambelan -
czyka, p. Kazimierę 
Czekałę, dyrygentkę z 
Bruay oraz p. Boles ła -
wa Szambelanczyka, 
prezesa honorowego 
K S M P . 

NIECH 
Z D R O W O 
ROSNĄ! 

Rodziny naszych R o -
daków powiększyły się. 
Ostatnio urodzili się. 

L ievin: Lydie Jasiń-
ska, Michał Mazurek. 
Evin-Malmaison: W a -
leria Brodowicz, Ca ro -
line Powonzka. M a r -
queuff les: Sophie K o -
ściańska. Escaudain: 
Erie Lewandowski . D o u -
chy: Stefan Femlak. 
Noyelleus - sur - Selle: 
Fryderyk Stankiewicz. 
Lens: Krzysztof P o d -
siadły, Jacques Ste lma-
szewski, Wa ler ia M icha -
łowska, Corinne K o -
szyńska. L u d w i k Jarosz 
( L i e v in ) . 

STO LAT 
DLA N O W O -
ŻEŃCÓW! 

K u radości Rodzin i 
Przyjaciół małżeństwa 
zawar l i ostatnio: 

Masny: Lysiane A h l -
warth i Gérard Z d r o -
jewski. Mont igny -Ste -
Jeanne d 'Arc: Geneviève 
Krzemińska i Daniel 
Bertrand (Metz). Sa l l au -
mines: Irena Rzepecka 
i Claudio Valemti, M o -
nique Wronka i B e r -
nard Nowak . Fouquiè -
res- les -Lens: José S a r -
nowska i Patrick G u e r -
ville. Harnes: Annette 
Szczęsny i Gérard B a -
chelet. Noeux - les -Mines : 
Marie -José Gaudart i 
Bernard Hadyniak. B e -
thune: Brigitte Deniau 
i Jean-Claude Ogiński. 
Lal la ing: A . Poniedzia-
łek i Christian Tanka. 
Mar les - les -Mines : B r i -
gitte N o w a k i Jean-
Fel ix Grabczak. 

Z ŻAŁOBNEJ 
KARTY 

Z żalem donosimy, że 
ostatnio odeszli od nas: 

Courrieres - Montigny: 
Teodor Gry l la . Bar l in: 

Franciszek Ewiak. Dou -
vrin: Françoise Grze -
siak z domu Janyszek. 
Avion: Cecylia Podrzyc-
ka z domu Płachta, lat 
63. Rouvroy: Stanisław 
Sobieraj , medalista pra -
cy, lat 76. Noye l les -Go-
dault: Helena Micha l -
ska z domu Skrzypczak, 
lat 61. Pecquencourt: 
Antoinette Markowska z 
domu Zaremba. L ibe r -
court: Genowefa Ż u r -
czak z domu Łada, lat 66 
(Courrières). Noeux - les -
Mines: Boles ław Macie -
jewski, medalista pracy, 
lat 50, Edward Hajzek, 
lat 39, Katarzyna P ie -
trzyk z domu Jagodziń-
ska, lat 78. Douai: A d a l -
bert Szymczak. Ostri -
court: Bronis ława Ko l i -
berda z domu M iko ł a j -
czyk. S in - le -Noble : Jan 
Książek, lat 50. Hai l l i -
court: Bronis ław Sta-
chowiak, lat 69, Ka ta -
rzyna Duszyńska z do-
mu Błaszczyk, lat 86. 
Denain: Franciszek W i t -
kowski, medalista pracy, 
lat 81, Franciszek G a -
jek, lat 82. Sallaumines: 
Wi lhe lm Zielątkiewicz, 
medal wo jskowy, lat 63, 
Michał Staśkiewicz. Ca r -
vin: Helena Krzyżak z 
domu Staniszewska. 
Cauchy -La -Tour : Hele -
na Wlaz lak z domu Szu-
flak, lat 62. Mar les - les -
Mines: Pelagia Cieśle-
wicz z domu L i b e r k o w -
ska, lat 86. E v i n - M a l -
maison: Mar ian C iem-
niejewski, lat 56, M a g a -
reta Vivier z domu N o -
wak , lat 35, Irena G o -
lińska z domu Wysocka, 
lat 52. Bruay -en -Arto i s : 
Salomea Marcisz z do -
mu Tucki, Zof ia Tepka 
z domu U jazdowska , lat 
74. Hers in-Coupigny: 
Antoni Golik. Divion: 
Michał Kazimierz, lat 72. 
Loos -en-Gohel le : F ryde -
ryk Zywitza, medalista 
pracy, lat 57. Calonne-
Ricouart: Fraciszek K a -
strzyk, lat 80. Houdain: 
Jan Pieprzy k, lat 65. 
Lievin: Józef Macura . 
Rouvroy: Stanisława 
Kucharska z domu U r -
baniak, lat 92. Oignies: 
Andrze j Czerwiński. Ca -
lonne-Ricouart: Franci -
szek Jankowski. St. V a l -
lier: Józef Banasiak, lat 
72. Montceau- las -Mines: 
Agnieszka Misiak z do-
mu Dudzińska, Pierre 
Śpiewak, lat 77, Pawe ł 
Osika, lat 72. Teodor 
Rychlik, lat 48. Ganv i -
gnes-Ies-Mines: Stani-
s ław Kutysz, lat 65. W e -
ronika Wiśniewska z 
domu Dąbrowska . M o n -
tois -La-Montagne: B a -
syli Cebriak, lat 53. 
Metz: Jacques Kaszuba. 
Russange: Andrze j B a -
c ;ński, lat 73. Creutz-
wa ld : Edmund Niedziel-
ski, lat 52. 

Rodzinom Zmarłych 
składamy serdeczne w y -
razy współczucia. 



DU 3 AU 9 AVRIL 

PREMIERE C H A I N E 

R E P O N S E A. T O U T — 12.15 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
M I D I - P R E M I E R E — 12.30 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T F 1 A C T U A L I T E S — 13.00; 20.00, E T A L A F I N D U 

P R O G R A M M E 
A L A B O N N E H E U R E — 18.15 ( s au f s a m e d i e t d i m a n -

c h e ) 
P O U R C H A Q U E E N F A N T — 18.145 ( s a u f l e d i m a n c h e ) 
L ' I L E A U X E N F A N T S — 18.55 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n -

c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
U N E M I N U T E P O U R L E S F E M M E S — 19.40 ( s au f s a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 
„ A L O R S R A C O N T E " — 19.47 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 

S A M E D I 3 A V R I L 
11.55. L e m o n d e d e l ' a c c o r d é o n 
12.47. J e u n e s P r a t i q u e 
14.05. L a F r a n c e d é f i g u r é e 
14.35. S a m e d i es t à v o u s 
18.40. S i x m i n u t e s p o u r v o u s d é f e n d r a 
18.50. M a g a z i n e A u t o M o t o 
19.45. L a v i e d e s a n i m a u x 
*î0.30. T é l é - F i l m : „ T e r r e u r sur l e „ Q u e e n M a r y " " 
22.00. E u r o v i s i o n : C o n c o u r s E u r o v i s i o n d e l a C h a n s o n 

1976 

D I M A N C H E 4 A V R I L 
12.02. L a s é q u e n c e d u s p e c t a t e u r 
12.30. 
13.20. 
14.05. 
15.45. 
17.20. 

18.45. 
19.17. 
20.30. 

L ' h o m m e q u i n ' e n s a v a i t r i e n 
L e P e t i t R a p p o r t e u r 
L e s r e n d e z - v o u s d u d i m a n c h e 
S p o r t s : D i r e c t . . . à l a U n e 
„ S e p t c o ï t s d u t o n n e r r e " — u n f i l m d e R o m o l o 
G i r o l a n i ( S e a n F l y n n , D e b o r a h H e s t o n , F e r n a n d o 
S a n c h o s ) 
„ N a n s l e b e r g e r " n ° 14 
L e s a n i m a u x d u m o n d e 
„ L e s G r a n g e s b r û l é e s — u n f i l m d e S é b a s t i e n 
R o u l e t ( S i m o n e S i g n o r e t , A l a i n D e l o n , R e n a t o 
S a l v a t o r e , C a t h e r i n e A l l e g r e t ) 

L ' o e i l e n c o u l i s s e s " 

L U N D I 5 A V R I L 
L e s a p r è s - m i d i d e T F 1: 
„ J o s e p h B a l s a m o " v e r s 14.40 

L a c a m é r a d u l u n d i : 
„ V i v r e u n G r a n d A m o u r " — 
D m y t r y k 

u n f i l m d ' E d w a r d 

M A R D I 6 A V R I L 
13.35. L e s a p r è s - m i d i d e T F 1 
20.30. L e t t r e s d u b o u t d u m o n d e : „ L ' I n d e " n o 3 
22.00. D e V i v e v o i x 

M E R C R E D I 7 A V R I L 
20.30. „ B a r e t t a " n ° 13 
21.20. T F 1 A c t u a l i t é s : L ' E v é n e m e n t 
22.20. A l l o n s a u c i n é m a 

J E U D I 8 A V R I L 
13.35. L e s v i s i t e u r s d u m e r c r e d i 
20.30. L ' I n s p e c t e u r m è n e l ' e n q u ê t e 
22.00. H i s t o i r e d es g e n s : „ L e m y t h e d e s C a m i s a r d s " 

V E N D R E D I 9 A V R I L 
20.30. A u t h é â t r e c e s o i r : „ S e u l l e p o i s s o n r o u g e es t au 

c o u r a n t " d e J e a n B a r b i e r e t D o m i n i q u e N o h a i n , 
m i s e e n s c è n e : D o m i n i q u e N o h a i n , r é a l . T V 
P i e r r e S a b b a g h 

22.30. C o n c e r t 1 

D E U X I E M E C H A I N E - C O U L E U R 

A N T E N N E 2 — A 2 
F L A S H J O U R N A L — 14.30 ( s a u f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
A U J O U R D ' H U I M A D A M E — 14.35 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 
„ L E S A I N T " — 15.30 ( s au f s a m e d i d i m a n c h e e t m e r c r e d i ) 
A U J O U R D ' H U I M A G A Z I N E : — 16.20 ( s au f s a m e d i , d i m . 

e t m e r c r e d i ) 
F E N E T R E S U R . . . , L E S O U V E N I R D E L ' E C R A N , A C T U -

A L I T E S D ' H I E R e t c . 
J O U R N A L — 18.50 ( sau f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
L E P A L M A R E S D E S E N F A N T S — 18.42 ( s au f S a m e d i 

e t d i m a n c h e ) 

D E S C H I F F R E S E T D E S L E T T R E S — 18.55 ( sau f l e 
d i m a n c h e ) 

A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
„ Y ' A U N T R U C " — 2944 ( s au f l'a d i m a n c h e ) 
J O U R N A L D E L ' A 2 — ŁO.OO. e t à l a f i n , d u p r o g r a m m e 
S A M E D I 3 A V R I L 
13.00. M i d i 2 
14.05. S a m e d i d a n s u n f a u t e u i l 
18.00. M a g a z i n e d u S p e c t a c l e : „ P e p l u m " 
21.00. G a l a — r e m i s e des C é s a r s 

D I M A N C H E 4 A V R I L 
12.00. C ' e s t d i m a n c h e — s u i t e : 13.00 
12.30. M i d i 2 
18.50. S t a d e 2 
19.30. S y s t è m e 2 S u i t e : 20.30 
21.40. „ L e s B r i g a d e s d u T i g r e " n ° 7 

L U N D I 5 A V R I L 
20.30. L a t ê t e e t l e s j a m b e s 
21.45. A l a i n D e c a u x r a c o n t e . . . 
M A R D I 5 A V R I L 
20.30. D o s s i e r s d e l ' E c r a n : 

F i l m „ C h u r c h i l l " 
D é b a t 

M E R C R E D I 7 A V R I L 
15.30. „ O p é r a t i o n D a n g e r " 
16.20. U n sur c i n q 
20.30. , P o l i c e S t o r y " : „ M o r t à c r é d i t " 
21.30. C ' e s t - à - d i r e " 
J E U D I 8 A V R I L 
20.30. F i l m : „ A r b r e d e N o ë l " 
22.10. J u k e B o x 
V E N D R E D I 9 A V R I L 
20.30. S é r i e : „ C o m m e d u b o n p a i n " n ° 3 
21.30. A p o s t r o p h e s 
22.35. C i n é - C l u b : 

„ U n e F e m m e d i s p a r a î t " 

T R O I S I E M E C H A I N E - C O U L E U R 
F R A N C E R E G I O N S — F R 3 
12.15—18.13 R E L A I S D E S E M I S S I O N S D E T F 1 
P O U R L E S J E U N E S — 18.45 ( sau f l e d i m a n c h e ) 
L A T E L E V I S I O N R E G I O N A L E — 19.05 ( s au f s a m e d i e t 

d i m a n c h e ) 
A C T U A L I T E S R E G I O N A L E S — 19.20 ( s au f l e d i m a n c h e ) 
T R I B U N E L I B R E — 19.40 ( s au f s a m e d i e t d i m a n c h e ) 
F R 3 A C T U A L I T E S — 19.55 — F L A S H E T A L A F I N 

D U P R O G R A M M E — J O U R N A L C O M P L E T 
L E S J E U X D E 20 H E U R E S — 20.00 ( s au f s a m e d i e t d i -

m a n c h e ) 

S A M E D I 3 A V R I L 
19.40. U n h o m m e , u n é v é n e m e n t 
20.00. F e s t i v a l d u c o u r t - m é t r a g e 
20.30. „ L e J e u d e l ' A m o u r e t d u H a s a r d " d e M a r i v a u x , 

r é a l i s a t i o n M a r c e l B l u w a l ( J e a n - P i e r r e Casse l , 
C l a u d e B r a s s e u r , D a n i e l l e L e b r u n ) 

D I M A N C H E 4 A V R I L 
18.45. F R 3 A c t u a l i t é s 
19.00. 
19.55. 
20.05. 
20.30. 
22.30. 

S p é c i a l D O M / T O M 
H e x a g o n a l 
F R 3 A c t u a l i t é s : S p é c i a l S p o r t s 
„ D e u x e n f a n t s e n A f r i q u e " n ° 4 
A r c h i v e s d u X X e s i è c l e „ J o h n D o s P a s s o s " 
C i n é m a d e m i n u i t : 
( N ) C y c l e G r e t a G a r b o : „ A n n a K a r e n i n e " ( G r e t a 
G a r b o , J o h n G i l b e r t , G e o r g e F a w c e t t ) 

L U N D I 5 A V R I L 
20.30. P r e s t i g e d u c i n é m a : 

( N ) „ C o m p a r t i m e n t T u e u r s " — u n f i l m d e C o s t a 
G a v r a s ( Y v e s M o n t a n d , S i m o n e S i g n o r e t , P i e r r e 
M o n d y ) 

M A R D I 6 A V R I L 
20.30. W e s t e r n s , F i l m s , P o l i c i e r s , A v e n t u r e s : 

„ L e j u s t i c i e r d e l ' A r i z o n a " — u n f i l m d e J a m e s 
N e i L s o n < R o b e r t T a y l o r , C h a d E v e r e t t ) 

M E R C R E D I 7 A V R I L 
20.30. U n F i l m , u n A u t e u r : 

„ L e s O i s e a u x " d ' A l f r e d H i t c h c o c k 

J E U D I 8 A V R I L 
20.30. L e s G r a n d s n o m s d e l ' h i s t o i r e d u c i n é m a : C y c l e 

„ H o l l y w o o d e t ses n o u v e a u x a u t e u r s " 
„ F u r e u r s u r l a P l a g e " — u n f i l m d e H a r v e y H a r t 

V E N D R E D I 9 A V R I L 
20.30. V e n d r e d i : „ L e r e m e m b r e m e n t e n B r e t a g n e " 

„ A m e r i c a " n ° 1 — r é a l . M i c h a e l G i l l . E m i s s i o n s 
à l ' o c c a s i o n d u b i - c e n t e n a i r e d e s E t a t s - U n i s 
d ' A m é r i q u e 

, ,Bi U n s D ' H a m m " s o i r é e a l s a c i e n n e 

21.30. 

22.3 

WYMIENIAMY 
KORES-
P O N D E N C J Ę 

S Y L V I E M E R C I E R — 1, a l l é e 
A u g u s t e - R e n o i r — 94 400 ( V i t r y ) 
S e i n e — v o u d r a i t c o r r e s p o n d r e 
a v e c u n j e u n e é t u d i a n t p o l o n a i s 
p a r c e q u ' e l l e d é s i r e u n e p l u s 
g r a n d e a m i t i é enitre l a F r a n c e e t 
la P o l o g n e . E l l e a d m i r e l a P o -
l o g n e e t ses h a b i t a n t s l u i s o n t 
s y m p a t h i q u e s . E l l e v o u d r a i t si 
p o s s i b l e c o r r e s p o n d r e e n f r a n -

ça is , é c h a n g e r d e s t i m b r e s e t 
c a r t e s p o s t a l e s , p a r l e r d e l i t t é r a -
t u r e , m u s i q u e e t d ' a s t r o n a u t i q u e . 

I . I D I A D O M I N I A K — u l . J e d -
n o ś c i R o b o t n i c z e j 10/22, 20-247 
L u b l i n — p r a g n i e k o l e ż e ń s k i e j 
k o r e s p o n d e n c j i z r ó w i e ś n i k a m i 
z F r a n c j i . M a 16 l a t a j e j z a -
i n t e r e s o w a n i a są d o ś ć r ó ż n o r o d -
n e , m i a n o w i c i e : m ł o d z i e ż i j e j 
z a m i ł o w a n i a , l i t e r a t u r a f r a n c u -
s k a , m u z y k a m ł o d z i e ż o w a , m u -
z y k a p o w a ż n a , t e a t r , f i l m . O b i e -
c u j e o d p o w i e d z i e ć n a k a ż d y l is t . 

C Z E S Ł A W A S A R N O W S K A — 
C z a r n y P i e c 14, 12-122 J e d w a b -
n o — c h ę t n i e n a w i ą ż e k o n t a k t y 
l i s t o w e z m ł o d z i e ż ą f r a n c u s k ą 
i b e l g i j s k ą , c h o d z i t u g ł ó w n i e o 

m ł o d z i e ż p o c h o d z e n i a p o l s k i e g o , 
z n a j ą c ą j ę z y k p o l s k i . Jes t k o -
l e k c j o n e r k ą w i d o k ó w e k z c a ł e g o 
ś w i a t a , p o c z t ó w e k o k o l i c z n o ś c i o -
w y c h i m a s k o t e k . I n t e r e s u j e su; 
m u z y k ą , f i l m e m , s p o r t e m , t u r y -
s t y k ą . P r o s i o l i s t y . 

A D A M F l I R L E P A — u l . R a t a -
ja 88, 10-261 O l s z t y n — j e s t 14- let -
n i m c h ł o p c e m i u c z ę s z c z a d o ós -
m e j k l a s y s z k o ł y p o d s t a w o w e j . 
M a r z y o n a w i ą z a n i u k o l e ż e ń s k i e j 
k o r e s p o n d e n c j i z e s w o i m i r ó -
w i e ś n i k a m i z F r a n c j i , B e l g i i i 
H o l a n d i i . J e g o , z a i n t e r e s o w a n i a 
t o : k o l e k c j o n e r s t w o z n a c z k ó w 
p o c z t o w y c h , i w i d o k ó w e k . L u b i 
s p o r t . O c z e k u j e z n i e c i e r p l i w o ś c i ą 
na l i s t y . 

F R O G R A M A U D Y C J I 
C O D Z I E N N Y C H D L A 
R O D A K Ó W Z A G R A N I C Ą 

6 . 0 0 — 7.00 41, 49, 75 i 200 m 
7 . 0 0 — 8.00 31, 41, 75 i 200 m 

11 .30—12 .00 25, 31 i 41 m 
13 .00—14 .00 31 i 41 m 
15 .00—15 .30 31, 41, 49 m 
16 .30—17 .30 31, 41, 49, 75 i 

200 m 
18 .00—18 .30 41 i 49 m 
2 0 . 3 0 — 2 1 . 0 0 41 i 49 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 31, 41 i 49 m 
2 3 . 0 3 — 0 0 . 0 0 219,8 m , 249 m i 

367 m 
P O L E C A M Y S Z C Z E G Ó L N I E 
® k a l e n d a r z y k h i s t o r y c z n y i 

m u z y k ę 7.00 
® p r z e g l ą d p r a s j ' k r a j o w e j — 

14.00 ( z w y j ą t k i e m n i e d z i e l 
i ś w i ą t ) 

• M a g a z y n I n f o r m a c y j n o -
P u b l i c y s t y c z n y „ W P o l s c e 
i n a ś w i e c i e " — 17.30 (z 
w y j ą t k i e m n i e d z i e l i ś w i ą t ) 

• p r o g r a m d l a d z i e c i i m ł o -
d z i e ż y — 14.30 i 19.00 

O R A Z A U D Y C J E 
O T E M A T Y C E P O L O N I J N E J : 
® K r o n i k a z ż y c i a P o l o n i i n a 

ś w i e c i e — c z w a r t e k 17.30 
i 00.03 

• A u d y c j a d l a P o l o n i i w e 
F r a n c j i i B e l g i i — s o b o t a 
7.00 i 17.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
ś r o d o w i s k k o m b a t a n c k i c h 
d r u g i p o n i e d z i a ł e k m i e s i ą -
c a — g o d z . 21.30 

• A u d y c j a d l a p o l o n i j n y c h 
z e s p o ł ó w ś p i e w a c z y c h — 
t r z e c i p i ą t e k m i e s i ą c a 21.30 

• K o n c e r t Ż y c z e ń d l a R o d a -
k ó w z a g r a n i c ą — c z w a r -
t e k 17.30 

V O U S P R E S E N T E L E 
P R O G R A M M E D E S E S 
E M I S S I O N S Q U O T I D I E N N E S 
E N L A N G U E F R A N Ç A I S E : 

7 . 0 0 — 7.30 31,01 m 41,18 m 
41,27 m 

12 .30—13 .00 31,50 m 42,11 m 
19 .00—19 .30 31,45 m 41,18 m 
2 1 . 0 0 — 2 1 . 3 0 41,18 m 48,74 m 
2 1 . 3 0 — 2 2 . 0 0 49,22 m 75,85 m 

200 m 
2 2 . 3 0 — 2 3 . 0 0 41,18 m 48,74 m 
N O U S V O U S P R O P O S O N S 
T O U T P A R T I C U L I E R E M E N T : 
• n o s r e v u e s d e p r e s s e q u o -

t i d i e n n e à 12.30 
• „ L e C o u r r i e r d e s A u d i -

t e u r s " — m a r d i à 21.00 e t 
21.30 m e r c r e d i à 19.00 e t 
22.30 a i n s i q u e j e u d i à 7.00 
e t 12.30 

• „ J e u n e s s e , l o i s i r s , s p o r t " — 
— l e s 1 e r e t 3 e m e r c r e d i s 
d u m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ L a S e m a i n e e n P o l o g n e " 
— s a m e d i à 19.00 e t 22.30 

• „ L e M o n d e d u T r a v a i l " — 
l e s 1 e r e t 3 e v e n d r e d i s d u 
m o i s à 19.00 e t 22.30 

• „ P o l o g n e - F r a n c e e t r e t o u r " 
l e 1 e r v e n d r e d i s d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• , , L e m a g a z i n e d u F i l m " — 
l e d e r n i e r j e u d i d u m o i s 
à 21.00 e t 21.30 

• „ L ' A g e n c e d e s A u t e u r s p r o -
p o s e " — l e 1e r s a m e d i d u 
m o i s à 21.00 e t 21.30 

• „ A u x q u a t r e c o i n s d e V a r -
s o v i e " — l e s 2 e e t 4 e s a -
m e d i s d u m o i s à 21.00 e t 
21.30 



Zakładowy Dom Kultury 
N o w y gmach Zak łado -

wego Domu Kultury w 
Rudzie Śląskiej zbudowa -
ny został w 1969 r. przy 
wydatne j pomocy miejsco-
wego społeczeństwa. Cieszy 
się on wśród mieszkańców 
i pracujących w kopalni 
„Zabrze" górników dużą 
popularnością. P rog ram 
jego działania jest ambit -
ny i różnorodny. Dorośli 
mogą tu uczestniczyć w 
studium wiedzy społeczno-
politycznej, słuchać w y -
kładów uniwesytetu dla 
rodziców i wychowawców , 
należeć do dyskusyjnego 
k lubu f i lmowego, korzy-
stać ze związkowej bib l io-
teki. 

Dużą f r ekwenc ją cieszą 
się także organizowane czę-
sto spotkania z interesują-
cymi ludźmi, wystawy, 
imprezy roz rywkowe oraz 
artystyczno-widowiskowe. 

Przy Domu Kul tury ko -
palni „Zabrze " działają ze-
społy muzyczne, znane nie 
tylko na Śląsku, ale czę-
sto występujące również 
za granicą. Są to „Pacho-
ł y " i „Cienie" oraz 19-oso-
bowy zespół mandolinis-
tów. W ramach pracowni 
plastycznej działa grupa 
artystów amatorów „Bie l -
szowice", której prace b y -
ły wielokrotnie nagradza-
ne. 

N ie zapomina się tu o 
najmłodszych. Przeszło 
300 dzieci należy do kó-
łek zainteresowań, w tym 
do pracowni plastycznej 
oraz do zespołu taneczne-
go, który często występu-
je na różnych imprezach 
górniczych. 

Zdjęcia: CAF 



— Może właśnie chciał coś powiedzieć, a ty go walisz 
prawym prostym! 

— U voulait peut-être dire quelque chose justevient, 
et toi tu lui assènes un direct! 

— Trzeba przyznać, że on ma świetną pracą nóg! 

— Il faut avouer qu'il a un excellent travail des jambes! 

G w i d o n M ï k i a s z e w s k 

Ring wolny! I 

— I jeszcze jedno pytanie: jaką pan ma grupę krwi? 

— Encore une question: quel est votre groupe sanguin? 

Prowokacja! 

Provocation! 

— Jak mogę uważać na jego prawą, skoro on mnie 
ciągle bije po oczach!... 

— Comment puis-je faire attention à son droit puis-
qu'il me frappe sans arrêt les yeuX!... 

S 

— Gdzieś ty się łajdaczył, że masz takie oczy podbite? 

— Où as-tu traîné pour avoir d ce point les yeux au beurre noir? 


